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CZERW IEC 1962 ZESZYT 6 (1933)

M A R IA  M O R A W SK A  (K raków )

ZM IAN Y W  ZA C H M U R ZEN IU  I U S Ł O N E C Z N IE N IU  K R A K O W A  
NA P R Z E S T R Z E N I O ST A T N IC H  100 L A T

Zachmurzenie i związana z tym wielkość 
usłonecznienia, mają dla klimatu danego ob­
szaru doniosłe znaczenie. Zachmurzenie i usło- 
necznienie jest w  pierwszym przybliżeniu funk­
cją położenia geograficznego danej miejscowo­
ści, oraz wzniesienia jej nad poziomem morza. 
Ważną rolę w  przebiegu obu tych czynników, 
odgrywa ukształtowanie terenu. Ponadto za­
chmurzenie i usłonecznienie zależne jest od 
ogólnej cyrkulacji atmosferycznej, która wa­
runkuje częstość, z jaką układy baryczne, bę­
dące nosicielami różnych typów pogody, nawie­
dzają dany obszar. Znajomość zachmurzenia 
i usłonecznienia, objaśnia warunki klimatyczne 
rozpatrywanego obszaru.

Obserwatorium Astronomiczne Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, na którego materiałach obser­
wacyjnych oparto niniejsze opracowanie, poło­
żone jest na wysokości 205,7 m npm., a współ­
rzędne jego wynoszą cp 50° 3', A 19° 57'. Jak 
widać z mapy, ryc. 1, Kraków i znajdujące się 
w jego obrębie Obserwatorium Astronomiczne*, 
leży w dolinie Wisły, która w tej właśnie części 
ulega zwężeniu i przyjmuje kierunek równo­
leżnikowy. Od północy Kraków osłonięty jest 
Wyżyną M ałopolską,' a od południa Pogórzem  
Karpackim i Karpatami. Takie usytuowanie 
Krakowa otwiera drogę wiatrom z zachodu 
i wschodu. Wiatry zachodnie, które przeważają

* O b se rw a to riu m  A stro n o m iczn e  U J zosta ło  zbudo­
w a n e  n a  p e ry fe r ia c h  K ra k o w a , a le  w  m ia rę  ro zb u ­
d ow y  m ia s ta  u leg ło  w ch ło n ięc iu  w  jego  obszar.

w Krakowie, znajdują tutaj dogodne łożysko, 
częściowo jednakże zaryglowane wzgórzami w i­
docznymi na ryc. 1. Wiatrom tym  towarzyszą 
najczęściej niżowe układy baryczne, które, spro­
wadzając zachmurzenie, powodują zmniejszenie 
usłonecznienia. Sieć hydrograficzna Krakowa 
jest dość bogata, w jego obrębie znajdują ujście 
do Wisły trzy rzeki. Na terenie Krakowa istniał 
spory obszar moczarów i starorzeczy, stopniowo 
ulegających zarastaniu, którym kres kładzie dy­
namiczna rozbudowa miasta w ciągu ostatnich 
lat. Ta obfitość zbiorników wodnych powoduje 
duże uwilgotnienie powietrza, co sprzyja po­
wstawaniu mgieł oraz niskich chmur warstwo­
wych i opóźnia ich ustępowanie.

Opracowanie zachmurzenia Krakowa przed­
stawione w niniejszym artykule, oparto na 1 0 0 - 
letnich obserwacjach, obejmujących okres od 
1859 r. do 1958 r. Usłonecznienie dotyczy rów­
nież okresu 1 0 0 -letniego, jakkolwiek obserwa­
cje tego czynnika obejmują 75-lecie zawarte 
między 1884 i 1958 rokiem. Wartości usłonecz­
nienia, dotyczące pierwszego 25-lecia w rozpa­
trywanym 1 0 0 -leciu, uzyskano drogą ekstrapo­
lacji.

Przebieg wielkości zachmurzenia w  Krako­
wie w  wymienionym 1 0 0 -leciu, obrazuje w y­
kres na ryc. 2. Jak z niego wynika, w tym cza­
sie miały miejsce okresy wzrostu i spadku za­
chmurzenia różnej długości. Minimum przypa­
da około 1905 r. Po 1905 r. nastąpił okres dłu­
gotrwałego wzrostu zachmurzenia, przewyższa­
jący długością poprzedni okres spadku o 1 0  lat.
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R yc. 1. S ch em a ty czn a  m a p a  m o rfo log iczna  oko lic  K ra k o w a

W tym czasie średnie dzienne zachmurzenie 
w każdym roku wzrastało o 0,24%. Jak łatwo 
zauważyć, gałąź krzywej obrazującej przyrost, 
przewyższa stromością krzywą spadku, co w y­
raża się w średnich dziennych wartościach 
0,03% dla każdego roku. Zachmurzenie ostat­
nich kilkunastu lat, mimo braku dalszej w y­
raźnej tendencji wzrostowej, utrzymywało się 
na wysokim poziomie.
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Ryc. 2. Z ach m u rzen ie  w  K ra k o w ie ; • ś red n ie  roczne , 
—  d z ies ięc io le tn ie  ś red n ie  k o n sek u ty w n e

Aby się przekonać, czy zaobserwowane zmia­
ny zachmurzenia m iały jedynie charakter lo­
kalny, czy może dotyczyły większego obszaru, 
porównano z przebiegiem zachmurzenia w  Kra­
kowie, zachmurzenie szeregu innych miast. Są 
to: Zakopane, Lwów, Warszawa, Poznań, Opo­
le i Zgorzelec, ryc. 3. Żadne z tych miast nie 
posiada, niestety, tak długiego okresu obserwa­
cji zachmurzenia jak Kraków. Krzywe na w y­
kresach, abstrahując od ich wartości bezwzględ­
nych, wykazują w porównaniu z Krakowem  
dużą zgodność tendencji, z wyjątkiem  ostatnich 
kilkunastu lat, co odnosi się do Warszawy i Po­
znania. Krzywa zachmurzenia Zakopanego, w y­
kazuje niezgodność tendencji z krzywą Krako­
wa znacznie wcześniej, bo już od 1933 r.

Bardzo ciekawie przedstawia się zachmurze­
nie Krakowa, porównane ze średnimi warto­
ściami zachmurzenia właściwymi dla obszarów  
zawartych między 50, a 60 stopniem szerokości 
geograficznej północnej. Jak podaje W. Gor-
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czyński, średnie zachmurzenie tych obszarów Ryc. 3 . Zachmurzenie wg 10-letnich średnich konse- 
na kontynentach wynosi 60%, a na oceanach kutywnych
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67%>. Średnie zachmurzenie Krakowa, który 
mieści się w wyżej wymienionym pasie szero­
kości geograficznej, wynosi aż 6 8%. Jak z tego 
widać, średnie zachmurzenie Krakowa jest 
o 8% wyższe od tego, jakie wynikałoby z jego 
położenia pod względem szerokości geograficz­
nej na kontynencie półkuli północnej. Kraków 
ma takie średnie zachmurzenie, jakby znajdo­
wał się nie na kontynencie, lecz jakby był po­
łożony na oceanach półkuli północnej, przewyż­
szając i tak zachmurzenie tych obszarów. Na­
leży jednak zaznaczyć, że od podanych warto­
ści mogą zachodzić pewne niewielkie odchyle­
nia, spowodowane brakiem jednorodności ma­
teriałów przyjętych dla porównania. Porówna­
nie średniego zachmurzenia Krakowa ze śred­
nim zachmurzeniem Polski, wskazuje również 
na wysokie jego wartości, gdyż różnica na nie­
korzyść Krakowa wynosi 2%.

Wraz ze wzrostem zachmurzenia w Krako­
wie trwającym od 1905 r., zachodził spadek 
liczby dni pogodnych *, który zaznaczał się do 
końca rozpatrywanego okresu, ryc. 4. W wyni­
ku tego procesu, co 2lli roku, liczba dni pogod­
nych zmniejszała się o 1. Spadkowi dni pogod­
nych towarzyszył wzrost dni pochmurnych **, 
trwający do 1940 r. (ryc. 4). W okresie tym  
wzrost liczby dni pochmurnych wynosił w  każ­
dym roku lVs dnia. Tendencje dni pochmur­
nych, pozostawały, ogólnie biorąc, w stosunku 
odwrotnym do tendencji dni chmurnawych i po- 
chmurnawych ***. W ostatnich jednakże latach, 
wzrostowi dni pochmurnych towarzyszył także

wzrost liczby dni chmurnawych i pochmurna- 
wych, przy ustawicznym spadku liczby dni po­
godnych, co świadczy o dużym pogorszeniu się 
warunków pogody. Wzrost zachmurzenia za­
chodzący w Krakowie, spowodował również 
spadek częstości występowania nieba bezchmur­
nego. Najsilniej zaznaczył się on wieczorem  
i sprawił, że w każdym 10-leciu, licząc od 1905 
roku, ubywało 9 bezchmurnych wieczorów.
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R yc. 4. 10-letn ie  ś red n ie  k o n se k u ty w n e ; . . .  d n i pogod­
n y ch , — dni p o ch m u rn y ch , —  d n i c h m u rn aw y ch  i po- 

c h m u rn aw y ch  w  K rak o w ie

* D zień pogodny je s t  to  ta k i  dz ień , k tó reg o  ś re d ­
n ie  dz ienne zach m u rzen ie  je s t m n ie jsze  od 20%.

** D zień p o ch m u rn y  je s t to  ta k i  dz ień , k tó rego  
ś re d n ie  d z ienne  zach m u rzen ie  je s t w iększe  od 80°/o.

*** D ni c h m u rn a w e  i p o c h m u rn a w e  są to  ta k ie  dn i, 
k tó ry c h  śred n ie  d z ienne  z ach m u rzen ie  z a w a rte  je s t 
w  g ran icach  od 20%> do 80°/o.
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Ryc. 5. U słoneczn ien ie  w  godz inach  w  K rak o w ie ; • ś r e d ­
n ie  roczne, — 10-letn ie ś red n ie  k o n sek u ty w n e

W związku z dużym zachmurzeniem Krako­
wa, pozostaje dość niska wartość jego usłonecz- 
nienia. Średnie dzienne usłonecznienie Krako­
wa wynosiło w rozpatrywanym 100-leciu 4,4 
godz., co stanowi zaledwie 37% usłonecznienia 
możliwego. Jak widać z wykresu, ryc. 5, w cza­
sie rozpatrywanego 1 0 0 -lecia, również w prze­
biegu usłonecznienia zachodziły wieloletnie wa­
hania. Długotrwały spadek usłonecznienia roz­
począł się około 1890 r. i trwał do 1923 r., po 
czym nastąpił niewielki wzrost, nie pozbawiony 
jednak wahań, który pod koniec okresu ustąpił 
miejsca ponownemu wyraźnemu spadkowi. 
Współczynnik regresji, obliczony dla odcinka 
krzywej zawartej w latach od 1890 do końca 
rozpatrywanego okresu, wskazuje, że średni 
spadek usłonecznienia w tym czasie, wynosił 
dla każdego roku 3,3 godz. Jest to wielkość, 
która w skali rocznej wydaje się mała, jednakże 
sumowanie się jej przez kilka dziesiątków lat 
sprawiło, że usłonecznienie ostatniego roku roz­
patrywanego okresu, zmniejszyło się w porów­
naniu z rokiem początkowym o 211 godzin. Sta­
nowi to nieco mniej niż Vs średniej wieloletniej 
sumy rocznej usłonecznienia i o tej wielkości 
nie można już mówić, że jest mała. Wpływa O na 
niewątpliwie na zmianę warunków klimatycz­
nych obszaru Krakowa.

Porównanie krzywej zachmurzenia z krzywą 
usłonecznienia wskazuje, że nie zawsze zmia­
nom wielkości zachmurzenia, towarzyszyły 
przeciwne tendencje w przebiegu usłonecznie­
nia. Ta pozorna nieprawidłowość wywołana jest 
tym, że długość usłonecznienia zależna jest nie 
tylko od wielkości zachmurzenia, ale w dużym  
stopniu zależy ona od rodzaju chmur.

Przedstawione tutaj długoletnie zmiany za­
chmurzenia i usłonecznienia, jakie zachodziły 
'w Krakowie w omawianym 100-leciu, wywoła­
ne zostały zmianami cyrkulacyjnymi i pozo­
stawały w związku z wahaniami klimatycznymi 
zachodzącymi w tym czasie w  Europie.

Obserwowane w Krakowie w ostatnich kil­
kudziesięciu latach tendencje zachmurzenia 
noszą jednakże wyraźne piętno wpływów lokal­
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nych. Wskazuje na to porównanie przebiegu 
zachmurzenia Krakowa, Zakopanego, Warsza­
w y i Poznania. Jak widać z wykresów, ryc. 3, 
krzywe zachmurzenia Krakowa i Zakopanego 
wykazują do 1933 r. znaczne podobieństwo. Po 
1933 r., przyrost zachmurzenia w  Zakopanem 
uległ zahamowaniu, w  Krakowie natomiast 
krzywa zachmurzenia wykazywała dalsze ten­
dencje wzrostowe. Podczas gdy w Warszawie 
i Poznaniu zachodziły w  ostatnich latach w y­
raźne tendencje spadkowe, w  Krakowie zazna­
czył się bardzo słaby i krótkotrwały spadek, 
który szybko uległ zahamowaniu. Ta odmien­
ność przebiegu krzywej zachmurzenia Krako­
wa, wskazuje na wzrost lokalnych wpływów  
miasta i zapewne sąsiednich terenów przemy­
słowych, usytuowanych na zachód i na wschód 
od niego.

Zachodnie wiatry, stanowiące 40°/o ogółu wia­
trów w Krakowie, przynoszą zanieczyszczone 
powietrze znad Śląskiego Okręgu Przemysło­
wego, który wykazał silny rozwój w  latach m ię­

dzywojennych i w czasie drugiej wojny świa­
towej, i który nadal się rozwija. Wiatry połud­
niowo-zachodnie, których udział wynosi 30<)/or 
przynoszą zadymione powietrze z pobliskiej 
Skawiny, gdzie rozbudowuje się wielkie obiek­
ty przemysłowe. Wschodnie wiatry również nie 
poprawiają sytuacji, gdyż sprowadzają dymy 
z rozwijającego się w dalszym ciągu kombinatu 
przemysłowego Nowej Huty, znajdującego się 
w tak bliskim sąsiedztwie Krakowa. Te zady­
mione strugi powietrzne, znajdują w zapadli­
sku krakowskim bardzo dogodne warunki sta­
gnacji, sprzyjając utrzymywaniu się wysokich 
wartości zachmurzenia.

W tej sytuacji konieczne jest zabezpieczenie 
Krakowa od napływu zanieczyszczonego powie­
trza, które, wzbogacając aerosol w  jądra kon­
densacji, sprzyja wzrostowi zachmurzenia, po­
wodując spadek usłonecznienia, co pogarsza 
i tak niezbyt korzystne warunki klimatyczne 
Krakowa.

A L F R E D  H O R N IG  (C horzów )

W Y S P A  R U G IA

W yspa R u g ia  od d z ie lo n a  od N R D  w ą sk ą  c ieśn in ą , 
p rz e c ię tn ie  1,5 k m  szeroką , je s t  ze sw ą  p o w ie rzch n ią  
926,4 k m 2 n a jw ię k sz ą  w y sp ą  N iem iec. R azem  z są s ie d ­
n im i w y se p k a m i tw o rz y  je d e n  z w ięk szy ch  a rc h ip e ­
lagów  n a  B a łty k u . W y ją tk o w e  je j w a rto ś c i p rz y ro d ­
n icze  zad ecy d o w ały  o u s taw o w e j o ch ro n ie  n ie k tó ry c h  
części w y sp y  i ta k  całego  p ó łw y sp u  Ja sm u n d zk ieg o , 
o b sz a ru  p o m iędzy  B e rg en  i L ie tzow , p rze sm y k u  S c h a - 
abe  o raz  n a jb a rd z ie j n a  pó łnoc , n a  pó łw y sp ie  W ittów  
po łożonego  p rz y lą d k a  A rk o n a . W ym ien ione części w y ­
spy  u zn an e  zo s ta ły  za  re z e rw a ty  p rz y ro d y . P o za  ty m  
n a leżą  do  o b sza ró w  ch ro n io n y ch  są s ied n ie  w y sp y  V ilm , 
P u li tz  i H id d en see  (por. z ry c . 1).

R u g ia  zb u d o w a n a  je s t  z w a p ie n i w ie k u  k red o w eg o  
i u tw o ró w  p le js to ceń sk ich , n ag ro m ad zo n y ch  tu  p o d ­
czas trz y k ro tn e g o  z lo d o w acen ia . P o  o s ta teczn y m  u s tą ­
p ie n iu  lodow ców  R u g ia  s ta n o w iła  część k o n ty n e n tu  
eu ro p e jsk ieg o . W zn iesien ia  n a  je j obsza rze  zb u d o w an e  
b y ły  z m a te r ia łó w  m o ren o w y ch , k tó re  po p o d n ie s ie ­
n iu  się zw ie rc ia d ła  w ód  B a łty k u  n a d a l  p o zo sta ły  lą ­
dem . N iżej po łożone te re n y  R u g ii n a to m ia s t u leg ły  
za la n iu . T ym  sam y m  p o w s ta ł a rc h ip e la g , k tó ry  a k u ­
m u la c y jn a  d z ia ła ln o ść  p rą d ó w  i fa l  m o rsk ich  z łączy ła  
m ie jscam i w  je d n ą  w yspę. B ard zo  z ró żn ico w an a  i ro z ­
cz ło n k o w an a  R ug ia  to  z a te m  p o zosta ło ść  w iększego  
ong iś ląd u .

P ro f ile  poszczegó lnych  faz  s e d y m e n ta c ji m a te r ia ­
łów  lodow cow ych  ła tw o  z ao b se rw o w ać  w  s tro m y ch  
p a r t ia c h  w y b rzeża .

L odow ce w y w a rły  pod  w p ły w em  czy n n ik ó w  k lim a ­
ty czn y c h  je d e n  z d ecy d u ją cy ch  w p ły w ó w  n a  m o d elo ­
w a n ie  p o w ie rzch n i R ug ii, o zn acza jące j się łag o d n y m  
sfa lo w an iem , u w a ru n k o w a n y m  g łó w n ie  fo rm a m i p o lo - 
dow cow ym i (ryc. 2, 3, 4). D ow odzą teg o  m o re n y  czo­
łow e np . w  oko licy  G ra n itz  (około 50 m ), M id d e lh ag en ,

G ro ss Z ick e r , w zgórze  R u g a rd  (91 m),. w znoszące się  
w yżej n . p . m . od w zn ies ień  m o ren  d en n y ch  w y s tęp u ­
ją c y c h  g łó w n ie  w  zach o d n ie j części R ugii. O  n iezn acz ­
n y m  zd e n iw e lo w a n iu  R ug ii św iad czą  poza  ty m  liczn e  
ozy ja k  np. ko ło  G arz , P o se r itz  (31 m), L an d ó w , G u­
stów , T re n t i  w ydm y , k tó re  w y s tę p u ją  zw łaszcza  n ad  
w y b rzeżem  w sch o d n im  i p ó łnocnym  w y sp y  o raz  n a  
w y sp ie  H id d en see . P rz e d  e ro z ją  w ie trz n ą  ch ro n ią  je  
p rz e w a ż n ie  d rz e w a  ig la s te , k tó re  n a  w y sp ie  obok d rzew  
liśc ia s ty c h  z p rz e w a g ą  b u k ó w  tw o rz ą  jed y n ie  k ilk a  
zb io ro w isk .

U łożenie  w a rs tw  w a p ie n i je s t p rzew ażn ie  zgodne. 
W y ru szen iu  z p ie rw o tn eg o  po łożen ia  u leg ły  one w e 
w sch o d n ie j części w y sp y  pom iędzy  d ru g im  i trzec im  
z lo d o w acen iem . T u  np . w  okolicy  S tu b b e n k a m m e r 
i p rz y lą d k a  A rk o n y  ła tw o  zauw ażyć  p rzem ieszczen ie  
w a rs tw , k tó ry c h  u p ad  je s t  tu  w y raźn ie  skośny. M iąż­
szość w a p ie n i i u tw o ró w  p le js to ceń sk ich  je s t  znaczna . 
K o ło  S tu b b e n k a m m e r n a  pó łw ysp ie  Ja sm u n d z k im  
np . k re d a  w zn o si się  p onad  100 m  n p m . (ryc. 5, 6). 
P o d o b n e j w y so k o śc i je s t  b rzeg  n a  pó łnoc od S assn itz  
(ryc. 7, 8). W ap ien ie  R u g ii s ta n o w ią  cenny  su row iec, 
w  z w iązk u  z czym  e k sp lo a tu je  się  je  w  S assn itz . M ia­
sto  to  liczące  12 000 m ieszk ań có w  je s t g łów nym  o śro d ­
k iem  p rzem y sło w y m  i ry b o łó w s tw a , a  poza  B ergen  
ró w n ież  n a jw a ż n ie jsz y m  w ęzłem  k o m u n ik acy jn y m  
R ug ii. N a jego  obszarze  m ieśc i się  p rz y s ta ń  p rom ów  
k o le jo w y ch  u trz y m u ją c y c h  re g u la rn ą  k o m u n ik ac ję  
m ięd zy  N R D  i S zw ec ją  (ryc. 9).

R u g ia  i  je j  są s ied n ie  w y sp y  są in te re su ją c y m  p rz y ­
k ła d e m  b u d u ją c e j i n iszczące j d z ia ła ln o śc i w ód B a ł­
ty k u . A ta k u ją  one szczególnie in ten sy w n ie  s tro m e  
b rzeg i w y sp y , ja k  n p . p ó łw y sp u  W ittó w  ko ło  A rkony , 
p o łu d n io w o  w sch o d n ią  część w y sp y  w  pob liżu  T h ies- 
sow , u  p o d n ó ża  p ó łw y sp u  G ra n itz  i Ja sm u n d , gdzie
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Ryc. 1. M ap k a  w yspy  R ugii

obok  łag odnych  o d c inków  w y b rzeża  w y s tę p u ją  b rzeg i 
k lifo w e  (ryc. 5 do 8). S tro m e  te  b rzeg i u leg ły  m . i. 
b a rd zo  znacznym  zn iszczen iom  w  s ty czn iu  1954 r . po d ­
czas trw a ją c y c h  w ów czas s iln y ch  sz torm ów . In n y  
p rz y k ła d  n iszczącej d z ia ła ln o śc i w ód  m o rsk ich  s ta ­
n o w i zm n ie jsza jąca  się  p o w ie rzch n ia  w yspy  V ilm , 
k tó ra  w ed łu g  szw edzk ich  m a te r ia łó w  k a r to g ra f ic z ­
n y ch  z 1695 r. w y n o siła  104,96 h a , a  w ed łu g  pom iaró w  
z 1869 r. ju ż  ty lk o  93,76 ha.

B u d u jący  w p ły w  m o rza  n a to m ia s t m a  m iejsce  tam , 
gdzie  w y sp a  m a  ła g o d n e  b rzeg i ja k  np . n a  p rzesm y k u  
S ch aab e , S ch m ale  H eid e  (ryc. 4, 10), czy koło  L ie tzow  
i pó łw ysp ie  D er B ug, k tó ry  w  o k res ie  od 1835 do 
1930 r . w y d łu ży ł się roczn ie  o 6 m , czy li łączn ie  
o 570 m. T ej sam ej genezy  je s t  w iększość  w y sp y  H id ­
densee . W  p o czą tk ach  is tn ie n ia  z a jm o w a ła  o n a  m ały  
o b sza r około 3,5 k m  d ługośc i i 1,5 k m  szerokości, czyli

m n ie j w ięcej iU części obecnej je j  pow ierzchn i. T w o ­
rzy ły  ją  początkow o w zn iesien ia  m orenow e. P ozosta ły  
ob szar te j w y sp y  o m n ie j z różn ico w an e j rzeźb ie  te r e ­
n u  c iągnący  się  po łud n ik o w o  n a  d ługości około 14 km , 
p o w sta ł w  o k res ie  po lodow cow ym  w  w y n ik u  d z ia ła l­
ności w ód m o rsk ich  i w ia tró w . S iły  te  p rzy czy n iły  się 
poza ty m  do p o w stan ia  p rze sm y k u  S chm ale  H eide, 
S chaabe , k tó ry  około 1880 r . n ie b y ł jeszcze z a le ­
siony i szeregu  p rzy b rzeżn y ch  jez io r ja k  np. je z io ra  
S ch m ach t ko ło  B inz, k tó re  w  1608 r . i X V II w . n a  
m ap ac h  f ig u ru je  ja k o  za to k a .

W iększość brzegów  R ug ii je s t  ty p u  łagodnego  
(ryc. 4, 10), p rzy  czym  p ó łw ysep  G ra n itz  oznacza  się 
boga to  ro zw in ię tą  lin ią  b rzeg o w ą  (ryc. 1). N a jb a rd z ie j 
s tro m e  b rzeg i zazn acza ją  się w  pó łn o cn e j części w y ­
spy  i to  szczególnie w  p o b liżu  A rkony , S e llin  i  w okó ł 
p ó łw y sp u  Ja sm u n d  (ryc. 5, 6, 7, 8), gdz ie  b rzeg i sk a ln e
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R yc. 2. F ra g m e n t k ra jo b ra z u  R ugii n a  w sch ó d  od P u t-  
bus. F o t. A. H o rn ig

w znoszą  się  n ad  p lażą  do 100 i w ięce j m . P odnóże  ich 
zap e łn io n e  je s t  m ie jscam i g łaza m i ró żn y ch  ro z m ia ­
rów . N ajw yższe  w zn ies ien ie  n a  R u g ii g ó ra  P ie k  m a 
161 m . C h a ra k te ry s ty c z n y m i e le m e n ta m i ś ro d o w isk a  
g eo g raficznego  R u g ii są  liczne  g łazy , o to cza k i i j e ­
z io ra  po lodow cow e np . S c h w arze r See z n a jd u ją c y  się 
około  4 k m  n a  po łud n io w y  w schód  od B inz  o ra z  p o ­
ro zc in an e  p rzez  w ody  po to k ó w  n ad b rzeże  w schodn ie . 
P o n a d to  s tru m y k i z n ik a jące  w  po d ło żu  w a p ie n n y m  
lu b  też w y p ły w a ją c e  w  in n y m  m ie jscu  p o n o w n ie  na  
p o w ie rzch n ię  z iem i o ra z  liczne  za to k i, spośród  k tó ry c h  
do n a jw ięk szy ch  n a leż ą : z a to k a  G re ifsw a ld z k a  i J a -  
sm u n d zk a .

K o n tra s t  b a rw  w schodn iego  w y b rzeża  p ó łw y sp u  J a -  
sm udzk iego  — strom ego  b rzeg u  k o lo ru  b ia łeg o  i z ie ­
lonego  n a d b rz e ż a  p o ro śn ię teg o  la sa m i liśc ia s ty m i — 
czyn ią  tę  część R ug ii n a  tle  m orza  szczególnie u ro czą  
i m alow n iczą .

R yc. 3. F ra g m e n t k ra jo b ra z u  p ó łw y sp u  Ja sm u n d z k ie g o  
n a  w schód  od B obbin . F o t. A. H o rn ig

R yc. 4. F ra g m e n t R ug ii, n a  p rz e d n im  p la n ie  p ó łw y sep  
G ra n itz  i p rz e sm y k  S ch m ale  H eide, w  da lsze j p e r ­

sp ek ty w ie  p ó łw ysep  Ja sm u n d zk i. F o t. A. H o rn ig

Ryc. 5. K ó n ig ss tu h l i f ra g m e n t w y b rzeża  ko ło  S tu b -  
b e n k a m m e r. F o t. A. H o rn ig

Ryc. 6. K ó n ig ss tu h l —  u rw is ty  b rzeg  w a p ie n n y  n a  
pó łw y sp ie  Ja sm u n d zk im . F o t. A. H orn ig

G leby  po lodow cow e, pod łoże  w ap ien n e  i boga te  n a ­
w o d n ien ie  w a ru n k u ją  u ży tk o w an ie  z iem i w yspy , na  
k tó re j w iększość  p o w ie rzch n i p rz y p a d a  n a  po la  u p ra w ­
ne,- m n ie j n a  łąk i, p a s tw isk a  i lasy . W iększe ich  sk u ­
p ie n ia  is tn ie ją  w e w sch o d n ie j części R ugii, g łó w n ie  
n a d  w sc h o d n im  n ad b rzeżem  pó łw yspu  Ja sm u n d z k ie g o  
i  G ran itzk ieg o  (lasy  liśc ia ste ) , n a  p rze sm y k u  S c h a a b e  
i S ch m a le  H eid e  (gdzie założono  je  w  ce lu  um ocow a­
n ia  n a g ro m a d z o n y c h  p iasków ), n a  pó łnoc  od Sassnitz^ 
p o m iędzy  B inz i G ó h ren  o ra z  n a  p o łu d n ie  od B ergen . 
W  P u tb u s , R a lsw ie k  i J u l iu s ru h  is tn ie ją  lasy ' zagospo­
d a ro w a n e  p a rk o w o .

F a u n ę  re p re z e n tu ją  n a  w y sp ie  poza sa rn a m i, dz i­
k am i, lis a m i i z a ją c a m i p rzed e  w szy stk im  różne p ta k i . 
Ż y je  tu  w ie le  g a tu n k ó w  p ta c tw a  w odnego  (np. m ew y,

Ryc. 7. F ra g m e n t s tro m y ch  b rzegów  pó łw y sp u  J a ­
sm undzk iego  (K o llick er U fer) n a  p o łu d n io w y  w schód  

od S tu b b e n k a m m e r. F o t. A. H orn ig
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Ryc. 8. F ra g m e n t stro m y ch  b rzegów  pó łw yspu  J a -  
sm undzkiego  n a  pó łnoc  od S assn itz . F o t. A . H orn ig

łabędzie), d la  k tó ry c h  w  licznych  za tokach , te re n a c h  
podm okłych  i n a  m n ie jszy ch  sąs iedn ich  w ysepkach  
is tn ie ją  dogodne w a ru n k i życiow e. W spom nieć należy  
o k o rm o ran ach . G n ieździły  się  one n a  w yspach  P u - 
litz  i A lt R iigen. N a jw ięce j by ło  ich w  czasie o s ta tn ie j 
w o jny . S zacow ano  je  w ów czas n a  1500—2000 sz tuk . 
W sk u tek  ogrom nych  szkód, ja k ie  w y rząd za ły  ry b o łó w ­
stw u, w yniszczono je . D la o rn ito logów  m a ją  szczególne 
znaczen ie  w y sp a  H iddensee  z je j pó łw yspem  A lt B es- 
sin  i po łożona n a  p o łu d n io w y m  w schodzie  w ysepka  
H euw iese. T u g ro m ad zą  się bow iem  p ta k i z k ra jó w

Ryc. 9. F ra g m e n t p o r tu  w  S assn itz . F o t. A. H orn ig

Ryc. 10. P laża  i b rzeg  R ug ii koło  Binz. F o t. A. H orn ig

p ó łnocnych  i północno w sch o d n ich  p rzed  k o n ty n u o ­
w an iem  lo tów  do ciepłych k ra jó w  po łudn iow ych .

S pośród  zab y tk ó w  p rzy ro d y  n ieożyw ione j R ugii 
o znaczen iu  św ia tow ym  w ym ien ić  należy  p rzed e  w szy ­
s tk im  w y stęp u jące  g rom adn ie  k rzem ien ie  w  pó łnocnej 
części p rzesm y k u  S chm ale H eide. Z a jm u ją  one ob szar 
o po w ierzch n i p onad  40 h a  (do 300 m  szerokości i do 
1800 m  długości), n a  k tó ry m  tw o rzą  14 w a łó w  do 1 m  
w ysokości c iągnących  się z N  k u  S. P o d k ła d  ich s ta ­
now i p ia sek  m o rsk i i lodow cow e m a te r ia ły  osadow e. 
M iąższość w a rs tw  k rzem ien i dochodzi do p onad  2 m. 
W północnej części obszaru  ich w y stęp o w an ia  są one 
w ie lkości m nie j w ięcej pięści. W k ie ru n k u  p o łu d n io ­
w ym  g ra n u la c ja  ich zm ien ia  się w  g ru b o z ia rn is ty  żw ir 
(ryc. 11). K rzem ien ie  w y s tę p u ją  p o n ad to  n a  p rzesm y ­
ku  S chaabe, gdzie  p rz y k ry te  są  p ia sk am i w ydm ow ym i. 
P o w stan ie  ty ch  pó l k rzem ien i n ie  je s t  d o tąd  d o s ta ­
teczn ie  w y jaśn io n e . W edług je d n e j z h ipo tez , n ie  p o ­
zbaw ionej słuszności, k rzem ien ie  m a ją  pochodzić z w a ­
p ien i pó łw yspu  Jasm u n d zk ieg o , skąd  fa le  je  p rz e t ra n ­
sp o rto w a ły  k u  po łu d n io w i i o sadziły  w  m ie jscach  p o ­
zbaw ionych  p rą d ó w  m orsk ich . W spom niana  znaczna 
k o n c e n tra c ja  k rzem ien i n a  n iew ie lk im  obszarze  n a ­
leży  do rzadkośc i. Z nane  są jed y n ie  jeszcze w  S zw e­
cji. W  pó łnocne j części tego  re z e rw a tu  i częściow o na 
te re n ie  n a  pó łnoc od p rzeb ieg a jące j tu  lin ii k o le jow ej, 
sp o ty k a  się poza  ty m  zb io ro w isk a  ro ś lin  po n ty jsk ich . 
Poza o p isanym i ju ż  osob liw ościam i p rzy ro d y  n ieoży ­
w ionej w  p o stac i p ięknych  stro m y ch  b rzegów  w a p ie n ­
nych  w yspy, n a  uw agę  zas łu g u je  w y s ta ją c y  w  m orzu  
7 m  p onad  zw ierc iad ło  w ody  około  300 m  n a  w schód 
od p laży  koło  G ohren  o lb rzym i g łaz n a rzu to w y  „B u- 
sk am ” . Poza ty m  w ie lk ich  ro zm ia ró w  e ra ty k  z n a jd u ­

Ryc. 11. F ra g m e n t jednego  z w ałó w  k rzem ien i n a  
p rzesm y k u  S chm ale  H eide. F o t. A. H orn ig
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ją cy  się n a  b rzeg u  p ó łw y sp u  ko ło  R ed d ev itze r H off 
n a d  za to k ą  G re ifsw a ld z k ą  i g łazy  n a  w schód  od P a tz ig  
n ad  b rzeg iem  m ałego  je z io ra  Ja sm u n d zk ieg o , w  p o ­
b liżu  K ón ig ss tu h l, m iędzy  B e rg en  i L ie tzo w  o raz  
w  w ie lu  in n y ch  m ie jscach  w yspy .

W  la ta c h  1930—36 połączono  R ug ię  g ro b lą  d ługości 
2,54 k m  z S tra lsu n d e m , czyli z lądem . T a  p rzy ro d n iczo  
b a rd z o  c iek a w a  w y sp a  u z y sk a ła  ty m  sam y m  dogodne 
p o łączen ie  k o m u n ik a c y jn e  z sw oim  m ia s tem  p o w ia ­
to w y m  i z a ra z e m  ca ły m i N iem cam i.

K A R O L  Ł U K A SZ E W IC Z  (W rocław )

O CH RO N A  FA U N Y  A F R Y K A Ń S K IE J

K ażdy  k u ltu ra ln y  cz łow iek  a zw łaszcza  p rz y ro d n ik  
z zaw o d u  czy zam iło w an ia , ś ledząc  z z a in te re s o w a ­
n iem  i u zn an ie m  rozw ój sam odzie lnośc i „czarnego  
k o n ty n e n tu ” o d czu w ał p ew n e  zan ie p o k o jen ie  n a  m yśl 
o losie  w sp a n ia łe j „ za b y tk o w e j” fa u n y  a fry k a ń sk ie j . 
A fry k a , ja k  w iad o m o  p rz e d s ta w ia  n a jw ię k sz ą  n a  św ie - 
cie m nogość liczeb n ą  i g a tu n k o w ą  du ży ch  ssak ó w , s ta ­
now i p raw d z iw e  e ld o rad o  zoologiczne, je s t  o jczyzną 
go ry li i szym pansów , lw a , słon ia , ży ra fy , o k ap i, n o ­
sorożca, h ip o p o tam a , an ty lo p , s t ru s i  e tc ., o g rom nej 
ilo śc i fo rm  en d em iczn y ch , k tó ry c h  da lsze  is tn ie n ie  w o ­
bec ro z w o ju  ekonom icznego  i te c h n iz a c ji w y m ag a  b a r ­
dzo en e rg iczn y ch  ś ro d k ó w  o ch ro n y  i c iąg łe j k o n tro li .

P a ń s tw a  k o lo n ia ln e  gosp o d arzące  do w czo ra j n ie p o ­
d z ie ln ie  te ry to r ia m i tego  o lb rzym iego  ląd u , z ro b iły  
n iew ą tp liw ie  w ie le  p o zy ty w n y ch  p o su n ięć  w  ty m  k ie ­
ru n k u , lecz n a jw a ż n ie jsz y m  b łęd em  k o lo n iza to ró w , 
k tó ry  o b ecn ie  lu d z ie  d o b re j w o li s ta r a ją  się  od rob ić ,

R yc. 1. S łoń  a fry k a ń sk i. F o t. B. G rz im ek

b y ł b r a k  m etodycznego  u św iad o m ien ia  lu d n o śc i a u ­
to ch to n iczn e j ty ch  ziem  co do w y ją tk o w y ch  i n ie z a ­
s tąp io n y ch  w a rto śc i, ja k ie  d la  całego św ia ta  p rz e d s ta ­
w ia ją  z w ie rz ę ta  A fry k i. W yłączne e k sp lo a to w an ie  ty ch  
zasobów  p rz e z  b ia ły ch  i n isk i poziom  o św ia ty  tzw . t u ­
by lców  sp ra w ił, że w  u m yśle  w szy stk ich  p ra w ie  ludów  
A fry k i a w  k a ż d y m  ra z ie  p rzec ię tn eg o  A fry k a n in a , 
o ch ro n a  fa u n y  a fry k a ń sk ie j u g ru n to w a ła  się ja k o  w y ­
m y sł k o lo n iza to ró w , s łu żący  w y łączn ie  ich  celom  
a p rz e d e  w szy stk im  p rzy jem n o śc i „ sp o r to w e j” b ia ły ch  
s trz e la n ia  lw ów , słon i, ż y ra f  e tc . Z rozum ien ie , że zw ie­
rz ę ta  te  p rz e d s ta w ia ją  in n e  w a rto śc i n iż  ty lk o  k o n ­
su m p c y jn ą , n ie  je s t  ła tw e  i w y m ag a  n a  te re n ie  całe j 
A fry k i og rom nego  w k ła d u  en e rg ii i tru d n e j, w ie lo le t­
n ie j p ra c y  w y ch o w aw czo -o św ia to w e j, n ie  m ów iąc ju ż  
o s ta łe j  eg zek u ty w ie  w sze lk ich  za rząd zeń  k o n tro ln y ch .
0  s ta ły m  n ieb ezp ieczeń stw ie  d z ie s ią tk o w an ia  p o p u la ­
c ji zw ie rzęcy ch  w  A fryce  ró w n ik o w e j p rzez  n ieb y ­
w a le  ro zp o w szech n io n e  k łu so w n ic tw o , za  pom ocą d r u ­
c ian y c h  oczek , w n y k ó w , s id e ł o raz  b ro n i p a ln e j, p i­
san o  w ie le  W o s ta tn ic h  la ta c h . W obec n ieu n ik n io n eg o  
ro zg a rd ia szu , ja k i  w y s tę p u je  p rzy  zm ian ie  a d m in is tra ­
cji, a  ty m  b a rd z ie j w  w a ru n k a c h  zam ieszek  p o lity cz ­
n y ch  i s ta rć  zb ro jn y ch , o b aw y  do tyczące  w ie lu  te r e ­
n ó w  a fry k a ń sk ic h  a w  szczególności K onga w  o s ta t­
n ich  czasach , pog łęb iły  się  i s ta ły  jeszcze b a rd z ie j u z a ­
sad n io n e . D la teg o  te ż  sk w ap liw ie  p rag n iem y  podzielić  
się w iad o m o śc iam i n a tu ry  p o zy ty w n e j, ja k ie  z A fry k i
1 K o n g a  o s ta tn io  nad esz ły . Ź ró d łem  ty c h  W ieści je s t 
ja k  n a jb a rd z ie j  a u to ry ta ty w n a  re la c ja  zasłużonego  
f ra n c u sk ie g o  zoologa F ra n c o is  E d m o n d - B l a n c  
d o ty czą ca  z a ró w n o  jego  w izy ty  osob iste j w  g łów nym  
re z e rw a c ie  k o n g ijsk im , noszącym  d o tąd  n a z w ę  p a rk u  
A lb e r ta  ja k  i w  k o n fe re n c ji n a  te m a t k o n se rw ac ji 
f a u n y  a f ry k a ń sk ie j ,  ja k a  od b y ła  się o s ta tn io  w  je s ien i 
1961 r. w  A ru sza  (T an g an ik a ).

P a r k  A lb e rta , n a  te re n ie  k tó rego  m iędzy  in n y m i 
z n a jd u je  się  je d y n a  n a  św iecie  o sto ja  g o ry li g ó rsk ich  
(G orilla  gorilla  berin g e i M tsch .), je d e n  z n a jg ło śn ie j­
szych  re z e rw a tó w  fa u n y  n a  te re n ie  A fry k i, b y ł o s ta t­
n io  szczegó lnym  o b je k te m  z a in te re so w a ń  p ra s y  z a ­
ch o d n ie j. W ielk ie  d z ie n n ik i donosiły  m iędzy  in n y m i 
o ty m , iż s tra ż n ic y  p a rk u  n ie  o trzy m u jąc  w y n a g ro ­
d zeń  z a  sw ą  p ra c ę  od sze reg u  m iesięcy , zm uszen i b y li 
odżyw iać  się m ięsem  zab ity ch  p rzez  sieb ie  ż y ra f  i w y ­
tę p i l i  je  doszczę tn ie . „ J e s t to  ty m  b a rd z ie j z ad z iw ia ­
ją c e ” p isze  E d m o n d -B lan c , „p on iew aż  w  p a rk u  A lb e r­
ta  ż y ra f  w  ogóle n ig d y  n ie  było. N ie m a  ta m  rów n ież  
żeber. C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  fa u n y  tego  re z e rw a tu  
je s t  w ła śn ie  b r a k  ty c h  d w u  dużych , n iezw y k le  d e k o ra ­
c y jn y c h  g a tu n k ó w , szeroko  ro zp rze s trzen io n y ch  w  in ­
n y c h  s tro n a c h  A fry k i.
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Ryc. 2. Z eb ry . F o t. B. G rzim ek

P o b y t p. E d m o n d -B lan c  w  reze rw ac ie  trw a ł 48 go­
dzin . W raz z to w arzy szący m i m u  obecnym  k ie ro w n i­
k iem  p. A n ice t M b u r a n u m w e  i by łym  k o n se rw a ­
to rem  d r  V e r s c h u r e n ,  z a o p a trz e n i w  u rzęd o w ą 
p rze p u s tk ę  tu ry śc i w je c h a li do K onga na  g ran icy  
U gandy , bez żadnych  tru d n o śc i a  n a w e t w ita n i p rzy ­
jaźn ie  ru c h e m  rą k  p rzez  p rzy g o d n ie  sp o ty k an y ch  K on- 
g ijczyków . Po  p rzeb y c iu  około 70 km  sz laban  g łów ­
nego w ja z d u  do re z e rw a tu  p o dn ió s ł się ró w n ież  bez 
zastrzeżeń . N iebaw em  z b u d y n k ó w  a d m in is tra c y jn y c h  
w yb ieg ło  20 A fry k ań czy k ó w , w ita ją c  p rzy b y w ający ch  
b ia ły ch  n ie  bez pew nego  zdz iw ien ia . K iedy  okazało  
się, że są to  d łu g o le tn i p raco w n icy  reze rw a tu , dobrze 
zn an i p. B l a n c ,  p o w itan o  go z ca łą  gościnnością. 
K on g ijsk i k o n se rw a to r  p rz y ro d y  p. B azy li M u n y a g a  
osobiście to w arzy szy ł b ia ły m  w  ich  ob jeździe p a rk u , 
p o k azu jąc  z dum ą, że o b sza r re z e rw a tu  je s t ca łk o w i­
cie n ien a ru szo n y , a  zw ie rzo s tan  z n a jd u je  się  pod 
och ro n ą  ró w n ie  czu jn ą , jeże li n ie  sp raw n ie jszą , niż 
b y ła  ona  za czasów  ko lo n ia ln y ch .

Z w iedzono  głów ne te re n y  R w in d i i  R u czu ru  s tw ie r­
dzając , że s ta d a  słoni, baw ołów , h ip o p o tam y  i roz licz ­
ne g a tu n k i an ty lo p  są  ró w n ie  d o b rze  rep rezen to w an e  
ja k  d w a la ta  tem u .

N aw et lw y , k tó re  na  ty m  te re n ie  o d znacza ją  się 
szczególną o strożnością , są  n ieu fn e  i w y ją tk o w o  ty lko  
p o k azu ją  się zw iedza jącym , d a w a ły  się zbliżyć au to m  
na  odległość k ilk u  za led w ie  m e tró w , co zd an iem  
p. B lanc  s tan o w i n a jle p sz y  dow ód, że spokój w  re ­
zerw ac ie  n ie  b y ł zu p e łn ie  zakłócony.

Ryc. 3. A n ty lo p a  k ro w ia  (baw olec). F o t. B. G rzim ek

Ryc. 4. K ozioł w odny. F o t. B. G rzim ek

O kres p ó łto ra  roku , ja k i up ły n ą ł od o d zy sk an ia  n ie ­
podleg łości K onga, p rzed s taw ia  się w ięc d la  re z e rw a ­
tu  daw nego  „p a rc  A lb e rt” do d a tn io  i na leży  w b rew  
p esym istycznym  pogłoskom  p ra sy  zachodn ie j spodzie­
w ać się  dalszego  pom yślnego rozw o ju  te j sy tu ac ji.

D uży św ia to w y  ruch  tu ry s ty czn y  zw iązany  z tą  
osobliw ością, oczyw iście z a m a rł, i w  k o n sek w en c ji r e ­
z e rw a t n ie  d y sponu je  w p ły w am i kasow ym i. W raz ze 
s tab iliz ac ją  s to sunków  w  K ongu, ru ch  te n  n ie w ą tp li­
w ie  p rzy b ie rze  z p o w ro tem  n a  sile.

N a jw ażn ie jszą  p ie rw szą  oznaką  p rzyszłego  rozw o ju  
idei och rony  i k o n se rw ac ji p rzy ro d y  w  now ych  re p u ­
b lik ach  a fry k a ń sk ic h  b y ła  k o n fe re n c ja  w  A rusza , z a ­
in ic jo w an a  p rzez  w ładze  w schodn io  a fry k ań sk ie , 
w  k tó re j w zię li u d z ia ł re p re z e n ta n c i 20 p ań s tw  A fry k i 
środkow ej i zachodn ie j, 5 k ra jó w  eu ro p e jsk ic h  i 1 
p rzed s taw ic ie l A m eryki. K o n fe re n c ja  trw a ła  30 godzin  
i w y k aza ła  b a rd zo  duże za in te re so w an ie  p ro b lem am i 
k o n se rw a c ji fa u n y  ze s tro n y  d e lega tów  o raz  dużą i do ­
b rą  znajom ość ty c h  zag ad n ień  ze s tro n y  A fry k ań czy ­
ków .

W rezu ltac ie  ogłoszono odezw ę po d p isan ą  p rzez  
d r  N y e r e r e  b. p re m ie ra  T an g an ik i, A. S. F  u n  d i-  
k  i r  a, m in is tra  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  i T. S. T  o w  a, 
m in is tra  ro ln ic tw a . O św iadczenie  to  b rzm i n a s tę p u ­
jąco :

Z a ch o w a n ie  d z ik ie j fa u n y  A fr y k i  je s t sp raw ą  bar­
dzo ży w o  obchodzącą  nas w szy s tk ic h . T e  d z ik ie  z w ie ­
rzę ta  w  p o łączen iu  z  ich n a tu ra ln y m  d z ik im  śro d o w i­
sk ie m  m a ją  znaczen ie  n ie  ty lk o  ja ko  źród ło  p o d z iw u  
i w y w o ły w a n ia  w rażeń , lecz  s tanow ią  in teg ra ln ą  c z ę ś ć  

n a szych  bogactw  n a tu ra ln ych  oraz na leżą  do śro d kó w  
naszego  u tr zy m a n ia  i  naszego  p rzyszłeg o  dobrobytu . 
P rzy jm u ją c  n a  siebie odpow iedzia lność  za  nasz d z ik i  
zw ie rzo sta n  i za  ro ztoczen ie  nad  n im  o d p o w ied n ie j 
o p iek i, o św ia d cza m y  u roczyśc ie , iż  z ro b im y  w szy s tk o ,  
co je s t w  n a sze j m ocy, a b y  za p ew n ić  w n u k o m  n a szych  
dziec i ko rzyśc i p łynące  z  tego cennego  i bogatego  
d zied zic tw a .

K o n serw acja  fa u n y  ja k o  całości i po szczegó lnych  
g a tu n k ó w  d z ik ic h  zw ierzą t, w ym a g a  zna jom ośc i fa -

22
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ch o w ych , sp ec ja lis tó w  i e k sp e r tó w , dośw iadczonego  
p erso n e lu  i śro d kó w  fin a n so w y c h , d la tego  te ż  zw ra ­
ca m y  się w  te j  sp ra w ie  do in n y c h  n a ro d ó w , a b y  z e ­
c h c ia ły  w sp ó łp ra co w a ć  z n a m i w  ty m  w a ż n y m  za d a ­
n iu , w  k tó r y m  p o w o d zen ie  lub  n iep o w o d zen ie  b ęd zie  
m ieć  s k u tk i  k o r z y s tn e  lu b  s zk o d liw e  n ie  ty lk o  d la  
k o n ty n e n tu  A fr y k i  le c z  d la  całego św ia ta .

D e k la ra c ja  pow yższa  je s t p ie rw szy m  ap e le m , ja k i

w y ch o d z i od szefów  rz ą d u  je d n e j z re p u b lik  a f ry k a ń ­
sk ich . O becn i n a  k o n fe re n c ji de legac i in n y ch  p a ń s tw  
A fry k i m a ją  te ra z  w dzięczne  zad an ie  p rzen ie s ien ia  
sp ra w y  n a  sw e te re n y  i p rz e k o n a n ia  w ład z  u s ta w o ­
d aw czy ch  sw ych  k ra jó w  o k o n iecznośc i pow zięcia  od ­
p o w ied n ich  u ch w a ł.

W  in te re s ie  w sp a n ia łe j fa u n y  A fry k i życzyć im  n a ­
leży  ja k  n a jp o m y śln ie jszy ch  re z u lta tó w .

TA D E U SZ  L IT Y Ń S K I (K raków )

N A U K A  W  O C H R O N IE  Z D R O W IA  C Z Ł O W IE K A  
P R Z E D  P R O M IE N IO W A N IE M  N U K L E A R N Y M

W p y łach  u la tn ia ją c y c h  się do tro p o -  i s tra to s fe ry , 
podczas d o św iad czeń  z b ro n ią  n u k le a rn ą , n a  sk u te k  
rozszczep ień  a to m o w y ch  z n a jd u je  s ię  m iędzy  in n y m i 
S r90, ra d io a k ty w n y  izo top  p ie rw ia s tk a  chem icznego , 
s tro n tu . O p ad a jąc  n a  ziem ię  d o s ta je  się  on  do  g leby , 
a  z n ie j pop rzez  ro ś lin y  do zw ie rz ą t i cz łow ieka . O d­
łożony  w  k o śc iach  w ra z  z w ap n ie m , do k tó re g o  pod  
w zg lęd em  chem icznym  je s t b a rd zo  zb liżony, k o n ty n u ­
u je  on  w  n ich  sw o ją  d z ia ła ln o ść  n a św ie t la n ia  p ro m ie ­
n io tw órczego , u szk ad za jąc  p o w ażn ie  n ie k tó re  o rg an y  
i p o w o d u jąc  c iężk ie  sch o rzen ia . P o n iew aż  s t ro n t  r a d io ­
a k ty w n y  d o s ta w a ć  się  b ędz ie  m ógł do o tacz a jąceg o  n a s  
ś ro d o w isk a  ta k ż e  i w  przysz łośc i, n p . p o d czas p o k o jo ­
w ego  w y k o rz y s ty w a n ia  rozszczep ień  a to m o w y ch  ja k o  
ź ró d ła  e n e rg ii, p rz e to  zag ad n ien ie  s tro n tu  ra d io a k ty w ­
nego n a b ra ło  w  o s ta tn im  d z ie s ią tk u  la t  pow ażnego  
zn aczen ia , a  w ie le  p ra c  n a d  sposobam i o s ła b ie n ia  sto ­
p n ia  sk a ż e n ia  ty m  p ie rw ia s tk ie m  o rg an izm ó w  żyw ych  
p ro w ad zo n y ch  je s t d z is ia j n ie m a l w e  w szy s tk ich  k r a ­
ja c h  św ia ta .

A u to rzy  re fe ro w a n e j p racy , p raco w n icy  U n iw e rsy ­
te tu  w  L os A ngelos w  K a lifo rn ii, z a ję li s ię  p o zn an ie m  
w p ły w u  n ie k tó ry c h  czy n n ik ó w  n a  p o b ie ra n ie  S r 90 
p rzez  ro ś lin y  u p ra w n e . S pośród  b a d a n y c h  czy n n ik ó w  
z a jm o w a li się  on i w p ły w em  zm ian  te m p e ra tu ry  k o ­
rzen i, n a tę ż e n ia  św ia tła  i czasu  n a św ie tla n ia  n a  p ro ­
ces o d k ła d a n ia  się  s t ro n tu  ra d io a k ty w n e g o  w  ro ś li­
n ach . D o św iad czen ia  sw o je  p ro w a d z ili z ró ż n y m i ro ­
ś lin a m i u p ra w n y m i i n a  ró żn y ch  g leb ac h  o ra z  w  k u l­
tu r a c h  w o d n y ch , d a ją c  do pod łoża, w  k tó ry m  ro s ły  
ro ś lin y , z n a n e  ilo śc i S r90.

O kaza ło  się, że ró żn e  g a tu n k i ro ś lin  p o s ia d a ją  ro z ­
m a itą  zdo lność p o b ie ra n ia  S r  rad io a k ty w n e g o . Z aczy ­
n a ją c  od ro ś lin  w y k a z u ją c y c h  tę  zdo lność w  s to p n iu  
n a jw y ższy m  p o d a ją  au to rz y  n a s tę p u ją c y  sze reg  ro ś lin  
u ży ty ch  p rzez  n ich  w  d o św iad czen iach :

rz e p a  >  p ro so  >  k a rd y  >  k o n iczy n a  >  b ro k u ły  >
>  k a la f io r  z im ow y >  so ja  >  jęczm ień  >  ow ies >

>  p szen ica  >  szp in ak

T a k  w ięc  p ro so  p o b ie ra  2—3 ra z y  ty le  S r90 z g leb y  co 
jęczm ień , ow ies i  p szen ica . B a d a ją c  ro zm ieszczen ie  
p o b ran eg o  s t ro n tu  w  z ia rn ie  i w  słom ie  s tw ie rd z il i  
oni, że stężen ie  jego  w  z ia rn ie  by ło  5 -k ro tn ie  m n ie jsze  
od s tężen ia  w  częściach  w e g e ta ty w n y c h  ro ś lin y , p o ­
do b n ie  i w  z ie m n ia k a c h  n a g ro m a d z a ł się  s t ro n t  w  b u l­

w ach  w  ilo śc i 5 0 -k ro tn ie  m n ie jsze j a n iże li w  częściach 
n ad z ie m n y ch  (por. ta b . 1). O czyw iście fa k ty  te  d la  
d ie ty  cz ło w iek a  są  o g rom nie  sp rz y ja ją c e  i p o s iad a ją  
duże  znaczen ie .

Ta be l a  1

P ob ran ie  Sr 90 z trzech  różnych gleb przez ziem niaki

G leba o rgan  roślinny zaw artość Sr 80 
dis./sec./g

Sassafras części nadziem ne 5,612
p H  =  4,6 sk ó rk a  kłębów 40

kłęby o b rane 95

H an d fo rd części nadziem ne 3,136
p H  =  6,6 sk ó rk a  kłębów 19

kłęby o b rane 72

S o rren to części nadziem ne 1,520
p H  =  8,0 sk ó rk a  kłębów 14

kłęby o b rane 35

Z ta b e l i te j w n io sk o w ać  m ożem y ró w n ież  i o inne j 
w łaśc iw o śc i s tro n tu , a  m ian o w ic ie  o p o b ie ra n iu  go 
p rzez  ro ś lin y  w  ró żn e j ilości, za leżn ie  od odczynu  
g leby . J a k  w id a ć  ilo śc i p o b ran eg o  s t ro n tu  b y ły  n a j­
w ięk sze  tam , gdzie  g leb a  b y ła  n a jk w a śn ie jsz a , n a j ­
m n ie jsze  zaś  p rzy  zasad o w y m  je j odczynie . J e s t to  
z ja w isk o  z n an e  i z in n y ch  p ra c  tego  ro d z a ju . O kazu je  
się, że n a  p o b ie ra n ie  s tro n tu  p rzez  ro ś lin y  w p ły w a  
w  d u ży m  s to p n iu  zaw a rto ść  w a p n ia  w  g leb ie . I s tn ie je  
z a te m  u je m n a  k o re la c ja  m iędzy  ilością p rzy sw a ja ln eg o  
w a p n ia  w  g leb ie  a zd o ln o śc ią  p o b ie ra n ia  s tro n tu . J a k  
z teg o  w y n ik a  w  w a p n o w a n iu  g leb  k w aśn y ch  m am y 
p o w ażn y  zab ieg  p o z w a la ją c y  n a  zah am o w an ie  p o b ie ­
ra n ia  toksycznego  s tro n tu  p rzez  ro ś lin y . P oza  zasob­
nością  g leby  w  w a p n o  ró w n ież  i obecność m a te r ii  o r ­
g an icz n e j w p ły w a  k o rz y s tn ie  n a  zm n ie jszen ie  p o b ie ­
ra n ia  s tro n tu  p rzez  ro ś lin y  z g leb  skażonych . B ardzo  
c iek a w e  są  w y n ik i d o św iad czeń  a u to ró w  n ad  za leż­
no śc ią  p o b ie ra n ia  s t ro n tu  90 od te m p e ra tu ry  k o rzen i. 
T rz y m a li o n i ję cz m ień  i fa so lę  w  pożyw ce p ły n n e j, do 
k tó re j d o d a li s t ro n tu  rad io ak ty w n eg o , u trz y m u ją c  te m ­
p e ra tu rę  k o rz e n i w  27°, 17° i 7°C. Ilo śc i p o b ran eg o  
p rzez  ro ś lin y  S rso p o d a je  ta b e la  2.
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T a b e l a  2

W pływ  tem peratu ry  korzeni na absorpcję Sr 90 przez jęczm ień i fasolę

T em p. korzeni
Z aw artość Sr 80 w suchych częściach nadziem ­

nych (dis./sec./g)
jęczm ień fasola

27° C 563 1140
17° C 611 1268
7 °C 189 588

T abela  4

W pływ  czasu naśw ietlania n a  pobieranie Sr 90 przez jęczm ień i fasolę z po* 
żyw ki płynnej w tem p. 27° C.

Czas naśw ietlania 
w godzinach

zaw artość Sr 90 w częściach nadziem nych (dis/sec/g)

jęczm ień fasola

24 539 1279
16 518 987
12 409 1007
8 256 546
0 273 421

Z ta b e li te j w idzim y , że w ra z  z p odnoszen iem  się 
tem p . ko rzen i w z ra s ta  ilość p o b ie ran eg o  s tro n tu  ra d io ­
ak ty w n eg o  za rów no  p rzez  jęczm ień , ja k  i faso lę , je d ­
nakże  do pew nego  ty lk o  m ak sim u m . Po  p rzek ro czen iu  
p ew n ej o p ty m a ln e j te m p e ra tu ry  d a lsze  p o b ie ran ie  
s tro n tu  p rzez  ro ś lin y  w y raźn ie  s łabn ie . D ow odzi to , 
że so rb o w an ie  s tro n tu  p rzez  ro ś lin y  m a  c h a ra k te r  r a ­
czej p ro cesu  chem icznego  n iż  fizycznego.

O cien ia jąc  ro ś lin y  p rzy  pom ocy  gazy  au to rzy  s tw ie r­
dzili, że poza te m p e ra tu rą  ró w n ież  i n a tęż en ie  św ia ­
tła , ja k  i czas n a św ie tla n ia  w p ły w a ją  w  znacznym  
s to p n iu  n a  p o b ie ran ie  s tro n tu . W idać  to  dob rze  z d a ­
nych zam ieszczonych  w  ta b e li 3 i 4.

T a b e l a  3

W pływ  natężenia św iatła n a  pob ie ran ie S r 90 przez jęczm ień i faso lę z po ­
żyw ki płynnej w tem p, 27° C .

N atężenie św iatła zaw artość S r 90 w częściach nadziem nych (dis/sec/g)

(świec) jęczm ień fasola

1000 453 1162
450 47 167

S łab e  i k ró tk ie  n a św ie tla n ia  zm n ie jsza ją  p roces p o ­
b ie ra n ia  s tro n tu  przez  ro ś lin y  w  od ró żn ien iu  od silnego 
i długiego ek sponow an ia  ro ś lin  ty m  czynn ik iem  w z ro ­
stow ym . Ja k k o lw ie k  człow iek  n ie  je s t w  s tan ie  w  w ię k ­
szej m ierze, p rz y n a jm n ie j w  w a ru n k a c h  p ra k ty k i ro l­
n iczej, reg u lo w ać  i dozow ać te  o s ta tn ie  czynn ik i, to  
je d n a k  w p ływ  ich  n a  o d k ład an ie  się s tro n tu  w  ro ś li­
n ach  zaznaczać  się  będzie  w  p rzy ro d z ie  różn ie , za leż ­
n ie  od in ten sy w n o śc i ich  d z ia ła n ia  w  ró żn y ch  r e jo ­
n ach  k lim atycznych .

O czyw iście tru d n o  dziś pow iedzieć, w  ja k im  k ie ­
ru n k u  postępow ać  będzie p roces sk ażen ia  naszych  pól 
u p ra w n y c h  p y łam i te rm o jąd ro w y m i, w  każd y m  raz ie  
w obec tego, że skażen ie  ta k ie  m a  ju ż  dziś m ie jsce  i że 
p roces w ęd ro w an ia  toksycznego  s tro n tu  z g leby p o ­
przez  ro ś lin y  i zw ierzę ta  do cz łow ieka  odbyw a się 
w  p rzy rodz ie , n a  n au k ę  sp a d a  obow iązek  n ie  ty lk o  
g ru n to w n eg o  p o zn an ia  tego  z jaw isk a , a le  i p ro p ag o ­
w a n ia  w  ro ln ic tw ie  w szystk ich  zab iegów , k tó re  p rz y ­
czynić się m ogą do ich pow ażn ie jszego  zah am o w an ia .

W  P olsce p ra c e  nad  in w e n ta ry z a c ją  s tro n tu  ra d io ­
ak ty w n eg o  w  g lebach  o raz  n ad  sposobam i w strzy m u ­
jący m i jego p o b ie ran ie  p rzez  ro ś lin y  u p ra w n e  p ro w a ­
dzone są  w  K a te d rz e  C hem ii R o lnej W SR w  K ra k o ­
wie.

JA N  J . N O W A K  (KRAKÓW )

O Ł O W IE C T W IE  W  D A W N E J PO LSC E  I JEG O  PR ZEM IA N A C H  
W  C H W IL I O BECN EJ

W  zam ierzch łych  d z ie jach  ło w iec tw o  stanow iło  
jed n o  z p o d staw ow ych  za jęć  cz łow ieka  i g łów ne źródło  
jego  egzystencji. D osta rcza ło  m u  pożyw ien ia  i skó r 
n a  odzież. W  P olsce ło w iec tw o  by ło  z d aw ien  d aw n a  
zn ak o m itą  szko łą  h a r tu  i odw ag i o ra z  n a jle p sz ą  za ­
p ra w ą  w o jen n ą . P a m ię ta m y  z h is to rii, ja k  w a ln ą  roz­
p ra w ę  z K rzy żak am i p o p rzed z iły  z ro zk azu  k ró la  
W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  w ie lk ie  łow y, celem  za- 
p ro w ia n to w a n ia  w o jsk a  n a  d łuższy  o k re s  czasu.

Ł ow y początkow o stan o w iły  w łasność  pow szechną. 
Z w ie rzy n a  b y ła  n iczy ja . Z czasem , gdy  puszcze za ­
częto trzeb ić , a  zw ie rzy n a  zaczę ła  rz ed n ąć , p an u jąc y , 
k s iążę ta  i m ożnow ładcy  zaczęli sobie p rzyw łaszczać  
p raw o  p o low an ia  n a  g rubego  zw ie rza  (tzw . „w ielk ie  
ło w y ”, ven a tio  m agna) i  p o lo w an ia  te  s ta ją  się sto p ­
n iow o ich  w y łącznym  p rz y w ile je m  (regale  książęce). 
W ielk ie  łow y, obe jm o w ały  p o lo w an ia  n a  żu b ry , tu ry , 
dzik i, je len ie , dan ie le , łosie, n iedźw iedz ie  i  bobry . 
W  ro k u  1359 ro zp o rząd za  k siążę  Z iem ow it M azo­
w ieck i, że op rócz  n iego  n ik o m u  n ie  w olno  zab ija ć  tu ­

rów , k tó re  ju ż  w tedy  by ły  zw ierzyną  stosunkow o 
rzad k ą .

N a jb a rd z ie j cen ioną  zw ierzynę  s tan o w iły  bobry . 
Ż e rem ia  bobrow e i p raw o  ło w ien ia  b ob rów  b y ły  w y ­
łącznym  p rzy w ile jem  p an u jącego , k tó ry  je  w y k o n y w ał 
p rzez  um yśln ie  do tego ce lu  u trzy m y w an y ch  b o b ro w - 
n ików . P ra w o  p o low an ia  n ie  zaw sze zw iązane było  
z w łasnośc ią  g ru n to w ą . G dy za czasów  B o l e s ł a w a  
C h r o b r e g o  d ru ży n a  k ró le w sk a  o b d aro w an a  zo­
s ta ła  ziem ią, p ra w o  po low an ia  n ie  p rzy s łu g iw a ło  ob­
daro w an y m . Z naczn ie  późn ie j dopiero  p an u jąc y , sza ­
fu ją c  h o jn ie  p rzy w ile jam i łow ieck im i, zezw a la ją  p o ­
low ać n a  sw oich ziem iach , za w y ją tk ie m  tu ró w , ż u ­
b ró w  i ry s i („centauris e t  tig rid is e x c e p tis”).

Do sp raw o w an ia  m y śliw sk ich  obow iązków  u s ta n a ­
w ian e  by ły  liczne urzędy . Ł ow czy (vena tor) w chodził 
w  sk ład  u rzęd n ik ó w  koronnych . P anow ie  polscy  u trz y ­
m yw ali całe rzesze  łow czych, podłow czych, strzelców , 
sokoln ików , dojeżdżaczów  itp .

W  ciągu  w iek u  X IV  zaczyna  k sz ta łto w ać  się w  P o l-

22*
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Ryc. 1. J a k  p o low ali n as i p rao jco w ie

sce z iem iań s tw o  ry ce rsk ie , k tó re  do m ag a  s ię  m . i. 
p ra w  łow ieck ich . Z  ch w ilą  w s tą p ie n ia  n a  tro n  L u d ­
w i k a  W ę g i e r s k i e g o  sz la c h ta  o trzy m u je  sw o ­
body  m y śliw sk ie  bez ogran iczeń . O d te g o  też  czasu  
d a tu je  się w ie lk i ro zw ó j so k o ln ic tw a , k tó r e  z czasem  
s ta je  s ię  u lu b io n ą  ry c e rsk ą  zab a w ą  i d o p ie ro  po  śm ie r­
ci J a n a  I I I  S o b i e s k i e g o  z am ie ra , ja k  w ie le  in ­
n ych  ry c e rsk ic h  tra d y c ji .  K ró lo w ie  po lscy  żyw o in te ­
re so w a li s ię  łow iec tw em , a  z w ie rzy n ę  ło w n ą  o tacz a li 
och roną . W ład y s ław  Jag ie łło  p ie rw szy  u k ró c ił sa m o ­
w o lę  łow iecką , p ra w e m  ogłoszonym  w  ro k u  1423 w p ro ­
w ad z a ją c  tzw . dz iś  czas o c h ro n n y  d la  zw ie rzy n y  „od 
d n ia  św . W ojciecha  (23. IV.) do u k o ń czen ia  z b io ró w ”.

J a k  w ie lk ą  w agę  p rzy w iązy w an o  d aw n ie j do  ło ­
w iec tw a , dow odzi fa k t, że za w y k ro czen ia  łow ieck ie  
n ie rz a d k o  s to sow ano  k a rę  to r tu r  a n a w e t k a rę  ś m ie r­
ci. Z a  p a n o w a n ia  Z y g m u n t a  A u g u s t a  w  P o l­
sce — p ie rw sze j w śró d  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  —  k a ry  
te  zo sta ły  zn iesione . K ró l te n  w  m ia rę  s topn iow ej „de­
m o k ra ty z a c ji ło w ie c tw a ” d ozw ala  po low ać  ch łopom  n a  
w łasn y ch  g ru n ta c h  n a  rosom ak i, w ilk i, lisy  i za jące .

S topn iow e zm n ie jszan ie  się  p o w ie rzch n i le śn e j sp o ­
w odow ało  ró w n ież  u b y te k  w  zw ierzo stan ie . W  m ia rę

R yc. 3. T u r  (Bos p rim ig en iu s)

ja k  ilo ść  zw ie rzy n y  w  la sach  i je j m ożliw ości ro z ­
w ojow e s ta w a ły  się co raz  b a rd z ie j og ran iczone, w y ­
d a w a n o  zak azy  p o lo w an ia  n a  pew n y ch  o b szarach  lub  
w  ogóle z a b ra n ia n o  p o lo w an ia  n a  pew ne g a tu n k i zw ie­
rzą t. Z y g m u n t  I I I  W a z a  sp ec ja ln y m  ak tem  
p ra w n y m  z ro k u  1597 b ie rze  w  och ronę  o s ta tn ie  g i­
nące tu r y  w  P uszczy  Ja k to ro w sk ie j.

Ś ciś le jsze  u jęc ie  p ra w a  łow ieck iego  d a tu je  się od 
po łow y w ie k u  X V III. W  ro k u  1775 w ychodzi u s taw a  
p o s ta n a w ia ją c a , że o d tąd  n ik o m u  nie w o lno  polow ać 
n a  obcym  g ru n c ie  bez p isem nego  zezw olen ia  w ła śc i­
c ie la  lu b  p o siad acza  g ru n tu , n a  zw ie rza  p łow ego czy 
n a  p ta c tw o  —  p o d  k a rą  1000 g rzyw ien .

Ł o w iec tw o  zw iązane  z w łasn o śc ią  z iem i u lega  „d e­
m o k ra ty z a c ji”. S zereg  u s ta w  cy w ilnych  i  łow ieck ich , 
w iążąc  p ra w o  p o lo w an ia  z w łasn o śc ią  g ru n tu , czyni 
z d z ik ie j zw ie rzy n y  n ie ja k o  p rzy n a leżn o ść  g ru n tu , tak , 
że d o p ie ro  po zab ic iu  zw ie rzę  s ta je  się sam odzie lnym  
p rz e d m io te m  o b ro tu  p raw n eg o . In n e  n a to m ia s t u s ta ­
w o d a w stw a , w  d a lszy m  ciągu  u w a ż a ją c  d z ik ą  zw ie rzy ­
nę  za  „ rzecz  n ic z y ją ”, d a ją  ró w n o cześn ie  w łaśc ic ie low i 
g ru n tu  p rz y w ile j z aw ła szczan ia  z w ie rz ą t u zn an y ch  za 
łow ne. T en  p o d z ia ł zw ie rzą t n a  łow ne  i n ie ło w n e  m ia ł 
to  p ra k ty c z n e  znaczen ie , że w ed le  p ra w a  łow ieckiego  
ty lk o  ta  p ie rw sz a  g ru p a  k o rzy s ta ła  z ochrony. 
„O o ch ro n ie  p rz y ro d y  w  ło w iec tw ie  —  ja k  słuszn ie  
p o w ia d a  w ie lk i te o re ty k  o ch rony  p rzy ro d y  A d a m  
W o d z i c z k o  —  m ożna  m ów ić  d o p ie ro  w ów czas, gdy 
z ja w ia  się  m o ty w  spo łeczny  i gdy id e a ln a  w arto ść  
zw ie rzęc ia  zo sta je  ocen io n a” *.

Ł o w iec tw o  w  P o lsk ie j R zeczypospolite j L udow ej nie 
z a tra c a ją c  sw ego  spo rtow ego  c h a ra k te ru , je s t ró w n o ­
cześn ie  ta k ż e  w a ż n ą  ga łęz ią  g o sp o d a rs tw a  narodow ego, 
do k tó re j  M in is te rs tw o  L e śn ic tw a  i P rzem y słu  D rzew ­
nego  (k tó rem u  sp ra w y  ło w iec tw a  p od lega ją ) o raz  inne 
n acze ln e  czy n n ik i p a ń s tw o w e  p rz y w ią z u ją  duże zn a ­
czenie.

U s ta w a  z d n ia  17 czerw ca  1959 r. o hodow li, och ro ­
n ie  z w ie rz ą t ło w n y ch  i p ra w ie  ło w ieck im  (Dz. U. N r 36, 
poz. 226), ju ż  sam y m  sw y m  ty tu łe m  w y raźn ie  św iad ­
czy o ro li, ja k ą  m a  sp e łn iać  należycie  p o jm ow ane  ło ­
w iec tw o , gdzie  ho d o w la  zw ie rzy n y  z n a jd u je  się  na 
p ie rw szy m  m ie jscu .

U s ta w a  t a  ja k  n a jśc iś le j w iąże  i u z g a d n ia  in te re sy  
ło w iec tw a , le śn ic tw a  i ro ln ic tw a  z p o s tu la ta m i now o­
czesnej o ch rony  p rzy ro d y . W edług  za sad  g o spodark i 
p lan o w e j ro zw iązu je  o n a  p ro b lem y  n ie  ty lk o  sam ego 
p o l o w a n i a ,  k tó re  je s t ty lk o  czynnością  ek sp lo a ta -

R yc. 2. Ju liu sz  K ossak : P o w ró t z p o lo w an ia * A. W o d z i c z k o :  Na straży przyrody.
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Ryc. 4. Ju liu sz  K ossak : P o low an ie  z c h a r ta m i na  w ilk i

cy jną , fra g m e n ta ry c z n ą  w  ra m a c h  c a ło k sz ta łtu  gospo­
d a rk i łow ieck ie j, a le  p rzed e  w szy stk im  rac jo n a ln e j 
hodow li i och rony  zw ierzyny , zgodnie z p o trzeb am i 
g o sp o d ars tw a  narodow ego  i w y m ag an ia m i ochrony  
p rzyrody .

Ł ow iectw o  w  ta k im  u jęc iu , ja k ie  m u  n ad a je  u s ta ­
w a, je s t  c a ło k sz ta łtem  d z ia łań  i z an iech ań  o dużym  
gospodarczym  zn aczen iu , gdzie  ra c jo n a ln a  hodow la  
i op ieka  n ad  zw ie rzo s tan em  w y su w a  s ię  tu  n a  p lan  
p ierw szy .

Z w ierzyna  łow na, je j jak o ść  i ilość p o siad a ją  w ie l­
k ie  znaczen ie  d la  całego  p ań s tw a , d la teg o  też w  im ię 
in te re su  pub licznego  n ik t  n ie  m a  p ra w a  sam ow oln ie  
i  bez og ran iczen ia  n ią  dysponow ać. Z w ie rzy n a  w  s ta ­
n ie  w o lnym  s tan o w i w łasność  p a ń s tw a  i p ań s tw o  n ią  
go sp o d aru je  n a  p o d staw ie  za tw ie rd zo n eg o  p la n u  ho­
dow lanego. W aln ie  m u  w  ty m  p o m ag a  P o lsk i Z w ią ­
zek  Ł ow ieck i, w y m ag a ją c  od sw oich  członków  zdyscy­
p lin o w an ia  i p rz e s trz e g a n ia  zasad  e ty k i łow ieck ie j.

P o low an ie  odbyw ać s ię  m oże sposobam i dozw olo­
ny m i p rzez  u s taw ę  w  obw odach  ło w ieck ich  tj . n a  ob­
sza rach  o c iąg łej p o w ie rzch n i w  zasadzie  nie m n ie j­
szej n iż  3000 ha, n a  k tó ry c h  is tn ie ją  w a ru n k i do p ro ­
w adzen ia  łow iectw a . P a rk i  N arodow e, re z e rw a ty  oraz 
zw ierzyńce  są  oczyw iście z obw odów  łow ieck ich  w y ­
łączone.

Szczegółow a p iecza n a d  ło w isk am i należy  do s tra ż ­
n ik ó w  łow ieck ich . D o ich  obow iązków  na leży  ró w ­
nież zw alczan ie  szk o d n ic tw a  łow ieckiego , k łu so w n ic ­
tw a  i w n y k a rs tw a , o ch ro n a  zw ie rzy n y  i w y k o n y w an ie  
czynności hod o w lan y ch  (d o karm ian ie ). W ażną ro lę

Ryc. 5. Ju liu sz  K ossak : Łosie

m a ją  też  na  ty m  po lu  do sp e łn ien ia  te ren o w e  k o m ó rk i 
L igi O chrony  P rzy ro d y , k tó re j w iele  spom iędzy  K ół 
S zkolnych  m oże się  poch lub ić  p ięk n y m i w y n ik am i na  
ty m  odc inku  społecznej p racy .

W prow adzone w  drodze rozp o rząd zen ia  tzw . o k r e ­
s y  o c h r o n n e  d la  szeregu  zw ie rzą t łow nych  o k re ­
ś la ją  czasokres, w  k tó ry m  n ie  w olno n a  te  zw ierzę ta  
polow ać na obszarze  całego p a ń s tw a  a lb o  jeg o  części. 
O k resy  te  m a ją  d la  ochrony  zw ie rzą t łow nych  duże 
znaczenie , gdyż p rzy p ad a jąc  g łów nie w  porze  ich  lę ­
gów  i ro zm n ażan ia , m a ją  n a  celu  zap ew n ien ie  ty m  
zw ierzętom  w a ru n k ó w  n a tu ra ln e j se lek c ji i spoko j­
nego rozrodu , co je s t  g w a ra n c ją  w ypro w ad zen ia  zd ro ­
w ego po tom stw a.

Id e a ln a  o ch ro n a  zw ierzyny  może być p rz e p ro w a ­
dzona ty lko  w  reze rw a tach  ścisłych . M in is te rs tw o  L eś­
n ic tw a  i P rzem y słu  D rzew nego  w  m ia rę  po trzeby  tw o ­
rzy  tego  ro d z a ju  re ze rw a ty  ja k o  tzw . „m a teczn ik i” . 
C elom  ochrony  zw ierzyny  służą  rów nocześn ie  zw ie­
rzyńce  łow ieckie, zam k n ię te  i  o tw arte .

N ie na leży  zapom inać , że m im o tego, iż  łow iectw o  
je s t w ażną g a łęz ią  g o sp o d arstw a  narodow ego, czło­
w iek  w spółczesny idzie n a  łow y nie ty lk o  po to, by 
ub ić  zw ierza. Idz ie  p rzede  w szystk im  po to , aby  n a ­
w iązać  k o n ta k t z p ie rw o tn ą  p rzy rodą , od k tó re j od ­
g rodził się k am ien n y m i m u ra m i g w arn eg o  m ia s ta  
i ab y  znaleźć n a  je j łonie nerw ow e odp rężen ie  i w y ­
poczynek  po p racy .

W spom niany  przeze  m n ie  A d a m  W o d z i c z k o  
zaw sze s ta ra ł s ię  p rzypom inać  m yśliw ym , że „ s trz a ł 
je s t ty lk o  końcow ym  e fe k te m  po low an ia , na  k tó re  
u d a ją  się po to , by  zbliżyć się z p rz y ro d ą ”.

W ŁA D Y SŁA W  ST R O JN Y  (W rocław )

PR ZY R O D A  NA PO L SK IC H  ZNACZKACH PO C ZTO W Y C H

G dy po d ru g ie j w o jn ie  św ia to w ej poczty  zaczęły  
za lew ać  ry n k i n o w o śc iam i fila te lis ty czn y m i, zb ie racze  
b y n a jm n ie j się ty m  n ie  ucieszy li. R ok roczn ie  p rz y b y ­
w ało  na  św iecie  5—7 ty s ięcy  znaczków , k tó ry c h  w  ża­
d en  sposób p rzec ię tn y  a m a to r  n ie  zd o ła ł zgrom adzić . 
Co w ięcej n ie  m ożna by ło  p o k u sić  się  o sk o m p le to w a­
n ie  zb io ru  n ie  ty lko  E u ro p y  a n a w e t k ilk u  czy jednego  
k ra ju . F ila te liśc i m us ie li w ięc  z kon iecznośc i o g ra n i­
czyć zak re s  sw oich  z a in te re so w a ń  i pow oli sposób 
z b ie ra n ia  zaczą ł u legać  zm ianom . W ielu  z n ich  za ­

częło g rom adzić  znaczk i n a  te m a t śc iś le  ok reś lo n y  
b ądź  to  zw iązan y  ze sw oim  zaw odem , b ąd ź  z z a in te ­
re so w an iam i am a to rsk im i. Z naczek  p rz e s ta ł być m n ie j 
lub  w ięcej ła d n y m  o b razk iem , a s ta ł się  d la  zb ie racza  
o b iek tem  b a rd z ie j w n ik liw y ch  badań .

Pow yższy sposób  z b ie ran ia  n a b ra ł  w  o s ta tn im  dz ie ­
sięc io lec iu  tak ieg o  ro zm ach u , że p o w sta ła  n a w e t „M ię­
dzy n aro d o w a  F e d e ra c ja  F ila te lis ty k i K o n s tru k ty w n e j” 
(„F IPC O ”), k tó ra  u s tan o w iła  podzia ł i k ry te r ia  oceny  
ta k ic h  w łaśn ie  zbiorów , O czyw iście, że zoologia i b o -



154

ta n ik a  n ie  zo sta ły  p o m in ię te  i p rzy zn an o  im  n a leż n e  
m ie jsce  w  je d n e j z d z iesięc iu  p o d g ru p  zb io rów  te m a ­
tycznych .

Z n aczk i ze z w ie rz ę ta m i i ro ś lin a m i są  szczególn ie  
łu b ian e , p o n iew aż  często  p rz e d s ta w ia ją  o b ie k ty  a t r a k ­
cy jn e  i b lisk ie  cz łow iekow i o ra z  n ie je d n o k ro tn ie  s ta ­
now ią  .a rcy d z ie ła  sz tu k i g ra f ic zn e j i d ru k a rs k ie j .  W ielu  
czy te ln ik ó w  p a m ię ta  z w ła sn y ch  p rzeżyć  ja k  w ie lk ą  
a tr a k c ją  je s t  d la  k ilk u n a s to le tn ie g o  f i la te lis ty  zn aczek  
p rz e d s ta w ia ją c y  egzo tyczne zw ie rzę  ży jące  w  k ra ju  
z n an y m  ty lk o  z p o w ieśc i pod różn iczych .

W  zw ią z k u  z tym , że ilość zb ie raczy  tego  te m a tu  
c iągle ro śn ie , poczty  ca łego  św ia ta  w y d a ją  dużo  zn acz ­
k ów  p rzy ro d n iczy ch . W  ty le  n ie  p o zo sta ło  i n a sze  M i­
n is te rs tw o  Ł ącznośc i d ru k u ją c  k ilk a  se r ii ro ś lin  i zw ie ­
rz ą t, k tó re  pon iże j om ów im y. P o m in iem y  n a to m ia s t 
znaczk i, n a  k tó ry c h  ro ś lin a  czy zw ie rzę  n ie  je s t  g łó w ­
nym  m o ty w em  lub  s ta n o w i z n a k  h e ra ld y czn y , sym bol, 
itd . S w o ją  d ro g ą , zn aczk i pow yższe n a leż a ło b y  om ó­
w ić osobno , gdyż są  one  b o g a te  w  m o ty w y , w y s ta rczy  
w y m ien ić  choćby  d la  p rz y k ła d u  o rła , go łęb ia , b o c ia ­
n a , łasicę , lw a , p sa , n ied źw ied z ia .

1957, 12 s ie rp n ia . W y d an ie  sp e c ja ln e  „ k w ia ty  c h ro ­
n io n e ”

O buw ik  po sp o lity , C y p r ip e d iu m  ca lceo lus  L . je s t  
je d n y m  z n a jw ię k sz y c h  i n a jp ię k n ie jsz y c h  p rz e d s ta ­
w ic ie li ro d z in y  s to rczy k o w a ty ch . W y stęp u je  w  n ie ­
w ie lk ich  sk u p ie n ia c h  w  ru n ie  lasó w  liśc ia s ty ch  i m ie­
szanych , p rz e w a ż n ie  w  p o łu d n io w ej części n iżu  o raz  
w  K a rp a ta c h  i S u d e tach .

L ilia  z ło tog łów , L il iu m  m a r ta g o n  L . od d a w n a  n a ­
ra ż o n a  n a  zu p e łn e  w y m arc ie , gdyż b y ła  m aso w o  n i­
szczona d la  p ięk n y ch  k w ia tó w . O becn ie  n a  pó łn o cy  
k r a ju  je s t  b a rd zo  rz a d k a . N a jczęśc ie j m ożna ją  sp o t­
k a ć  w  la sa c h  i z a ro ś lach  liśc ia s ty ch  a  ta k ż e  n a  łą ­
k a c h  K a rp a t  i S u d e tó w .

M ik o ła je k  n a d m o rsk i, E ry n g iu m  m a r it im u m  L. 
ozdoba w y d m  i n a d m o rsk ic h  p laż  B a łty k u . U trw a la  
ru ch o m e  p ia sk i. D aw n ie j in te n sy w n ie  n iszczony  p rzez  
h a n d la rz y  i w czasow iczów  w  n ie k tó ry c h  m ie jscach  
zu p e łn ie  w yg in ą ł. Po  w c iągn ięc iu  go n a  lis tę  ro ś lin  
c h ro n io n y ch  zaczą ł po n o w n ie  za jm o w a ć  now e te re n y .

D ziew ięćsił bezłodygow y, C arlina  acau lis  L. p rzed  
o s ta tn ią  w o jn ą  b y ł m asow o w y ry w a n y , szczególn ie  
w  T a tra c h , p rzez  tu ry s tó w  i g ó ra li d la  p rz y o z d a b ia n ia  
śc ian , ta k  że z n ie k tó ry c h  oko lic  ca łk o w ic ie  u s tą p ił. 
Z a jm u je  łą k i i p a s tw isk a  n a jcz ę śc ie j w  gó rach , r z a ­
dzie j n a  n iżu .

S z a ro tk a  a lp e jsk a , L e o n to p o d iu m  a lp in u m  Cass. 
je s t  n a jp o p u la rn ie js z ą  ro ś lin ą  g ó rską . Z a jm u je  p rz e ­

w ażn ie  w  n ied o s tęp n y ch  m ie jscach  T a tr  sk a ły  w a p ie n ­
ne, w y ją tk o w o  p ia sk o w ce  k w arcy to w e .

1959, 8 m a ja . W ydan ie  sp e c ja ln e  „g rzyby  p o lsk ie”.
M u ch o m o r z ie lo n k aw y , A m a n ita  pha llo ides  (Vaill.) 

F r. G rzy b  s iln ie  tru ją c y , p ro d u k u je  je d n ą  z n a js i l ­
n ie jszy ch  tru c iz n  w  św iecie  ro ś lin : k a w a łe k  w ie lk o ­
ści o rzech a  m oże spow odow ać śm ie rć  człow ieka. O b ja ­
w y z a tru c ia  p o ja w ia ją  się często  po k ilk u n a s tu  godzi­
n ach , a  w ięc  s to su n k o w o  b a rd zo  późno, co pow odu je  
jeszcze  w ięk sze  n ieb ezp ieczeń stw o . T rzy m a  się n a j ­
ch ę tn ie j lasó w  liśc ia s ty ch , ta m  gdzie  ro sn ą  m łode dęby 
i buk i.

G rzy b  m a ś la k , B o le tu s  lu te u s  (L.) F rie s . za liczany  
je s t  do  g a tu n k ó w  d ru g o rzęd n y ch , po n iew aż  tru d n o  
znosi t r a n s p o r t ,  w  p rz e tw o ra c h  w yd z ie la  spo re  ilości 
śluzu , a  susz je s t  n isk ie j jak o śc i (św ieży m a dużą 
w a rto ść  sm ak o w ą  i odżyw czą). N a jc h ę tn ie j trzy m a  
się  la só w  sosnow ych , gdzie  ro śn ie  pospolicie.

G rzy b  p raw d z iw y , b o ro w ik , B o le tu s  edu lis  B uli. w y ­
su w a  s ię  zd ecy d o w an ie  n a  czoło ja d a ln y c h  grzybów  
ze w zg lęd u  n a  w a rto ś c i sm akow e, odżyw cze (n a jb o ­
ga tszy  w  w itam in y ), p o n a d to  cen iony  w  h a n d lu  (eks­
po rt) i w  p rzem y śle  do różnego  ro d z a ju  p rze tw o ró w  
(susz i m a ry n a ty ) . R ośn ie  w  ró żn o ro d n y ch  lasach . 
W  w ięk szy ch  ilo śc iach  m ożna  go sp o tk ać  ty lk o  z da la  
od o s ied li lu d z k ic h  (koło dużych  m ia s t zo sta ł m ocno 
w yniszczony).

M lecza j, ry d z , L a c ta r iu s  d e lic io sus  (L.) F r. obok 
b o ro w ik a  je s t  n a jb a rd z ie j cen ionym  grzybem , zw łasz­
cza p rz e z  sm akoszów , k tó rz y  sm ażą  je  n a  m aśle . Je s t 
d o sk o n a ły m  su ro w cem  n a  w sze lk iego  ro d z a ju  p rz e ­
tw o ry , je d y n ie  n ie  n a d a je  się do su szen ia . N a jch ę tn ie j 
z a jm u je  w ilg o tn e  ś ró d le śn e  łą k i o toczone sosną i św ie r­
k iem , z k tó ry m i ży je  w  sym biozie.

P ie p rz n ik  ja d a ln y , k u rk a , C a n th a re llu s  c ibariu s  F r. 
C enny  g a tu n e k  ze w zg lęd u  n a  d o b ry  su row iec  do p rz e ­
ro b u  w  fa b ry k a c h  (konserw y). Z nosi do b rze  t r a n s ­
p o rt , n ie  p su je  się ła tw o , gdyż o m ija ją  go szkod liw e 
ow ady , je d y n ie  n ie  n a d a je  się n a  susz. N a leża ł do 
g rzy b ó w  „k o sz e rn y c h ” (spożyw ali go p ra w o w ie rn i Ż y­
dzi). W y stę p u je  w szędzie  pospo lic ie  w  ró żn o ro d n y ch  
la sach .

P ie c z a rk a  p o ln a , p ie c z a rk a , P sa llio ta  ćam pestr is  
(L.) F r .  P o p u la rn y  g rzy b  h o d o w an y  p rz e z  człow ieka. 
M oże d a ć  ż ą d a n e  ilo śc i sm acznego  i pożyw nego  su ­
ro w ca  n a d a ją c e g o  się  do w sze lk iego  ro d z a ju  p rz e tw o ­
ró w , to te ż  w  h a n d lu  św ia to w y m  g ra  n iem a łą  ro lę . Ja k o  
ty p o w y  ro z to cz  w y s tę p u je  w  w a ru n k a c h  n a tu ra ln y c h , 
ta m  gdz ie  z n a jd z ie  dużo  p ró c h n ic y  i naw o zu  (p a s tw i­
ska , łą k i , p a rk i ,  b rzeg i lasu , in sp ek ty , g n o jo w isk a  itd.).

M u ch o m o r czerw ony , A m a n ita  m u sca ria  (L.) F ries . 
Je d e n  z n a jb a rd z ie j  zn an y ch  w szy stk im  g rzybów  t r u ­
jący ch . Z e w zg lęd u  n a  c h a ra k te ry s ty c z n y  w y g ląd  n ie  
je s t m y lo n y  z in n y m i g rzy b am i, a  z a tem  rz a d k o  je s t 
p rz y c z y n ą  za tru ć . M ożna go sp o tk ać  w  różn o ro d n y ch  
la sach , zw łaszcza  w  m ło d n ik a c h  so snow ych  i b rzozo - 
w ych . D aw n ie j u ży w an o  go często  do tru c ia  m uch .

G rzy b  k o ź la rz , B o le tu s scaber  B uli. je s t  cen ionym  
g a tu n k ie m  z w ie lu  w zględów . Jeg o  w a rto ś ć  obniża to, 
że tru d n o  znosi t r a n s p o r t  i n ie  je s t  e fek to w n y  po p rz e ­
ro b ie  (susz i p rz e tw o ry  c iem nie ją). W y stęp u je  p ra w ie  
w  k a ż d y m  le s ie  a n a jc h ę tn ie j pod b rzozam i, z k tó ry ­
m i ży je  w  sym biozie .

1956, 30 p aź d z ie rn ik . W y d an ie  okolicznościow e
„p szcze la rs tw o  p o lsk ie” zw iązan e  z 50-leciem  śm ierc i 
J a n a  D zierżon ia . J e d e n  zn aczek  p rz e d s ta w ia  pszczołę 
m io d n ą , A p is  m e lli fic a  L . n a  kw iec ie  ko n iczy n y  n a  tle
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u la , d ru g i — podob iznę  J a n a  D zierżon ia , o dk ryw cę  
p a rten o g en ezy  pszczół i zasłużonego  ich  hodow cę. 
W arto  nad m ien ić , że w  ub ieg łym  ro k u  w  150 rocznicę 
jego  u ro d z in  zo rg an izo w an o  u ro czy s tą  k o n fe ren c ję  
n au k o w ą  pośw ięconą w ie lk iem u  pszczelarzow i.

1958, 22 k w ie tn ia . W y d an ie  sp e c ja ln e  „sz lachetne  
g a tu n k i ry b ”.

S andacz , L u cio p erca  luc ioperca  L. je s t p o szu k i­
w an y  d la  d oskona łego  m ięsa , k tó re  je s t  b ia łe , d e li­
k a tn e  i w  m ia rę  tłu s te . W łaściw ym  sied lisk iem  jego  
są  do lne  b ieg i rzek , d e lty , lim an y , s ło n aw e  z a to k i m o r­
skie. M ożna go też  h odow ać  w  jez io rach  n iz in n y ch , co 
do k tó ry ch  m a je d n a k  sp ec ja ln e  w y m ag an ia . S andacz  
żyw i się  p rzew ażn ie  ry b a m i (g łów nie s ty n k ą  i u k le ją ), 
w y ją tk o w o  z ja d a  la rw y  ow adów , sk o ru p iak i i m ię­
czaki. O siąga 8— 12 kg  w ag i, d ługość  50— 120 cm.

Łosoś, Sa lm o  sa lar  L. je s t  często  m ylony  z troc ią .

N ależy do ry b  p o szuk iw anych  ze w zg lędu  n a  w sp a ­
n ia łą  jak o ść  m ięsa . W  zw iązku  z ty m  liczne  p o ro zu ­
m ien ia  m iędzynarodow e d b a ją , ab y  zagospodarow ać  
w ody łososiow e rzeczne  i m o rsk ie  (w P o lsce  n a jw ię k ­
sza w y lę g a rn ia  z n a jd u je  się w  Ł opusznej n ad  D u n a j­
cem  n ied a lek o  N ow ego T argu). Łosoś p o d ąża  n a  ta r ło  
w  gó rę  rzek , a m łode po d w u  lu b  trz y le tn im  pobycie 
w  rze k a c h  w ra c a ją  do m orza . R yba ta  osiąga do 8 
i 12 kg  w ag i (n iek iedy  n a w e t 20 kg) p rzy  75—150 cm 
d ługości.

S zczupak , E sox  luc ius  L. W szystk im  z n an a  d ra p ie ż ­
n a  ry b a , k tó re j po jedyncze  okazy  o s iąg a ją  n iek ied y  
aż 2 m  d ługości i 35 kg  w ag i. Ż yw i się ró żn o ro d n y m  
p o k a rm em  m ięsnym  (ryby, n iek ied y  żaby , p ta k i, d ro b ­
ne ssaki).' Z d a rz a  się, że ch w y ta  sw oich p o b ra t jrn -

O R  J A N A  D Z I E R H O N AD R  J A N A  D Z I E R i O N A  
18)1 1906
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ców  te j sam ej w ie lkości. N a sw o je  o f ia ry  czyha 
w  u k ry c iu  w  ro ś lin n o śc i p rzy b rzeżn e j. Z a jm u je  ró ż ­
n o ro d n e  w ody : rz e k i do  k ra in y  p s trą g a  w łączn ie , p rz y ­
b rzeżn y  p as  jez io r a n a w e t s taw y  i s ło n aw e  u jś c ia  
rzeczne. M ięso p o szu k iw an e , gdyż je s t d o sk o n a łe  
w  sm aku .

P s trą g , S a lm o  tr u tta  m . fa r io  L. P o p u la rn y  g a tu n e k  
ry b y , gó rnego  b iegu  g ó rsk ich  i n iz in n y ch  rzek , z im ­
n y ch  i szybko  p ły n ący c h , o k am ie n is ty m  dn ie . Z ja d a  
p rzew ażn ie  la rw y  o w adów  a  ta k ż e  sk o ru p ia k i, m ię ­
czak i i m a łe  ry b k i. W y sk ak u je  też  zw in n ie  n a d  lu s tro  
w ody  za la ta ją c y m i o w ad am i. N a ogół m ało  w iadom o, 
że p s trą g  je s t  o d m ian ą  b io log iczną n ie w ę d ro w n ą  t r o ­
ci. O kazy  d o ro s łe  w ażą  200— 800 g p rz y  d ługośc i c ia ła  
25— 37 cm , chociaż w y ją tk o w o  z d a rz a ją  się osobn ik i 
aż 13 kg.

L ip ień , T h y m a llu s  th y m a llu s  L. M ięso sm aczne, 
n ie  u s tę p u ją c e  p s trąg o w i, a  n a w e t je s t  w ięce j cen ione  
p rzez  sm akoszów . M ak sy m a ln ie  o siąga  do 50 cm  d łu ­
gości i 1 kg  w ag i. „ K ra in a  lip ie n ia ” w  sw ej części g ó r­
n e j w chodzi w  do ln e  o d c in k i „ k ra in y  p s t rą g a ”. L ip ień  
d la  łososia  i  p s trą g a  m oże s tan o w ić  k o n k u re n c ję , gdyż 
poza la rw a m i o w adów  z ja d a  c h ę tn ie  ik rę  ty ch  ryb.

1954, 22 g ru d n ia . W ydan ie  sp e c ja ln e  „zw ie rzę ta  
ch ro n io n e”.

Ż u b r, B ison  bonasus  L . Z w ie rzę  ty p o w o  leśne , 
ży je  w  P o lsce w  s ta n ie  p ó łd z ik im  w  re z e rw a ta c h  
(B iałow ieża, P szczyna , N iepołom ice, itd .) p o n a d to  
w  o g ro d ach  zoologicznych.

Ł oś, A lc e s  a lces  L. z am ieszk u je  d uże  te re n y  leśne  
o b fitu ją c e  w  b ag n a , to rfo w isk a  i rz e k i, gdzie  m oże 
znaleźć  u lu b io n y  p o k a rm  w  p o s ta c i topo li, w ie rzb y  
i brzozy.

K ozica, R u p ica p ra  rup icapra  L . w y s tę p u je  u  nas 
jed y n ie  w  T a tra c h . G a tu n e k  te n  trz y m a  się  g ó r n a  
w ysokości 800—2000 m  npm . ży jąc  w  n iew ie lk ich  
s ta d k a c h  (6—10 osobników ).

B óbr, C astor fib er  L . zo s ta ł n a  te re n ie  P o lsk i c a ł­

ko w ic ie  w y tęp io n y  z pow odu  cennego  fu te rk a . Po 
o s ta tn ie j w o jn ie  sp ro w ad zo n o  do k ra ju  6 ro d z in  ze 
Z w iązk u  R adzieck iego .

S ta n  ilo śc iow y  pow yższych  ssaków  n a  n aszy ch  z ie­
m iach  p rz e d s ta w ia ł się w  1961 r. m n ie j w ięcej n a ­
s tę p u ją c o : ż u b ró w  —  172, ło s i —  280, kozic  —  150 
(w  T a tra c h  S ło w ack ich  — 780), bob ró w  —  210.

1960, 30 lis to p a d a . W y dan ie  sp ec ja ln e  „ p ta k i ch ro ­
n io n e” .

D rop , O tis ta rd a  L. o k aza ły  p ta k , w iększy  od in d y ­
ka, je s t  m ieszk ań cem  stepów , pól, ugorów . G nieździ 
się w  w o jew ó d z tw ach  p o zn ań sk im , szczecińsk im  i z ie ­
lo n o g ó rsk im . Ż y w i się  p o k a rm e m  ro ś lin n y m  i zw ie­
rzęcym .

K ru k , C o rvu s  c o ra x  L. Z am ieszk u je  w iększe  lasy , 
g łó w n ie  w e w sch o d n ie j P o lsce . G n iazd a  z a k ła d a  p o ­
jedynczo . J e s t  często  m y lony  z p o spo litym  g aw ronem , 
to też  n ig d y  n ie  m ożna  po legać  n a  in fo rm a c ja c h  p rz y ­
g o d n y ch  o b se rw a to ró w .

K o rm o ra n  cza rn y , P h a lacrocorax  carbo  L . p ta k  
ży jący  g ro m ad n ie  n a d  je z io ra m i w  pó łn o cn e j P olsce. 
Ż yw i się  w y łączn ie  ry b am i, k tó re  w y ją tk o w o  zręcz­
n ie  p o tr a f i  c h w y tać  i o bezw ładn iać . W C h in ach  r y ­
bacy  w y k o rz y s tu ją  tę  u m ie ję tn o ść  k o rm o ra n ó w  do 
ło w ien ia  ry b , u p rzed n io  z a k ła d a ją c  im  o b rączk ę  na 
szy ję , ab y  p ta k  n ie  p o łk n ą ł w iększe j zdobyczy.

B o cian  cza rn y , C iconia  n ig ra  L . b lisk i k re w n y  bo ­
c ia n a  b ia łego , z am ieszk u je  la sy  i z a ro śn ię te  b ag n a  
w  ca łe j Po lsce. Jego  u p ie rz e n ie  n ie  je s t w ca le  ca łk o ­
w ic ie  c za rn e . D orosły  o so b n ik  m a  p ie rś  i  b rzu ch  b ia łe , 
n ie  m ó w iąc  o m e ta lic zn y m  po ły sk u  (p u rp u ro w y , z ie­
lony , n ieb ie sk i)  n a  g łow ie, szyi i g ó rn e j s tro n ie  cia ła .

P u h a c z , 3 u b o  bubo  L. P o tężn y  p ta k  o g roźnym  
w y g ląd z ie  (sam ice  n ie k ie d y  p rz e k ra c z a ją  3 k g  w agi). 
T rzy m a  się  jeszcze  s ta ry c h  la só w  n a jczęśc ie j św ie r­
k o w y ch  i jo d łow ych . G n ieździ się n a  sk a ła c h  i r u i ­
n ach  ś ró d le śn y ch . W  P o lsce  z n a jd u je  się m nie j w ięcej 
60— 70 gn iazd  te j sow y z „u szam i”.

B ie lik , H a lia ee tu s  a lb ic illa  L . N asz n a jw ięk szy  
d ra p ie ż n y  p ta k  (rozp ię tość  sk rzy d e ł 200— 250 cm). Z a ­
m ieszk u je  la sy  sosnow e i m ieszan e  w  pob liżu  w ód, 
n a jcz ę śc ie j w  p ó łn o cn e j P o lsce . L iczba  gn iazd  nie 
p rz e k ra c z a  20.

O rzeł p rz e d n i, A q u ila  ch ry sa e to s  L. znaczn ie  rz a d ­
szy od p o p rzed n ieg o  g a tu n k u  je s t  sym bolem  siły, m ę­
s tw a , w zn io sły ch  ide i. P rz e w ija  się  często  w  szcuce 
i l i te ra tu rz e . W P o lsce  je s t  n a  w y m arc iu . M ożna p rz y ­
puszczać , że u  n a s  z n a jd u je  się około 6 gn iazd  (T a try , 
P ien in y ? , w o j. rzeszow sk ie , M azury ).

K ró tk o szp o n , C ircae tu s ga llicus  Gm. Z am ieszk u je  
w ilg o tn e  la sy  po łożone n ad  rz e k a m i i jez io ram i. G nieź­
dz i się  n ie lic zn ie  n a  te re n ie  P o lsk i (B iałow ieża, Z w ie­
rzy n iec  pod  Z am ościem ). T ro ch ę  p rzy p o m in a  w y g lą ­
dem  so w ę  (szeroka  g łow a i duże  oczy zw rócone p r a ­
w ie p ro s to  w  przód). J e s t  m ięso że rn y  — z ja d a  d ro b n e  
k ręg o w ce  a ta k ż e  o w ad y  i ś lim ak i.

D rozd  sk a ln y , M ontico la  sa x a til is  L . Z am ieszk u je  
n ie liczn e  b ezd rzew n e  i sk a lis te  okolice  (P ien iny , T a ­
try ). T rzy m a  się  p a ra m i lu b  sam o tn ie , co należy  t łu ­
m aczyć  sk ą p ą  ilo śc ią  p o k a rm u  (ow adów ), n a  s ta n o ­
w isk ach  sk a ln y ch .

Z im orodek , A lced o  a th is  L. P rz e p ię k n y  w  u b a rw ie ­
n iu  i c h a ra k te ry s ty c z n y  w  b u d o w ie  p ta k , ła tw o  w y ­
ró ż n ia ją c y  się  od  in n y ch  g a tu n k ó w  (dług i dziób, k ró tk i  
ogon, w ie rz c h  c ia ła  n ieb ie sk i, spód  cy n am o n o w o -b rą - 
zow y). Z a k ła d a  g n iazd a  w  n o ra c h  n a  u rw is ty c h  b rz e ­
gach  rz e k  i s tru m ie n i. Ż y w i się  d ro b n y m i ry b am i.
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P o m u rn ik , T ichodrom a  m u ra ria  L. J e s t  ozdobą 
w ap ien n y ch  śc ian  sk a ln y ch  w  T a tra c h  i P ien in ach , 
po k tó ry c h  p e łz a  p o m ag a jąc  sobie sk rzy d łam i (o tw ie ra  
i zam y k a  je  ja k  m o ty l — s tąd  g ó ra lsk a  n azw a  m en- 
tel). Ż yw i się o w ad am i w y d o b y w a jąc  je  d ług im  i c ien ­
k im  dziobem  ze szczelin  sk a ln y ch .

K ra sk a , C oracias g a rru lu s  L . P ta k  w ie lk o śc i m a ­
łego go łęb ia , obok z im o ro d k a  na leży  do n a jp ię k n ie j­
szych k ra jo w y c h  p ta k ó w  (głow a i sk rzy d ła  n ieb iesk ie , 
g rzb ie t cynam onow o-b rązow y). Z ja d a  p rzew ażn ie  o w a­
dy, n a  k tó re  c za tu je  z w yższego p u n k tu .

N ależy  pod k reś lić , że n ie  w szystk ie  om ów ione se ­
r ie  ro ś lin  i zw ie rzą t m ogą zadow olić  odb io rcę  pod 
w zg lędem  es te ty czn y m  a  w  pew n y m  sensie  m e ry to ­
rycznym . R ośliny  ch ron ione  n ie  m a ją  n ap isó w  in fo r ­
m u jący ch  o n azw ach  g a tu n k o w y ch . N a znaczkach  ssa ­
ków  ch ron ionych  z d a rz a ją  się liczne p rze su n ięc ia  
ś ro d k a  w zg lędem  tła , n iek ied y  p rz e k ra c z a ją c e  1 m m . 
P ew ien  postęp  w id ać  ju ż  w  w y d an iu  p ta k ó w  c h ro ­
n ionych . N a to m ia s t n a jb a rd z ie j u d an y m i zn aczk am i 
je s t n o w a se r ia , p rz e d s ta w ia ją c a  ow ady  ch ron ione , 
o k tó re j n ap iszem y  w  późn ie jszym  czasie.

PR O F E S O R  W Ł A D Y S Ł A W  SZA FER  
D O K T O R E M  HONORIS CAUSA U N IW E R S Y T E T U  JA G IE L L O Ń S K IE G O

D nia  8 m a rc a  1962 n asz  czołow y b o ta n ik  i uczony
0 św ia tow ym  rozg łosie  p ro fe so r W ładysław  S z a f e r  
o trzy m a ł n a jw y ższą  godność n au k o w ą , d o k to ra t hono­
ris causa  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o .

U roczystość zg ro m ad z iła  w  p ięk n e j au li U J licznych  
p rzed s taw ic ie li spo łeczeństw a  k rak o w sk ieg o  o raz  go­
ści. Po  p o w itan iu  p rzez  d z ie k a n a  W ydzia łu  B iologii
1 N au k  o Z iem i U J, p ro f. d r  A. G a w ł a ,  p ro f. d r  
B. P a w ł o w s k i ,  u czeń  i n a s tę p c a  p ro f. S za fe ra , jak o  
p ro m o to r, o d czy ta ł i  w ręczy ł dy p lo m  d o k to ra  honoris  
causa  ju b ila to w i.

S zereg  p rzem ó w ień  o tw o rzy ł r e k to r  U J, p ro f. d r

S. G r z y b o w s k i ,  sk ła d a ją c  im ien iem  W szechnicy 
se rdeczne  życzenia . Z ko le i z łożyli życzen ia: im ien iem  
P o lsk ie j A k ad em ii N auk  se k re ta rz  n au k o w y  II  W y­
d z ia łu  PA N , p ro f. d r  W. S t e f a ń s k i ,  im ien iem  U n i­
w e rsy te tu  w  A m ste rd am ie  i uczonych  h o len d ersk ich , 
p ro f. d r  J. P . B a  k  k  e r, im ien iem  M in is tra  L eśn ic tw a  
i P ań s tw o w e j R ad y  O chrony  P rzy ro d y , m in . W. B i e  ń -  
k  o w  s k  i, im ien iem  P rezy d iu m  M ie jsk ie j R ad y  N a ro ­
dow ej, d r  J . G a r l i c k i ,  im ien iem  O ddzia łu  K ra ­
kow sk iego  P o lsk ie j A k ad em ii N auk , p ro f. d r  inż. 
A. K r u p k o w s k i .

P ro f . d r  W. G oetel, d łu g o le tn i w sp ó łp raco w n ik  p ro f.

23
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P ro f.

S z a fe ra  w  Z ak ład z ie  O chrony  P rz y ro d y , ro zp o czą ł 
p rzem ó w ien ia  im . to w a rz y s tw  n au k o w y ch . O p isa ł on 
dz ia ła ln o ść  p ro f. S z a fe ra  w  P o lsk im  T o w arzy s tw ie  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a , ja k o  d łu g o le tn ieg o  
cz łonka  Z a rz ą d u  G łów nego, p re z e sa  O d d z ia łu  K ra k o w ­
sk iego  i cz ło n k a  h o n o row ego  T o w arzy s tw a , k tó ry  
w  n iez liczonych  re f e ra ta c h , a r ty k u ła c h  i p u b lik a c ja c h  
d a ł  o g rom ny  w k ła d  p ra c y  d la  T o w arzy s tw a . P rz e m a ­
w ia ją c  ró w n ież  im ien iem  A k ad em ii G ó rn ic z o -H u tn i­
czej p o d k re ś lił p ro f . G oe te l, co zn a laz ło  sw ój w y ra z  
ró w n ież  w  p rz e m ó w ie n ia c h  m in . B ień k o w sk ieg o  i p ro f . 
K ru p k o w sk ieg o , zn aczen ie  p ra c  p ro f. S z a fe ra  n a  p o lu  
o ch ro n y  zasobów  p rz y ro d y , p rzez  co do  sw ych  d łu g o ­
le tn ic h  zas łu g  n au k o w y c h  p ro f . S z a fe r  d o d a ł d z ia ła l­
n o ść  w ie lk ie j w ag i d la  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j.

W  n a s tę p n y c h  p rzem ó w ien iach , p ro f . F . G ó r s k i e -  
g  o im ien iem  Pol. T o w a rz y s tw a  B o tan icznego , p ro f . 
d r  M. K s i ą ż k i e w i c z a  im ien iem  Pol. T o w a rz y s t­
w a  G eologicznego, p ro f. d r  M. K l i m a s z e w s k i e g o  
im ien iem  P o l. T o w arzy s tw a  G eograficznego , p ro f . d r  
E. R u h l e g o  im ien iem  In s ty tu tu  G eolog icznego , ro z ­
p o s ta r ł  się p rzed  z eb ran y m i ro z leg ły  w a c h la rz  o siąg ­
n ięć  n a u k o w y ch  p ro fe so ra  S za fe ra  w  d z ied z in ach  sy ­
s te m a ty k i, g e o g ra f ii i socjo log ii ro ś lin , p a le o b o ta n ik i, 
geologii, zw łaszcza  geologii, p a le o g e o g ra fii o raz  p a le o -  
k lim a to lo g ii c z w a rto rz ę d u , g e o g ra f ii fizy czn e j i m o r­
fo log ii, z a w a r ty c h  w  se tk a c h  p u b lik a c ji, w śró d  n ic h  
du ży ch  d z ie ł o raz  po d ręczn ik ó w . T a k  w  p rzem ó w ie ­
n ia c h  ty ch  m ów ców , ja k  w  p rzem ó w ien iu  je d n e j 
z uczenn ic  p ro f. W ład y s ław a  S z a fe ra , k tó r a  o siąg n ę ła  
s to p ień  p ro fe so rsk i, d r  I. T u r o w s k i e j ,  u w id o czn iła  
się  og ro m n a d z ia ła ln o ść  p ro fe so ra  S z a fe ra  w  w y ch o ­
w a n iu  k a d ry  n a u k o w e j (szereg jego  uczn iów  z a jm u je

czołow e s ta n o w isk a  w  szko łach  w yższych) o raz  w  d z ia ­
ła ln o śc i p o p u la ry z a c y jn e j i spo łecznej n a  ró żn y ch  p o ­
lach  d z ia ła ln o śc i o rg a n iz a c y jn e j, k tó re j w y n ik iem  sta ło  
się  m ięd zy  in n y m i u tw o rz e n ie  O d dzia łu  K ra k o w sk ie ­
go P o lsk ie j A k ad em ii N au k  o ra z  u tw o rz e n ie  i ro z b u ­
do w a obok  K a te d ry  B o ta n ik i U J, In s ty tu tu  B o tan ik i 
PA N .

P rz e m ó w ie n ia  zo b razo w ały  ró w n ież  n ie u s ta n n ą  bo ­
jo w ą  p ra c ę  w  dz ied z in ie  p rz y ro d y , k tó re j zaw d z ię ­
czam y u tw o rz e n ie  liczn y ch  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  i r e ­
z e rw a tó w  o raz  ro z k w it Z a k ła d u  O ch ro n y  P rz y ro d y  
P A N  i ró żn y ch  in s ty tu c ji , z a jm u jący ch  się  och roną  
p rz y ro d y  i je j zasobów . W spom niano  w reszc ie  liczne 
godności, o s iąg n ię te  p rz e z  p ro fe so ra  w  k ra ju  i za 
g ran icą .

P ro fe so r  S z a fe r  w  sw y m  p rzem ó w ien iu  p o d k re ś lił 
z a sad n iczą  ro lę , ja k ą  d la  jeg o  tw órczośc i o d eg ra ł U n i­
w e rs y te t  Jag ie llo ń sk i, w  k tó ry m  ja k o  n a s tę p c a  u m i­
ło w an eg o  p ro fe so ra  M. R a c i b o r s k i e g o  p rzez  po ­
n a d  cz te rd z ie śc i la t  p ro w a d z ił Z a k ła d  B o ta n ik i U J. 
W  p rz e m ó w ie n iu  p rze su n ę ły  się p rzed  s łu ch aczam i 
sy lw e tk i św ie tn y ch  p ro fe so ró w  U n iw e rsy te tu , k tó rzy  
po łoży li p o d w a lin y  pod jeg o  ro zw ó j, o b razy  n a jw a ż ­
n ie jszy ch  w y d a rz e ń  z k ilk u d z ie s ięc io le tn ie j h is to r i i  U J, 
z w łączen iem  o k re su  o k u p ac ji, o raz  w ie lk ich  osiągnięć 
U n iw e rsy te tu  d la  n a u k i i k u l tu ry  p o lsk ie j.

O d czy tan iem  m n ó s tw a  d ep esz  g ra tu la c y jn y c h , k tó re  
n a p ły n ę ły  od s e te k  in s ty tu c ji i osób z P o lsk i o raz  z c a ­
łego  ś w ia ta  i p rzem ó w ien iem  R e k to ra , zak o ń czy ła  się 
p o d n io s ła  u roczysto ść , k tó ra  sp o łeczeń stw u  p o lsk iem u  
u k a z a ła  n ie sp o ży te  zasłu g i w ie lk iego  p ra c o w n ik a  n a u k i 
i n ie s tru d zo n e g o  b o jo w n ik a  o u trz y m a n ie  p ię k n a  p rz y ­
ro d y  p o lsk ie j.

W. S z a fe r  p o d czas  u ro czy s to śc i n a d a n ia  M u godnośc i d o k to ra  honoris causa . F o t. E. W ęglow ski
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Badania podmorskie metodą bezpośredniej 
obserwacji

W  1953 ro k u  p łe tw o n u rk o w ie  M orsk iego  In s ty tu tu  
R yback iego  w  G dyn i rozpoczęli b a d a n ia  podw odne 
w  sk a fa n d ra c h  n u rk a  k lasycznego . B a d a n ia  te  by ły  
uciąż liw e; p rzew o d y  p o w ie trzn e  i k a b le  te lefon iczne  
w iąza ły  n u rk a  z dn em  o raz  ze s ta tk ie m , co o g ra n i­
czało jego ruch liw ość . W  1956 ro k u  zakup iono  w e 
F ra n c j i  now oczesną  a p a ra tu rę  n u rk o w ą , a w ięc  aq u a - 
lung i, k o m p re so r do n a b ija n ia  b u tli  po w ie trzem , to r ­
pedę  p o d w o d n ą  w ra z  z k a m e rą  film o w ą, ob u d o w ę do 
a p a ra tu  fo tog raficznego , g łębokościom ierze , kom pasy  
podw odne, u b ra n ia  o ch ro n n e  —  n iep e łn e  zw ane 
„ P ia n k i” o raz  u b ra n ia  w odoszczelne, tzw . „F ok i”, d a ­
lej ró żn o ro d n e  m ask i i p łe tw y  o raz  s trz e lb y  podw odne. 
Z asto sow an ie  tego  lek k ieg o  sp rz ę tu  um ożliw iło  p r a ­
cow n ikom  sw obodne p rzem ieszczan ie  się w  ton i 
w odnej.

w  p rzem yśle  cuk ie rn iczym , w  b ak te r io lo g ii i leczn ic t­
w ie ja k o  pod łoża  do h o dow li ró żn o ro d n y ch  k u ltu r  
b a k te ry jn y c h  o raz  w  innych  p rzy ro d n iczy ch  b ad a n ia c h  
n au k o w y ch  .

Ryc. 1. K ab in a  podw odna , z k tó re j obserw ow ano  życie 
w  to n i w odnej B a łty k u , m iędzy  in n y m i re a k c ję  ry b  

n a  św ia tło

W  now ej a p a ra tu rz e  e k ip a  p łe tw o n u rk ó w  p rz e p ro ­
w ad z iła  b a d a n ia  n a d  rozm ieszczen iem  fa u n y  i f lo ry  
n a  dn ie  m o rsk im  (re jon  Z a to k i P u ck ie j)  o raz  za jm o ­
w a ła  się o b liczan iem  b io m asy  ro ś lin  u ży tk o w o -p rze - 
m ysłow ych.

W ciągu  sześciu ty g o d n i żm u d n e j i uc iąż liw ej p racy  
u sta lono , że n a  ośm iu  ty s iącach  m e tró w  k w a d ra to w y c h  
łąk  po d w o d n y ch  ro śn ie  11,5 ty s ięcy  to n  m o k re j m asy  
w id lik a , z k tó reg o  m ożna  o trzy m ać  2 400 to n  ag a ru , 
cennego  su ro w ca  p rzem ysłow ego . A g a ru  u żyw a się

Ryc. 2. P łe tw o n u re k  p rz e p ro w a d z a  ro zp o zn an ie  z lo k a ­
lizow ane  n a  d n ie  Z a to k i P u ck ie j. O znacza ro d za jo w ą  

i g a tu n k o w ą  f lo rę  p o ra s ta ją c ą  dno  za to k i

Ryc. 3. P łe tw o n u re k  w  ak c ji, n a  gorąco  re je s tru je  na  
taśm ie  film ow ej życie podw odne. O czyw iście k a m e ra  
film ow a z n a jd u je  się w  w odoszczelnej obudow ie 

„D iodon”

M etoda, ja k ą  zastosow ano  w  ty ch  b ad an ia ch , p o ­
leg a ła  n a  rozp o zn an iu  lin iow ym  i z lokalizow anym .

R ozpoznanie  lin iow e w y k o n y w a ł n u re k , p rzy cze ­
p iony  do s te ru  podw odnego , podczas h o lo w an ia  go 
przez m o to rów kę . Z ad an iem  jego  było u s ta lić  stop ień  
p ok ry c ia  d n a  p rzez  ro ś lin y  w  ogóle o raz  odszukać 
ro ś linność  oznaczoną ga tu n k o w o  przez  p łe tw o n u rk ó w . 
N astęp n ie  w  m ie jscach  w y b ra n y c h  p row ad zo n o  ro z ­
p o znan ie  z loka lizow ane  n a  dnie . W ty m  celu  w  kole
0 p ro m ien iu  20 m  oznaczono w szystk ie  g a tu n k i ro ś lin  
p o ra s ta ją c y c h  dno. P o n ad to  z tego  o b sza ru  zb ie ran o  
w szystk ie  ro ś lin y  z po w ie rzch n i jednego  m e tra  k w a ­
d ra tow ego , w yznaczonego  p rzez  ra m ę  k w a d ra to w ą  
opuszczoną n a  dno. W te n  sposób, po u p rzed n im  oczy­
szczeniu , poseg regow an iu , oznaczen iu  i zw ażen iu  p o ­
szczególnych g a tu n k ó w  ro ś lin  p o ra s ta ją c y c h  zbad an y
1 m 2 p o w ie rzch n i d n a  o raz  po o d p ow iedn im  p rze licze­
n iu , o rien to w an o  się  w  b iom asie  b ad an eg o  m iejsca , 
tzw . k o ła  o p ro m ien iu  20 m.

B ezpośredn ie  o b se rw ac je  n ad  re a k c ją  ry b  n a  św ia ­
tło  w y k o n an o  z k a b in y  o b se rw acy jn e j, opuszczanej na  
żąd an ą  g łębokość n a  lin ie  z p o k ład u  s ta tk u . K ab in a  
ta  um ożliw ia ła  p rzeb y w an ie  n a  dużych  g łębokościach  
w  w odzie  o n isk ie j te m p e ra tu rz e  p rzez  czas dow olny . 
O bok k a b in y  opuszczano  re f le k to r , k tó ry  w łączano  
lu b  w y łączano  n a  po lecen ie  o b se rw a to ra  z k ab iny . 
K ab in a  b y ła  po łączo n a  zespołem  k a b li z m ostk iem  n a ­
w igacy jnym , gdzie  w  m om encie  d o św iadczen ia  w łą ­
czana  b y ła  echosonda.

O b se rw a to r o znacza ł sk u p ia jące  się ry b y  w okó ł k a ­
b iny , a  echosonda  n o to w a ła  p rzy b liżen ia  się  ry b  do 
zapalonego  re f le k to ra  i ro zp ra szan ie  się ich  w  c iem ­
nościach . W nioski, ja k ie  m ożna w y ciągnąć  z ty ch  b a ­
d ań , są  n a s tęp u jące : n ie k tó re  ry b y  w  B a łty k u  re a g u ją  
n a  św ia tło  do d a tn io , zb liża jąc  się do jego  ź ró d ła  (ryby 
śledziow ate), n a to m ia s t z chw ilą  w y łączan ia  św ia tła  
ro z p ra sz a ją  się. R yby  te  d a ją  się p ro w ad z ić  za źród łem  
św ia tła .

In n a  g ru p a  b a d a ń  p o dw odnych  ty czy  zagadn ień  
zw iązanych  z p rz e n ik a n ie m  św ia tła  w  g łąb  w ody.

P o m ia ró w  n a tęż en ia  św ia tła  d o k o n y w an o  p rzy  p o ­
m ocy odpow iedn io  sk o n s tru o w an e j a p a ra tu ry , z a in s ta ­
lo w an e j w  w odoszczelnej obudow ie, zw an ej „D iodo- 
n a ”. A p a ra tu ra  ta  sk ład a  się z zespołu  f i ltró w  um iesz­
czonych  n a  ob ro to w ej ta rc z y  i z fo to k o m ó rk i po łączo­
nej z m iliam p ero m ie rzem . P o m ia ry  p ro w ad z i się 
w zd łuż  zaw ieszonej liny , zap isu jąc  n a tęż en ie  św ia tła  
p rzechodzące  p rzez  w y b ra n y  f i ltr , fo to k o m ó rk ę  i  zan o ­
to w an e  przez  m iliam p ero m ie rz , n a  sz lifow anej sz k la ­
n e j ta b lic y  um ieszczonej n a  w odoszczelnej obudow ie

23*
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Ryc. 4. P łe tw o n u re k  odpoczyw a n a  p o tężn y m  k a m ie ­
n iu  leżącym  n a  d n ie  w  pob liżu  O rłow a

D iodona. B a d a n ia , k tó re  b y ły  p ro w ad zo n e  m e to d ą  b ez­
p o śre d n ie j o b se rw ac ji, b y ły  u trw a la n e  film ow o i fo ­
to g ra fic zn ie  zd jęc iam i podw odnym i.

P o n a d to  w y k o n an o  szereg  film ów  p o p u la rn o n a u k o ­
w y ch  o te m a ty c e  p o d w o d n y ch  b a d a ń , ta k ic h  ja k  „L u ­
dzie  m o rz a ”, f i lm  o m aw ia jący  p ra c e  n au k o w có w  M o r­
sk iego  In s ty tu tu  R yback iego , d a le j „P o d w o d n y  r e p o r ­
ta ż ”, p o k a z u ją c y  p ra c ę  p o d w o d n ą  p łe tw o n u rk ó w

R yc. 5. R ew e lacy jn a  obudow a p o d w o d n a  k o n s tru k c ji 
p o lsk ich  n au k o w có w  M IR -u  „D iodon” . S k ła d a  się  on 
z dw óch  części h e rm e ty czn ie  z sobą złączonych . S k rz y ­
d ła  boczne o raz  jed n o  p ionow e służą ja k o  s ta te c z n ik i, 
p oza  ty m  dw ie  b u tle  p o  obu  s tro n a c h  n a p e łn io n e  p o ­
w ie trz e m  do 100— 150 a tm o sfe r . P o w ie trz e  z a w a r te  
w  ty c h  b u tla c h  m e ta lo w y ch  p rzy  pom ocy  re d u k to ra  
c iśn ień  re g u lu je  c iśn ien ie  z e w n ę trzn e , tzw . w e ­

w n ę trz n e  o d d y ch an ie  „D io d o n a”

M IR -u  o raz  film  „P od  b a n d e rą  n a u k i”, n ak ręco n y  
w  w o d a c h  A fry k i.

W  to k u  b a d a ń  m e to d ą  b ezp o śred n ie j o b se rw ac ji są 
ta k ie  z a g a d n ie n ia  ja k  re a k c ja  ry b  n a  b a rw ę , zach o ­
w a n ie  się  ry b  w  obecności sieci, ob serw o w an ie  try b u  
życ ia  ry b  i z w ie rz ą t m o rsk ich  o raz  o b se rw ac je  n a rz ę ­
dzi po łow ów  w  czasie  p ra c y  pod  w odą. W  przyszłośc i 
b a d a n ia  m e to d ą  b e z p o śred n ie j o b se rw ac ji pod w odą 
b ęd ą  jeszcze b a rd z ie j ro z w in ię te  i s to sow ane  w  szcze­
gó lności tam , gdz ie  in n e  m e to d y  n ie  b ędą  d aw a ły  w ła ­
śc iw ych  w y n ik ó w .

K. S i u d z i ń s k i

Czy Rhinopithecus jest „człowiekiem 
śniegu“ ?*

S p ra w a  „Y e ti”, ta jem n iczeg o  „człow ieka  śn ieg u ”, 
te m a t p a s jo n u ją c y  dziec i i do ro słych , d z ien n ik a rzy  
i uczonych , p o w ra c a ją c y  od czasu  do czasu  n a  szpalty  
p ra sy , w y d a je  się  zag ad k ą  w spó łczesnych  n a m  czasów . 
T ym czasem  ju ż  co n a jm n ie j p ięćd z iesią t la t  tem u  p i­
sano  w  A n g lii o te j „ a k tu a ln o śc i” i w iad o m o  było, że 
w  n ie d o s tę p n y c h  u ro czy sk ach  T y b e tu  chodzą  s łuchy  
w śró d  k ra jo w c ó w  i e k sp lo ra to ró w  o „ sz k a ra d n y m  czło­
w ie k u  śn ieg u ”, is toc ie , k tó ra  p o zo staw ia  ś lad y  sw ych  
stóp  n a  w y so k o g ó rsk ich  p o lach  śn iegow ych , p ła ta  p s i­
k u sy  po d ró żn y m , a n a w e t, rzek o m o  m ia ła  być w id y ­
w a n a , co p ra w d a  z p rzy zw o ite j odległości.

Od p ó ł w ie k u  s ta ra n o  się te ż  w y ja śn ić  te  pog łosk i 
w  n a jro z m a its z y  sposób. T łu m aczen ie  p o w sta w a n ia  
ś lad ó w  „Y e ti” w iązan o  na jczęśc ie j z n iedźw iedz iem  
śn ieżn y m  (U rsus arc tos p ru in o su s  lu b  isa b e llin u s)  ty ­
b e ta ń s k ą  o d m ian ą  n ied źw ie d z ia  b ru n a tn e g o , k tó rego  
sze ro k ie  sto p o ch o d n e  nogi p o z o s ta w ia ją  w  śn iegu  ś la ­
dy , dość p o dobne  do odcisków  duże j sto p y  ja k ie jś  
is to ty  p ó łlu d zk ie j.

B ra n o  ró w n ież  pod u w ag ę  m ożliw ość tro p ó w  dużej 
p a n d y  (A ilu ro p o d a  m e la n o leu c a  M. E.) ży jące j w  S e- 
czuan ie , a  b y ć  m oże w y s tę p u ją c e j ta k ż e  w  in n y ch  
m ało  d o s tę p n y c h  oko licach  T y betu . P u b lik o w an e  o s ta t­
n io  fo to g ra fie  ś lad ó w  „Y eti” w y k a z u ją  je d n a k  odcisk  
s to p y  o w y ra ź n ie  od d z ie lo n y m  dużym  p a lcu , czego 
p rz y  ś la d a c h  z w ie rz ą t n ied źw ie d z io w aty ch  być n ie  
m oże.

W reszcie , k i lk u  zoologów  n ie śm ia ło  zaczęło  w y p o ­
w ia d a ć  p rzy p u szczen ie , że ś la d y  „Y e ti” m ogą pocho ­
dzić od m a łp  z ro d z a ju  R h in o p ith ecu s ,  ży jący ch  w  ty ch  
w y so k o g ó rsk ich , śn ieżnych  p u stk o w iach .

S p ra w a  n ie  je s t  d o tąd  ro z s trzy g n ię ta , lecz ta  o s ta t­
n ia  m ożliw ość  b y ła  ta k  m ało  d o tąd  b ra n a  po d  uw agę, 
iż w a r to  zazn a jo m ić  się  z p rz e s ła n k a m i, k tó re  p o zw a­
la ją  u z n a ć  h ip o tezę  R h in o p ith e c u s  za p raw d o p o d o b n ą .

Z g ó ry  oczyw iśc ie  odliczyć m u s im y  p ew ien  p ro cen t 
p rze sa d y , ja k i  zw y k le  to w arzy szy  tego  ro d z a ju  sen ­
sa c y jn y m  o p o w iad an io m . „Y eti” m a , ja k  w iadom o, d o ­
sięgać  o lb rzy m ieg o  w zro stu . N ieste ty , p ró cz  o pow ia­
d ań , dość m a ło  w ia ro g o d n y ch  pod ró żn ik ó w , k tó rzy  
m ie li o b se rw o w ać  tę  d z iw n ą  is to tę  p rzez  lo rn e tk ę , nie 
m a  d o tą d  żadnego  dow odu, że chodzi is to tn ie  o ja k ie ­
goś o lb rzy m a . P u b lik o w a n e  fo to g ra fie  od c isk u  stóp, 
o ile  są  au te n ty c z n e , n ie  m ów ią  ró w n ież  n ic  o ro z ­
m ia ra c h  tego , k tó ry  je  n a  śn ieg u  zo staw ił. P ra w d o ­
p o d o b n ie  je s t  to  zd jęc ie  ro b io n e  z b a rd zo  b lisk a . N a­
su w a  się ta k ie  p y ta n ie , d laczego  fo to g ra fu jący , zd a ją c  
sob ie  ch y b a  s p ra w ę  z w ag i k ażdego  szczegółu  p rzy  
zd e jm o w a n iu  tego , b ąd ź  co b ąd ź  n iezw ykłego  ob iek tu , 
n ie  p o łoży ł, j a k  się  to  zw y k le  p ra k ty k u je , obok ś la ­
dów  jak ieg o ś  p rz e d m io tu , k tó ry  słu ży łb y  p rz e z  p o ró w ­
n a n ie  do  o k re ś le n ia  ro zm ia ró w  tro p u .

P rz y jrz y jm y  się, ja k  się p rz e d s ta w ia  sy tu a c ja  z m a ł­
p am i w  ro li „Y e ti”.

W  p ó łn o cn o -zach o d n ie j w y so k o g ó rsk ie j części C hin  
ż y ją  tr z y  g a tu n k i m a łp  z ro d z a ju  R h in o p ith ecu s .  N a­
zw a ich  n a u k o w a  w sk a z u je , że sp o k rew n io n e  są  one 
z o sob liw ym  N osaczem  (N asalis)  z B orneo  i n ie  m nie j 
od n iego  n iezw y k łe . W  b ra k u  in n e j nazw y  n azy w a  się 
je  też  n o saczam i, choć o rg an  w ęch u  p rz e d s ta w ia  się 
u n ic h  zn aczn ie  m n ie j o k aza le  n iż  u  N asalis. J e s t  to

* U w aga: Por. „Y eti” W szechśw iat 1958, zesz. 2, str. 52—53.
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k ró tk i, z a d a r ty  k u  górze, sp iczasty  nosek , p rzy p o m i­
n a ją c y  n ieco  no s sam icy  N asalis. N osacze z ro d z a ju  
R h in o p ith ecu s  są jeszcze ty m  n iezw y k łe , że n a leżą  do 
n a jrzad szy ch , n iem a l leg en d a rn y ch , m a łp , k tó ry c h  na  
p różno  szu k ać  w  n a jb o g a tszy ch  i n a jw ięk szy ch  zoo. 
G a tu n e k  R h in o p ith ecu s  ro xe lla n a e  M. E. re p re z e n to ­
w an y  by ł k ró tk i czas w  ogrodzie  zoologicznym  w  P e ­
k in ie , ja k o  u n ik a t św ia to w y , a jego  fo to g ra fia  b y ła  
W ogóle p ie rw szy m  w iz e ru n k ie m  tego  g a tu n k u , w y k o ­
n y w an y m  p rzy  pom ocy k am ery . T a go lden  m o n k e y , 
zw an a  ta k  d la  sw ej n iezw y k łe j b a rw y  o liw kow o- 
o ch row ej, b u d z i w e s tch n ien ia  w szy stk ich  d y rek to ró w  
zoo w  św iecie. Z a to  je j d w a j in n i k re w n ia c y  R h in o ­
p ith ecu s  b ie ti A. M. E. i R h in o p ith ecu s  bre lich i zn an i 
są  do tąd , w  d o b re  60 la t  po ich  o d k ry c iu  ty lk o  z o k a ­
zów  m u zea ln y ch . S ą to  ta k  w ie lk ie  rzad k o śc i, że z n a ­
leźć je  m ożna w  trz e c h  m uzeach , n a jlic z n ie j (4 okazy) 
w  p a ry sk im  m uzeum  zoologicznym . S ta ją c  p rzed  szafą, 
m ieszczącą te  pew nego  ro d z a ju  m a łp ie  k le jn o ty , każdy  
s tw ie rd z ić  m usi z podziw em  ich  okazałość. N osacze 
z T ybe tu , to  m a łp y  b a rd zo  duże, n ie m a l w ie lkości d o ­
rosłego  szym pansa . Ich  gęste , zb ite  fu tro  o d ług im  
w łosie, w sk azu jący m  n a  p rzeb y w an ie  w  su row ym , 
z im nym  k lim acie , sp raw ia , że w y d a ją  się jeszcze w ię k ­
sze, w p ro s t og rom ne. I  tu  b u d z i się now e zdziw ien ie . 
J a k  zw ierzę  ta k  okaza łe , w y b itn y  p rzed s taw ic ie l n a ­
czelnych , k u  k tó ry m  zw raca  się dziś n a u k a  z ta k  d u ­
żym  za in te reso w an iem , m oże być  ta k  k o m p le tn ie  nie 
znane. N a p różno  szu k a liśm y  bow iem  w  li te ra tu rz e  
ja k ic h ś  b liższych  d an y ch  o ty ch  m a łp ach . L iczebność 
ich i b io log ia  są je d n ą  n iew iad o m ą . W iem y ty lk o , że 
R h in o p ith ecu s  b ie ti ży je  w  ch iń sk ie j p ro w in c ji Y u- 
n an , R h in o p ith ecu s  b re lich i w  g ó rach  V an  G in w  ś ro d ­
kow ych  C h inach . Czy w y s tę p u ją  gdzie  jeszcze? P ra w ­
dopodobn ie  w  T o n k in ie  i w sch o d n im  T ybecie. D la­
czego dosłow nie  n ik t od czasu  o d k ry c ia  ich  n ie  p o tr a ­
fił d o trzeć  do ty ch  a rcy c iek aw y ch  m a łp  i zdobyć j a ­
k ieś, choćby o rie n ta c y jn e  dan e , o ich  sposobie życia, 
tru d n o  zrozum ieć, skoro  T y b e t b y ł w  o s ta tn im  d w u ­
d ziesto lec iu  n ie je d n o k ro tn ie  ek sp lo ro w an y ?

N osacze w y sokogó rsk ie  m a ją  żyć w  każd y m  raz ie  
n a  zn aczn ie jszych  w ysokościach  2—3 000 m etrów . D łu ­
gość ich  c ia ła  w ynosi p rzesz ło  m e tr , a  d ługość g rubo

( f
C złow iek  śn iegu

uw łósionego ogona ponad  100 cm . F u tro  je s t  ta k  ob­
fite , że poszczególne w łosy  m a ją  do 35 cm  d ługości. 
B a rw a  o liw kow a lub  c iem nobrązow a z siw o b ia ły m i 
zn ak am i i p lam am i. P ożyw ien iem  ty ch  m a łp  są  p ra w ­
dopodobn ie  liście  k rzew ów  i pędy, zw łaszcza b am b u su . 
C hińczycy  n a z y w a ją  te  m a łp y  C zru -C z ra  w zg lędn ie  
K in -cen -h eu , co znaczy: m a łp a  śniegu.

N a jw ażn ie jszy m  szczegółem , p rzem aw ia jący m  za 
p raw d o p o d o b ień stw em , że w id y w an e  d o tąd  ś lady  
„Y eti” m ogą być ś lad am i nosaczy , je s t bu d o w a stopy  
tych  m ałp . J e s t  ona  b ard zo  d uża  o k ró tk ich , g rubych  
p a lcach  ^ dużym  p rzec iw s taw n y m  p a lu ch u .

Z w ażyw szy, że w łaśc iw ie  n asza  znajom ość nosaczy 
ty b e tań sk ich  o p ie ra  się n a  b a rd zo  sk ro m n y m  m a te ­
r ia le  m uzea lnym  i nie w iem y  do ja k ic h  ro zm ia ró w  
d o ra s tać  m ogą s ta re  osobniki, R h in o p ith ecu s  b ieti, ja k  
rów nież , że n ik t  d o tąd  n ie  o b se rw o w ał ty c h  c iekaw ych  
is to t w  n a tu rze , nie m ożem y w ykluczyć zupełn ie  ich 
ro li w  p o w stan iu  legendy  „Y e ti” .

K. Ł u k a s z e w i c z

Powrót jeleni na teren Kielecczyzny

W  okres ie  o k u p acy jn y m  i b ezpośredn io  po n im , 
w  ro k u  1945/46, je len ie , zam ieszk u jące  w oj. k ie leck ie , 
u leg ły  p raw ie  ca łk o w ite j zag ładzie . O calało  z tego p o ­
g rom u  za ledw ie  około 30 je len i, b łą k a ją c y c h  się po 
3—5 sz tu k  w  w iększych  k o m p lek sach  leśnych , a le 
m ożna było  bez p rzesad y  pow iedzieć, że je leń  w  K ie - 
lecczyźnie p rz e s ta ł istnieć.

T a k i s tan  rzeczy  trw a ł aż do ro k u  1952, k iedy  
w  u m ysłach  tu te jszy ch  m yśliw ych  i m iło śn ików  p rz y ­
ro d y  zrodził się  p ro je k t sp ro w ad zen ia  je le n i z innych  
d zie ln ic  k ra ju  i o sied len ia  w  tu te js z y c h  lasach . Na 
sk u te k  s ta ra ń , z końcem  la ta  tego  ro k u  do zagrody  
h odow lane j, n a  te re n ie  g ran iczący m  ze Ś w ię to k rzy ­
sk im  P a rk ie m  N arodow ym , p rzy b y ło  10 sz tu k  je len i, 
p rzew ażn ie  osw ojonych , z eb ran y ch  po różnych  n a d ­
le śn ic tw ach  w  całym  k ra ju , w  ty m  je d e n  w sp an ia ły  
byk , pochodzący  z L asu  W olskiego w  K rak o w ie . C ałe 
to  s tado , sk ła d a ją c e  się z 3 byk ó w  i 7 łań , zostało  w y ­
puszczone z zag rody  k w a ra n ta n n o w e j n a  w olność 24 
p aźd z ie rn ik a  1952 r . i p rzesz ło  za g ra n ic ę  P a rk u  N a ­
rodow ego. B yk  d w u d z ie s tak  w  okres ie  zim ow ym  je ­
szcze w  ro k u  n as tęp n y m  p rzychodził do p aśn ik ó w  
w  o tw a rte j obecn ie  zagrodzie . Jed n o cześn ie  do d r u ­
giej zag rody  hod o w lan e j w  n ad le śn ic tw ie  D aleszyce 
koło  K ielc , p rzy b y ło  w  ty m  ro k u  8 je len i, podobn ie  
rozm aitego  pochodzenia. T e d w a  s tad a , liczące  ogółem  
18 sz tu k , zapoczą tkow ały  ak c ję  p rze s ied lan ia  je len i n a  
te re n  K ielecczyzny.

T a  p ie rw sza  p ró b a  n ie  d a ła  p om yślnych  rezu lta tó w . 
Poszczególne sz tu k i by ły  ta k  b a rd zo  osw ojone, że p rz y ­
chodziły  do rę k i i d la tego , po w ypuszczen iu  n a  w o l­
ność, p ad ły  o fia rą  psów  o raz  łak o m y ch  n a  m ięso k łu ­
sow ników . Je d y n ie  4—5 sz tu k  b a rd z ie j dz ik ich  ocala ło  
i rozeszło  się po rozleg łym  obszarze  G ór Ś w ię to k rzy ­
skich . J e d n a k  sam  p ro je k t u zy sk a ł a p ro b a tę  M in is te r­
s tw a  L eśn ic tw a , k tó re  od ro k u  1956 p rze ję ło  tę  ak c ję  
w  sw oje  ręce  i n ad es ła ło  n a  tu te jsz y  te re n  15 sz tu k  je ­
len i z w oj. poznańsk iego , w  ty m  3 b y k i i 12 łań .

W  te j p rzesy łce  s tra ty  by ły , n ie s te ty , b a rd zo  duże. 
P e rso n e l o d ław ia jący  zw ie rzy n ę  po ra z  p ierw szy  
w  sw ej p ra k ty c e , n ie  m ia ł w idoczn ie  jeszcze od p o ­
w ied n ie j ru ty n y  i d ośw iadczen ia , to też  p rzychodziły  
sz tu k i ciężko okaleczone w  od łow n iach , o b ta r te  i w y ­
m ęczone, k tó re  — po w pu szczen iu  do zag ro d y  k w a ­
ra n ta n n o w e j —  w k ró tce  p ad a ły . N a o trzy m an y ch  15 
sz tuk , z pow yższych  pow odów  pad ło  10, a ty lk o  5 po ­
zo sta łych  p rzy  życiu  w ypuszczono  n a  w olność.

W y raźn a  p o p ra w a  sy tu a c ji n a s tą p iła  w  ro k u  1957, 
w  k tó ry m  n a  te r e n  w oj. k ie leck iego  n ad esz ły  aż 62 je ­
len ie . P ochodziły  one z w o j. poznańsk iego , k ra k o w ­
skiego, o lsz tyńsk iego  i n a jlic zn ie j z w o j. k o sza liń ­
skiego. Z w ie rzy n a  ta  zo s ta ła  w ypuszczona  w  n a d le ś ­
n ic tw ach : S uchedn iów  w  ilości 11 b yków  i 10 łań , 
D aleszyce 1 b yk , P io n k i 1 ła n ia  i b y k  o ra z  w  n a d le ś ­
n ic tw ie  M arcu le  38 sztuk .
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R yc. 1. M ap a  w oj. k ie leck ieg o

R ok  1958 zas ilił n a d le śn ic tw o  P io n k i o d a lsze  11 
sz tu k , z k tó ry c h  je d n a k  4 w k ró tc e  p ad ły . W  ro k  póź­
n ie j to  sam o  n a d le śn ic tw o  o trzy m a ło  z p o zn ań sk ieg o  
2 ła n ie  o raz  z P szczyny  3 b y k i, 6 ła ń  i 8 c ie lą t, z k tó ­
ry c h  2 zab iły  się  p rzy  w p u szczan iu  do  o g rodzen ia . P o ­
n a d to  n a d le śn ic tw o  K u ro zw ęk i o trzy m ało  z P szczyny  
2 b y k i i łan ię .

I w reszc ie  ro k  1960 b y ł n ie  m n ie j p o m y śln y , gdyż n a  
te r e n  la só w  K ielecczyzny  p rzy b y ło  47 sz tu k  je len i, 
w  ty m  10 b y k ó w  i 39 łań . Z o sta ły  o n e  p rzezn aczo n e  
do n a d le śn ic tw : S u ch ed n ió w  13 sz tuk , S m ard zew ice  23 
i W łoszczow a 11 je len i.

L asy  K ielecczyzny , w  o k res ie  od 1952 do 1960 ro k u  
w łączn ie , o trz y m a ły  z in n y ch  d z ie ln ic  k r a ju  190 sz tu k  
je len i, w  ty m  46 b y k ó w  i 144 łan ie . Z  te j liczby  u b y ­
te k  spow o d o w an y  d łu g ą  p o d ró żą  i o k a le c z e n ia m i w y ­
n ió s ł 20 sz tu k . I le  jeszcze  p ad ło  p ó źn ie j w  k n ie i — 
tru d n o  ju ż  te r a z  u s ta lić . M am  w rażen ie , że ja k ie ś  150 
sz tu k  m u sia ło  je d n a k  pozostać  p rz y  życiu  i z a p o czą t­
k o w ać  obecny  z w ie rzo s tan  je le n i w  la sa c h  K ie lecczy ­
zny.

Ryc. 2. Ł an ie . F o t. S. S u d n ik

Po  o m ó w ien iu  w y n ik ó w  liczbow ych, w y p a d a  z a s ta ­
now ić  się n ieco  n a d  e fe k ta m i h o d o w lan y m i, n ad  w szy ­
s tk im i za  i p rzec iw , to w arzy szący m i ta k ie j ak c ji. P rz e ­
d e  w sz y s tk im  trz e b a  zd aw ać  sobie sp ra w ę  z tego , że 
m a te r ia ł, n a d sy ła n y  z te r e n u  ró żn y ch  n ad le śn ic tw , n ie  
m oże b y ć  z b y t d o b re j jakośc i. W  p ie rw szy ch  la ta c h  
p rzy ch o d z iły  n ie m a l w y łączn ie  sz tu k i b a rd zo  osw o­
jone , ch o w an e  od m a le ń s tw a  po g a jó w k ach  i le śn i­
czów kach , k tó re  d la  celów  h o d o w lan y ch  n ie  p rz e d s ta ­
w ia ły  n ie m a l żad n e j w a rto śc i. Je len ie  p rzychodzące  do 
rę k i i d a ją c e  się g ła sk ać , k rę c iły  się w  pob liżu  osad 
lu d zk ich  i p rę d z e j, czy późn ie j p a d a ły  o f ia rą  psów  lub  
k łu so w n ik ó w . R zecz p ro s ta , że ta k a  zw ie rzy n a  nie 
m og ła  p rz y n ie ść  sukcesów  h o d o w lanych .

D ru g im  m a n k a m e n te m  b y ł duży  o d se tek  n a d sy ła ­
n y ch  je le n i ch o ry ch  lu b  o ka leczonych , k tó re  w k ró tce  
p a d a ły  w  z ag ro d ach  k w a ra n ta n n o w y c h  lu b  po  ich 
opuszczen iu . O ne ta k ż e  n ie  s ta n o w iły  odpow iedn iego  
m a te r ia łu  i ło w isk a  w ie le  z n ich  n ie  sk o rzy sta ły . A le 
i c a ła  re s z ta  o trzy m an y ch  zd ro w y ch  i d z ik ich  je len i 
n ie  s ta n o w iła  p rzec ież  jak ieg o ś  w y se lekc jonow anego  
s ta d a , n a d a ją c e g o  się w y b itn ie  do hodow li, ty lko  p rz y ­
g odną  z b ie ra n in ę , k tó rą  u d a ło  się a k u ra t  od łow ić i w y ­
słać. P rz y g lą d a ją c  się  n a d sy ła n e j zw ierzyn ie , trz e b a  
było  p rzy zn ać , że ok azy  n a p ra w d ę  w a rto śc io w e  nie 
p rz e k ra c z a ły  zazw y cza j 40l%> o trzy m an y ch  je len i.

P om im o  ta k ic h  czy in n y ch  u b y tk ó w  o raz  słabego  
k o n d y cy jn ie  s ta d a  p o dstaw ow ego , d o b re  w a ru n k i ś ro ­
do w isk o w e  tu te js z y c h  la só w  i m a łe  zagęszczenie  zw ie­
rzy n y  p ło w ej z ro b iły  sw o je  i  m łodzież, sp o ty k an a  
obecn ie  w  la sa c h  K ie lecczyzny , je s t ju ż  o całe n iebo 
lep sza  od sw y ch  rodziców . K o n d y c ja  ła ń  jeszcze nie 
rzu ca  s ię  ta k  ja s k ra w o  w  oczy, ja k  p o s ta w a  byków , 
z a p o w ia d a ją c y c h  się zu p e łn ie  dobrze.

C iek aw ą  je s t  rzeczą , że w ie le  s tad  je len i opuściło  
p o zo rn ie  d o sk o n a łe  d la  n ich  o sto je , do k tó ry c h  zo­
s ta ły  w puszczone  i p rzen io sło  się n a  te re n y  s ied lisk o ­
w e dużo  s łab sze . T en  w y b ó r łow iska  je s t rażącą  
sp rzeczn o śc ią  z lu d zk im  p o jęc iem  o „d o b ry ch  w a ru n ­
k ach  ży c io w y ch ” d la  g ru b e j zw ie rzy n y  p łow ej. W i­
doczn ie  n ie ra z  su ch y  b ó r sosnow y b a rd z ie j odpow iada 
je le n io w i od c ien is te j, d o b rze  p o d szy te j k rz e w a m i d ą ­
b ro w y . M oże d ec y d u ją c ą  ro lę  od g ry w a tu  p rzy zw y ­
cz a je n ie  zw ie rzy n y  do tego  ro d z a ju  k n ie i, w  k tó re j 
d o tąd  p rz e b y w a ła .

W y p ad a  w re szc ie  odpow iedzieć  n a  zasadn icze  p y ta ­
n ie , czy  a k c ja  p rz e s ie d la n ia  je le n i n a  te re n  w oj. k ie ­
leck ieg o  z d a ła  egzam in . O dpow iedź b ęd z ie  n a tu ra ln ie  
p o zy ty w n a . P o k a ź n e  obszary  lasó w  w  K ielecczyźnie  
p o s ia d a ły  b o w iem  d o tą d  ty lk o  m in im a ln e  ilości sa rn , 
a je le n i i d a n ie li  n ie  by ło  tu  n ie m a l zu pe łn ie , chociaż 
m ożliw ości p aszo w e  w  ty ch  ło w isk ach  są  dość duże. 
In acze j m ów iąc , te re n y  te  m a rn o w a ły  się  od la t, po d ­
czas gd y  m ogły  one u trz y m a ć  sp o rą  ilość zw ierzyny  
bez szk o d y  d la  d rzew o stan ó w . Z d ru g ie j s tro n y  w ie le  
ło w isk  w  zach o d n ich  d z ie ln icach  P o lsk i, zagrożonych  
p rz e ła d o w a n ie m  zw ie rzy n ą  p ło w ą , m a  m ożność p o ­
zbycia  się n a d m ia ru  je len i, bez  p o trzeb y  ich  o d s trz e ­
liw an ia . K a ż d a  sz tu k a , p rz y s ła n a  do tu te jszy ch  lasów , 
b ędz ie  tw o rz y ła  p o d staw o w e  stad o  hodow lane , k tó re  
z a s ied li d o ty ch czaso w e  odłogi łow ieckie .

P rz e s ie d le n ia  b ęd ą  trw a ły  n iew ą tp liw ie  i n a d a l, lecz 
o p ie ra ją c  się n a  d o św iad czen iu  z la t  p o p rzed n ich , n a ­
leży  p rzy p u szczać , że n a d le śn ic tw a  w y sy ła jące  będą  
e lim in o w a ły  u  sieb ie  b ezw zg lędn ie  w szy stk ie  sz tu k i 
o sw o jo n e  i ch o re  lu b  s iln ie  o ka leczone  — ja k o  m a te ­
r i a ł  do ce lów  h o d o w lan y ch  ab so lu tn ie  n iep rzy d a tn y . 
S zk o d a  tu  po p ro s tu  roboc izny  i kosztów  ponoszonych  
p rzy  w ysy łce , gdyż z p o d o b n e j zw ie rzy n y  łow isk a  od­
b ie ra ją c e  n ie  b ęd ą  m ia ły  żad n e j ko rzyści.

Po  d łu g ich  la ta c h  je le ń  p o w ró c ił do lasó w  w oj. k ie ­
leck iego . Jeg o  p o tężn y  ry k  n a p e łn ia  je s ien ią  tu te jsze  
k n ie je , ro zch o d ząc  się d a le k im  echem  po zam glonych  
szczy tach  gór i s reb rzący ch  się od ro sy  w rzosow iskach . 
O gółem  92 b y k i, 190 ła ń  i 98 c ie lą t p rz e b y w a  s ta le  n a  
p u s ty c h  d a w n ie j te re n a c h  i oczek u je  n a  d a lszy  dop ływ  
tra n s p o r tó w  z je le n ia m i, d la  k tó ry c h  jeszcze przez  
w ie le  la t  n ie  z a b ra k n ie  m ie jsca  w  roz leg łych  k n ie ja c h  
K ielecczyzny .

L. P o m a r n a c k i



ca

W

Il
ia

, 
Il

lb
. 

C
H

A
R

A
K

T
E

R
Y

ST
Y

C
Z

N
E

 
„O

S
T

A
Ń

C
E

” 
zb

ud
ow

an
e 

z 
pi

as
ko

w
có

w
 

nu
bi

js
ki

ch
 

w 
sz

er
ok

ic
h 

do
lin

ac
h 

(w
ad

i)
 

P
us

ty
ni

 
A

ra
bs

ki
ej

.





163

A K W A R I U M  I  T E R R A R I U M

Phalloceros caudomaculatus (Hensel) var. 
reticulatus

sza słę in tensyw ność  czarnego  ko lo ru , g łów nie  u sa ­
m ic, k tó re  w  n a s tęp s tw ie  tego  są  szare. Do ta r ła  n a ­
leży  stosow ać w iększe  a k w a ria  (w m a ły m  n aczy n iu  
ry b k i są  p łoch liw e) n a jle p ie j ram ow e, n o rm aln ie  w y ­
sadzone ro ś lin am i, z d n em  p iaszczystym . M ożna uży ­
w ać  w ody  z w odociągu , o d sta łe j p rzez  1—2 dni. M łode 
w y lęg a ją  się m n ie j w ięcej w  c iągu  24— 36 godzin  po 
z ap ło d n ien iu  ja sn e j, szk listo  p rz e jrz y s te j ik ry . N a ry ­
b ek  w  p ie rw szy ch  dn iach  po w y lęgu  w isi n a  ro ś lin ach  
łu b  śc ianach  zb io rn ik a , leży  n a  d n ie  itp . Po 5— 6 
d n iach  ry b k i zaczy n a ją  p ły w ać  i p rzy jm o w ać  p o k arm .

R ycina: G ym n o co rym b u s te rn e tz i.  Fot. M. C h v o jk a

N a jb a rd z ie j odpow iedn ie  je s t  pożyw ien ie  żyw e. P ro ­
ces w zro stu  m łodych  ry b e k  je s t  b a rd zo  szybki.

S. F r a n k

R yby te  są m ało  w ra ż liw e  n a  te m p e ra tu rę , w  cza­
sie z im ow an ia  znoszą te m p e ra tu rę  n iższą  od 20°C, 
n a to m ia s t w  h o d o w li n a jle p ie j c zu ją  się  w  te m p e ra ­
tu rz e  od 20—25°C.

H o d o w la  je s t ła tw a . C zęsto sp o ty k a n a  je s t  od m ian a  
zło ta , czarno  n a k ra p ia n a , k tó rą  zw y k le  a k w ary śc i 
m y ln ie  ozn acza ją  ja k o  „z ło ta  g a m b u s ja ”, chociaż je s t 
to  zu p e łn ie  in n y  ro d za j.

O. 0 1 i v  a

Gymnocorymbus ternetzi (Boulenger 1895)

J e s t  to  m n ie jszy  g a tu n e k  ry b e k  n a leżący ch  do ro ­
dziny  C haracidae. „C za rn a  te t r a ” p o ja w ia  się n a  te r y ­
to r iu m  M atto -G ro sso  rz e k i P a ra g u a y , R io  N egro, gdzie 
osiąga w z ro st 5,5 cm. C iało  je s t  b a rd z o  w ysok ie , sp ła ­
szczone z boków . D uża p łe tw a  g rzb ie to w a  i odby tow a. 
L in ia  n ab o czn a  p rzeb ieg a  p rzez  c a łą  d ługość c ia ła . 
Część g rzb ie to w a  je s t  o liw kow ozie lona . B rzu ch  b ia ły
0 sreb rzy s ty m  p o ły sku . G łow a je s t  c iem na  z p op rzecz­
n ym  p ask iem  c iągnącym  się  p rzez  oko. O kolica  o tw o ru  
u stnego  je s t c za rn a . Za w ieczk iem  sk rze lo w y m  ciąg ­
n ie  się pop rzeczny  ciem ny  p a se k  o ta k ic h  sam ych  w y ­
m ia ra c h  ja k  d ru g i p asek , p rz e b ie g a ją c y  p rzez  począ­
te k  p łe tw y  g rzb ie to w e j. T y ln ą  część c ia ła , łączn ie  
z p łe tw ą  g rzb ie to w ą, tłu szczow ą i o d b y to w ą, m łodsze 
ry b k i m a ją  c za rn ą , s ta rsz e  szarą . P łe tw a  p ie rsio w a
1 ogonow a je s t ja s n a , p rz e jrz y s ta . P łe tw a  ogonow a m a 
b ia ław e  końce. S am ica  je s t  tro c h ę  w ięk sza  i ja ś n ie j­
sza od sam ca. W  a k w a riu m  ry b k i te  p rz y jm u ją  poży ­
w ien ie  w szelk iego  ro d z a ju , n a jc h ę tn ie j d ro b n e  w io - 
ś la rk i. Ze w zg lęd u  n a  sw o ją  o d p o rn o ść  n a d a ją  się 
one d la  hodow li p rzez  p o czą tk u jący ch . Z noszą o b n i­
żen ie  te m p e ra tu ry  n a w e t do 16°C. M łode ry b k i m a ją  
ła d n e  m a to w o cz a rn e  zab a rw ien ie . U  d o jrz a ły c h  zm n ie j­

Roeboides microlepis (Reinhardt 1849)

O jczyzną te j ry b k i z ro d z in y  C haracidae  je s t z a ­
chodn ie  dorzecze  A m azonk i, w ody  B oliw ii i R io P a r a ­
gu ay . D o ra s ta  m ak sy m a ln ie  do 10 cm. N ie w y ró żn ia  
się sp ec ja ln y m  zab arw ien iem . P o d staw o w y  k o lo r

R ycina: R oebo ides m icro lep is. F o t. M. C h v o jk a

ry b k i je s t  szarozie lony , p ra w ie  p rz e jrz y s ty , ty lk o  za 
g łow ą, o ra z  n a  b o k ach  p rzy  n asad z ie  p łe tw y  ogono­
w ej, m a ją  c iem n ie jszą  p lam ę  z obw ódką zielonego, 
fio le tow ego , na jczęśc ie j je d n a k  b rązow ego ko lo ru . P o  
b o k ach  p rzeb ieg a  n iew y raźn y  pod łużny  p as  z ie lony  
i m a to w o -lśn iący . P łe tw y  są  b ezb arw n e  lu b  żó łtaw e. 
S am iec  je s t  b a rd z ie j sm uk ły , m a  p o m arań czo w y  n a lo t

P halloceros ca u d o m a cu la tu s  (H ensel) var. re ticu la ta  
K o h le r na leży  do ro d z in y  ży w orodnych  P oecilidae  
(p od rodz ina  G am busiinae). Ż y je  w  śro d k o w ej B razy lii, 
w  g ó rsk ich  z im nych  w odach . S p ro w ad zo n a  w  r. 1905 
z R io Ja n e iro . P oczą tkow o  b y ła  z n a n a  pod b łęd n ą  
n azw ą  G irard inus re ticu la tu s , lu b  P h a llo p tych u s  ja n u -  
arius, zan im  s tw ie rd zo n o  p o k rew ień s tw o  z typ o w y m  
n iep lam is ty m  P halloceros ca u d o m a cu la tu s  (H ensel), 
zw an y m  w  li te ra tu rz e  a k w a rio w e j G irard inus caudo ­
m a cu la tu s  (non H em sel), lu b  G irard inus ja n u a r iu s  
(non H ensel); g a tu n e k  ten  z pow odu  m ono tonnego  za­
b a rw ie n ia  n ie  zo sta ł rozpow szechn iony , m im o że zn a ­
no go ju ż  w  1898 r.

R yc. 1. P halloceros ca u d o m a cu la tu s  var. re ticu la tu s . 
Fot. M. C h v o jk a
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po  ca łe j p o w ie rzch n i c ia ła , zw łaszcza  n a  p łe tw ie  ogo­
now ej. Ł a tw o  go też  o d różn ić  od sam icy  po k sz ta łc ie  
p ę c h e rz a  p o w ie trzn eg o  ja k  u  w ięk szo śc i ry b  z ro d z in y  
C haracidae.

D la ho d o w li a k w a rio w e j o d p o w ied n ia  je s t te m p e ra ­
tu r a  18—24°C, d la  ta r ła  n ieco  w yższa  22— 24°C. S ą  to  
ry b k i w szy stk o że rn e , bez sp e c ja ln y c h  w y m a g a ń  co do 
p o k a rm u . M ożna je  ho d o w ać  ra z e m  ze w szy s tk im i 
ry b k a m i o d p o w ied n ie j w ie lkości. T a rło  p rzeb ieg a  n a j ­
lep ie j w  w ięk szy ch , n o rm a ln ie  z a ro śn ię ty ch  a k w a ria c h  
ze św ieżą , 2— 3 d o b y  p rz e s ta n ą  w o d ą  z k ra n u . Z a leca  
s ię  um ieśc ić  w  a k w a riu m  p ęk  F o n tin a lis . N a ry b e k  
lęg n ie  się  w  c iągu  18— 24 godzin  z p rz e jrz y s te j d ro b ­
n e j ik ry , k tó re j  je s t  k ilk a s e t  sz tu k . P o  m n ie j w ięcej 
5 d n ia c h  ry b k i z aczy n a ją  p ły w ać , n a leż y  je  k a rm ić

p rz e d e  w szy stk im  żyw ym  p o k a rm e m  k ilk a  ra z y  n a  
dobę, p o n ie w a ż  m ło d e  ro sn ą  b a rd z o  szybko  i ba rd zo  
n ie ró w n o m ie rn ie . W  czasie  m n ie j częstego  p o d aw an ia  
p o k a rm u  w ięk sze  ry b k i p o ż e ra ją  m n ie jsze . D o jrza łe  
ry b k i są  sp o k o jn e , n ie  n a p a s tu ją c e  in n y ch  g a tu n k ó w  
i ju ż  od m łodośc i p rz y b ie ra ją  c h a ra k te ry s ty c z n ą  p o ­
s taw ę , z g ło w ą  zw ró co n ą  skośn ie  w  dó ł, n a w e t p o d ­
czas p ły w a n ia . L u b ią  m ocno  z a ro śn ię te  a k w a ria . 
G odne u w a g i je s t  ró w n ież  to , że ta r ło  p rzeb ieg a  
w  o k re s ie  zm ie rzch u  w ieczornego . N ie c ieszą się ja k  
d o tąd  n ig d z ie  w  św iecie  w ięk szą  p o p u la rn o śc ią , p o ­
m im o m in im a ln y c h  w y m a g a ń  co do  te m p e ra tu ry  
i sk ła d u  w ody. Z noszą  d o b rze  obn iżen ie  te m p e ra tu ry  
n a w e t do 16°C.

S. F r a n k

R O Z M A I T O Ś C I

B iologia  m olekularna czy u ltrastrukturalna? O ba
te  o k re ś le n ia  p o ja w ia ją  się co raz  częściej w  ty tu ła c h  
p ra c  n au k o w y ch . P ro f . W ad d in g to n  z E d y n b u rg a  p ro ­
p o n u je , ab y  d la  sk ła d n ik ó w  k o m ó rk i b a d a n y c h  m e ­
to d a m i n ie -c h e m ic z n y m i (np. sp ek tro sk o p o w o , p ro m ie ­
n iam i X , w  m ik ro sk o p ie  e lek tro n o w y m , itp .) u ży w ać  
o k re ś le n ia  „ u l t r a s t ru k tu ra ln y ”, n a to m ia s t „m o lek u ­
la r n y ” zach o w ać  d la  b a d a ń  fizycznych  i chem icznych  
b io log iczn ie  w ażn y ch  m ak ro m o lek u ł.

W. B -S .

W pływ  św iatła  na  roztw ory cjanków . R oztw ory  
żelazo  i ż e la z ic ja n k ó w  p o ta su  są  pow szech n ie  u ży ­
w a n e  w  b a d a n ia c h  u tle n ia n ia  h e m o p ro te in  lu b  ich  
p o te n c ja łu  o k sy d o -red u k cy jn eg o . W ykazano , że zw iąz ­
k i te  ła tw o  u leg a ją  ro z k ła d o w i pod  w p ły w em  św ia ­
tła , u w a ln ia ją c  p ew n ą  ilość c ja n k u . D la tego  u ży w an e  
do  b a d a ń  ro z tw o ry  p o w in n y  być  n ie  ty lk o  św ieżo 
p rzy g o to w an e , a le  s ta ra n n ie  ch ro n io n e  od św ia tła .

Z  m e th em o g lo b in y  w y s ta w io n e j n a  d z ia ła n ie  s i l - . 
nego  św ia t ła  o trz y m a n o  zw iązek  n a z w a n y  fo to m e th e -  
m o g lob iną , k tó ry  ró ż n i się  w y ra ź n ie  od hem o g lo b in y  
i m e th em o g lo b in y . Z id e n ty fik o w a n o  go z c ja n o m e th e -  
m og lob iną , k tó r ą  o trz y m u je  się  t r a k tu ją c  m e th e m o ­
g lo b in ę  trz y m a n ą  w  c iem nośc i ro z tw o re m  ż e la z ic ja n k u  
p o ta su  w y s ta w io n y m  n a  d z ia ła n ie  św ia tła . P o d o b n ie  
o trz y m u je  się n a ty c h m ia s t ż e la z ic jan o -p e ro k sy d azę , 
je ś li  d z ia ła ć  n a  czy stą  p e ro k sy d a z ę  n a w e t św ieżym  
ro z tw o re m  ż e la z ic ja n k u  p o ta su , k tó ry  je d n a k  n ie  b y ł 
ch ro n io n y  od d z ia ła n ia  św ia tła . W szystk ie  te  c jan o - 
z w iązk i w y k a z u ją  w y ra ź n e  ró żn ice  w  sp e k tru m , w  po ­
ró w n a n iu  ze zw iązk am i ty lk o  u tle n io n y m i lu b  z re d u ­
kow an y m i.

W. B-S.

B udow a kom órek n erw ow o-w ydzieln iczych  u m o­
ty li. O sta tn io  w  J a p o n ii  b a d a n o  w  m ik ro sk o p ie  e le k ­
tro n o w y m  w y o so b n io n e  k o m ó rk i n e rw o w o -w y d z ie ln i-  
cze ze ś ródm ózgow ia  d o jrz a ły c h  la r w  3 g a tu n k ó w  m o­
ty li:  B o m b y x  m o r i  L ., P h ilo sa m ia  c y n th ia  r ic in i  D ru ry  
i P ap ilio  x u th u s .  N a  p re p a ra ta c h  b a d a n o  szczegóły  
b u d o w y  m ito ch o n d rió w , a p a ra tu  G olgiego, s ia teczk i 
p ro to p la z m a ty c z n e j o raz  d e lik a tn y c h  z ia rn is to śc i
0 k sz ta łc ie  e lip ty czn y m , k tó re  są  o d p o w ied n ik iem  ta k  
zw an y ch  z ia rn is to śc i e le m e n ta rn y c h , w y k ry ty c h  w  k o ­
m ó rk a c h  n e rw o w y c h  k ręgow ców . E lip ty czn e  z ia rn i­
s to śc i zg ru p o w a n e  w  są s ied z tw ie  ją d e r  k o m ó rk o w y ch  
p rzen o szą  się  do  in n y c h  k o m ó rek  p rzez  w y p u s tk i osio ­
w e. Ich  czynność  fiz jo lo g iczn a  p o leg a  n a  w y tw a rz a n iu
1 w y d z ie la n iu  p ew n y ch  su b s ta n c ji o c h a ra k te rz e  e n ­
zym ów .

W. J. P.

W pływ  fluoru na  tarczycę. W  u s tro ju  lu d zk im  
i zw ierzęcym  w y s tę p u je  f lu o r  w  n a jw ię k sz e j ilości 
w  tk a n c e  k o stn e j i szk liw ie  zębów , k tó ry m  n a d a je

tw a rd o ść  i od p o rn o ść  n a  szkod liw e  w p ły w y  zew n ę trz ­
ne, a  zw łaszcza  ę a  d z ia ła n ie  k w asó w  o rg an icznych , 
szczególn ie  k w a su  m lekow ego . K w as m lek o w y  p ro d u ­
k u je  w  ja m ie  u s tn e j d ro b n o u s tró j L actobac illu s  ac ido-  
p h ilu s  z w ęg lo w o d an ó w  pochodzących  z p okarm ów . 
F lu o r  c h ro n i w ięc  zęby od p róchn icy .

Is tn ie je  śc isły  zw iązek  pom iędzy  w y stęp o w an iem  
p ró c h n ic y  a  b ra k ie m  f lu o ru  w  w odzie do p ic ia  i  po ­
k a rm a c h . D o d a te k  f lu o rk u  sodow ego do  w ody w odo­
ciągow ej w  ilo śc i 1 m g n a  l i t r  zm n ie jsza  w  znacznym  
s to p n iu  częstość  w y s tę p o w a n ia  p ró ch n icy  zębów .

O sta tn io  w y k azan o  d o św iad cza ln ie  w p ły w  f lu o ru  na  
czynność  ta rc z y c y  w sk u te k  an tag o n is ty czn eg o  d z ia ła ­
n ia  jo d u  i f lu o ru . O d k ry c ie  to  s ta ło  się p o d s taw ą  do 
w p ro w a d z e n ia  so li f lu o ru  o raz  o rg an iczn y ch  zw iązków  
flu o ru  do  lecz en ia  ch o roby  G rav esa -B ased o w a . R ów ­
n ież  k ą p ie le  flu o ro w o d o ro w e  (zaw ie ra jące  HF) w p ły ­
w a ją  w y ra ź n ie  n a  p rz e m ia n ę  p o d staw o w ą  i zm n ie j­
sza ją  ilość jo d u  w e  k rw i. W iększe d a w k i f lu o rk ó w  
d z ia ła ją  t ru ją c o  n a  tk a n k i. N a to m ia s t s to so w an e  w  ilo ­
ści 1 m g d z ien n ie  p rzec iw k o  p ró ch n icy  zębów  n ie  w y ­
w ie ra ją  szkod liw ego  d z ia ła n ia  n a  ta rczy cę .

W. J . P.

D laczego stare w in a  działają usypiająco? W ino, n a ­
tu r a ln y  n ap ó j a lk o h o lo w y , o trzy m u je  się  p rzez  f e r ­
m e n ta c ję  soku  z w in o g ro n  lu b  in n y ch  ow oców  w  obec­
nośc i ró żn y ch  g a tu n k ó w  d rożdży . S z lach e tn ie jsze  g a ­
tu n k i  w in  p o d d a je  się ta k  zw an em u  p ro ceso w i d o jrz e ­
w a n ia  w  ch ło d n y ch  p iw n icac h . P ro ces  te n  t r w a  w  za­
sadz ie  od k ilk u  do k ilk u n a s tu  la t ,  p rzy  czym  
p o w s ta je  m ie sz a n in a  ró żn y ch  a ld eh y d ó w , k e tonów  
i e s tró w  k w a só w  tłu szczow ych , k tó re  n a d a ją  w in u  
sw o is ty  z a p a c h  ( ta k  zw an y  b u k ie t w inny ). O trzym ane  
w  te n  sposób w in a  d z ia ła ją  n ieco  s iln ie j, zw łaszcza 
o d u rz a ją c o  i u sy p ia jąco , a  w ięc  zu p e łn ie  in acze j niż 
ro z tw o ry  w o d n e  czystego a lk o h o lu  e ty low ego  (sp iry ­
tu s u  p rzezn aczo n eg o  do ce lów  k o n su m p cy jn y ch ) o ty m  
sam y m  stężen iu .

Im  s ta rsz e  w ino , ty m  s iln ie j u sy p ia ją c o  dz ia ła . P o ­
d o b n e  z jaw isk o  o b se rw u je  się  po  spożyciu  różnych  
g a tu n k ó w  p iw , k o n ia k ó w  (o trzy m y w an y ch  p rzez  d e ­
s ty la c ję  b ia ły c h  w in), a ra k ó w  (z soku  palm ow ego  lub  
ryżu), i ru m ó w  (p rzez  d e s ty la c ję  s fe rm e n to w a n e j m e ­
la sy  z trz c in y  cu k ro w ej).

W. J . P.

A u tom aty  pow iadam iają o law inach. B u d ow ana  
o b ecn ie  A u to s tra d a  T ra n s k a n a d y js k a  p rzeb ieg a  m . in. 
p rzez  P a r k  L odow ców  w  K o lu m b ii B ry ty jsk ie j, obszar 
gdz ie  la w in y  z d a rz a ją  się częściej n iż  w  ja k ie jk o lw ie k  
in n e j części A m e ry k i P ó łn o cn e j. A by  u ch ro n ić  a u to -  
m o b ilis tó w  p rz e d  śn ieżn y m  n ieb ezp ieczeń stw em , b u ­
d o w n iczo w ie  szosy w y p ró b o w u ją  n a  zboczach  do liny  
P a rk u  d w a  ro d z a je  a u to m a ty czn y ch  u rząd zeń  a la rm o -
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w ych. Są to: s ta c ja  m e teo ro lo g iczn a  donosząca  o sile 
w ia tru , te m p e ra tu rz e  p o w ie trz a  i g ru b o śc i w a rs tw y  
śn ieżne j o raz  ro b o t, k tó ry  in fo rm u je  o sp ad n ięc iu  la ­
w iny . M eld u n k i ze s ta c ji  p ły n ą c e  co 5 m in u t, p o zw a­
la ją  zo rien to w ać  się, ja k  w ie lk ie  je s t  n ieb ezp ieczeń ­
stw o sp ad n ięc ia  law in y  i w  ra z ie  p o trz e b y  n a  ja k iś  
czas zam k n ąć  a u to s tra d ę  d la  ru c h u . R o bo ty  zaś b ęd ą  
cen n ą  pom ocą d la  ek ip  u su w a ją c y c h  śnieg , k tó ry m  
zależy , aby  ja k  n a jszy b c ie j u s ta lić  gdzie  sp ad ła  la w i­
na. R obo t w y p ró b o w an y  obecn ie  s k ła d a  się  z n a d a j­
n ik a  i zam k n ię teg o  d ru c ian eg o  obw odu  p rzec iąg n ię ­
tego  po zboczu. Z e rw an ie  d ru tu  w y zw a la  sygna ł a la r ­
m ow y. Je d e n  o d b io rn ik  c e n tra ln y  m oże p rzy jm o w ać  
sygn a ły  z 10 ta k ic h  robo tów .

H. A.

A larm  próchnicow y. G ru p a  s tom ato logów  w  T ex as 
o d k ry ła  su b s ta n c ję  zw an ą  e ry to zy n ą , k tó ra  z a b a rw ia  
s ię  n a  czerw ono  p rzy  ze tk n ięc iu  z b a k te r ia m i p o w o ­
d u jący m i p ró ch n icę  zębów . O d k ry c ie  to  w y k o rzy stan o  
n a ty c h m ia s t p ra k ty c z n ie , p o d aw ać  zaczęto  dziec iom  
su b s ta n c ję  tę  w ra z  z m ałym  lu s te rk ie m  d en ty s ty cz ­
nym . D zieci sam e  n au czy ły  się szczególnie d o k ład n ie  
szczo tkow ać czerw one p lam y  n a  sw ych  zębach.

H. A.

Zam iast beczek w orki z siatki. R ybołów stw o  p o l­
sk ie  p rz e p ro w a d z a  c iek a w y  e k sp e ry m en t. Z ałoga t r a w ­
le ra  „B ieb rz a” zam ia s t do b eczek  ła d u je  z łow ione ry b y  
do  o lb rzym ich  w o rk ó w  z m ocnej s ia tk i, k tó re  w y p u ­
szcza się  z p o w ro tem  do w ody  a p rzed  za to n ięc iem  z a ­
b ezp iecza  je  p ły w a ją c a  beczka . P o łożen ie  każdego  ła ­
d u n k u  oznaczone zo s ta je  sp ec ja ln y m i b o jam i. W  cza ­
sie  gdy p o w iadom iony  o m ie jscu  „z ło żen ia” ła d u n k u  
tr a w le r  p rz e tw ó rn ia  sp ieszy  o d e b ra ć  z łow iony  to w a r, 
tr a w le r  łow czy n ie  tra c ą c  czasu  z a jm u je  się ju ż  d a l­
szym  połow em . Je ż e li e k sp e ry m e n t pow iedz ie  się, z a ­
is tn ie je  m ożliw ość rozsze rzen ia  go w  naszym  ry b o ­
łó w stw ie  d a lek o m o rsk im .

H. A.

Obrona przed dużym  parow aniem  w ody. A by
zm niejszyć  u b y te k  w ody  n a  p a s tw isk a c h  w  o k res ie  
u p a łó w  spec ja liśc i a u s tra li js c y  za lec ili p ok ryw ać  
w  o k res ie  suszy s ta w y  i jez io ra  c ien k ą  b ło n k ą  z m as

p las tycznych . B ło n ę  tę  n a k ła d a  się w p ro s t n a  p o ­
w ie rzch n ię  zb io rn ik a  w ody. J a k  w y k aza ły  dośw iad ­
czenia  p ok ryc ie  ta k ie  zm nie jsza  s tra ty  w y n ik łe  sk u t­
k iem  p a ro w an ia  o 35 procen t.

H. A.

W yciąg z butw iejącego drzew a w abi term ity w  p u ­
łapkę. Is tn ien ie  te rm itó w  s tw ie rd za  się  w  n iek tó ry ch  
m ia s tach  E u ropy , gdzie zaw leczone z sw ych  ro d z in ­
nych  s tro n  gn ieżdżą się w  b lokach  dom ów  niszcząc 
d re w n ia n e  części b u dow li i u rząd zen ia . S zkody  p o ­
czynione w  S ta n a c h  Z jednoczonych  A m ery k i P ó łnoc­
ne j są  b a rd zo  duże, oblicza się je  n a  se tk i m ilionów  
d o la ró w  rocznie . N ic w ięc dziw nego , że w  A m eryce 
p ośw ięca  się w ie le  b a d a ń  w a lce  z ty m  szkodn ik iem . 
O sta tn io  u d a ło  się  znaleźć  p rzy n ę tę , k tó r a  w ab i t e r ­
m ity  i m oże je  w ciągać  w  p u łap k ę . P rz y n ę tą  tą  je s t 
d rzew o  b u tw ie jące  pod w p ły w em  zak ażen ia  g rzybam i, 
a lbo  w yciąg  z tak ieg o  d rew n a , k tó ry  m ożna o trzy m ać  
w  p o stac i b ezb arw n eg o  o le ju . Z d ro w e  d re w n o  n ie  w a ­
b i te rm itó w , podobn ie  i sam  g rzy b  n ie  je s t  d la  n ich  
a tra k c ją .

D ośw iadczen ia  la b o ra to ry jn e  w yk aza ły , że te rm ity  
n a jc h ę tn ie j c iągną do d re w n a  sosnow ego, z a a ta k o w a ­
nego p rzez  g rzyb  L e n z ite s  trabea . P rz e w a ż n a  część 
te rm itó w  z n a jd u ją c a  się w  hodow li g ro m ad z i się koło  
tak iego  b u tw ie jąceg o  k a w a łk a  d rzew a  sosnow ego już 
w  ciągu  2 m in u t. S iln ie j p rzy c iąg a  te rm ity  w yciąg  
z tak ieg o  d rzew a. O tóż w szy stk ie  te rm ity  w  hodow li 
ju ż  w  ciągu  pó ł m in u ty  sk u p ia ją  się koło  p rzed m io tu  
zaw ie ra jąceg o  ta k i  w yciąg.

I. V.

Fale radiowe a k iełkow anie roślin. W ystaw ien ie  n a ­
sion n iek tó ry ch  ro ś lin  n a  im pu lsy  pew n y ch  fa l ra d io ­
w ych  p rzysp iesza  ich  k ie łk o w an ie . I ta k  w  d o św iad ­
czen iach  la b o ra to ry jn y c h  lu c e rn a  zw iększa  k ie łk o w a ­
n ie  o 35%>, cze rw o n a  kon iczyna  o 12%. Z ia rn a  zboża 
n ie  zaw sze re a g u ją  n a  d z ia łan ie  fa l rad io w y ch  zw ięk ­
szen iem  k ie łk o w an ia .

N ie w iadom o jeszcze n a  czym  po lega  m echan izm  
tego d z ia łan ia , ja k ie  zm iany  zachodzą  w  ro ś lin ie  pod 
w p ływ em  ty ch  e lek tro m ag n e ty czn y ch  bodźców . Z do ­
łano  jed y n ie  s tw ierdz ić , że pod  ich  w p ły w em  u  p ew ­
nych  tw a rd y c h  n asio n  zw iększa  się zdolność po b ie ­
ra n ia  w ody.

I. V.

R E C E N Z J E

Z y g m u n t G r o d z i ń s k i ,  A natom ia i em briologia  
ryb. P a ń s tw o w e  W y daw n ic tw o  R oln icze i L eśne, W a r­
szaw a, 1961, s tro n  319, ry c in  237, n a k ła d  2000, cena  
35 zł.

Z  p raw d z iw y m  zadow o len iem  n a leż y  don ieść  o po ­
ja w ie n iu  się n a  p ó łk ach  k s ię g a rsk ic h  daw n o  oczek iw a­
nego  p o d ręczn ik a , u jm u jąceg o  w  sposób  n iezw y k le  
p rzy s tęp n y , a  jed n o cz eśn ie  b a rd z o  w n ik liw y , z ag ad ­
n ien ie  a n a to m ii i em b rio lo g ii ry b , k tó re  w  li te ra tu rz e  
p o lsk ie j by ło  tr a k to w a n e  do ty ch czas ty lk o  m a rg in e ­
sow o. U kazan ie  się cennego  w y d a w n ic tw a  u zu p e łn ia  
w ięc lu k ę  i w zbogaca  n a u k o w ą  l i te r a tu r ę  p rz y ro d n i­
czą, p rzezn aczo n ą  n ie  ty lk o  d la  sp ec ja lis tó w , a le  ta k ż e  
d la  w ie lu  in n y ch  czy te ln ików , in te re su ją c y c h  się n a u ­
k am i p rzy ro d n iczy m i. K siążk a  ta  znak o m ic ie  sp e łn i 
sw oje zad an ie  w  rę k u  s tu d e n tó w  b io log ii i b ędz ie  
cenną  p o zyc ją  w  zb io rach  p ra k ty k ó w , za jm u jący ch  
się ry b a c tw e m  śró d ląd o w y m  i m o rsk im . Ju ż  n a  w s tę ­
p ie  sw o je j k s iążk i a u to r  s łu szn ie  p o d k re ś la , że ry b y  
o d eg ra ły  w ażn ą  ro lę  w  h is to r i i  cz ło w iek a  i s tan o w iły  
zaw sze  s tosunkow o ła tw o  d o s tęp n y  d la  n iego  p o k arm . 
Z aró w n o  l i te r a tu r a  fach o w a  ja k  i sp e c ja ln e  ra p o r ty  
FA O , M ięd zy n aro d o w ej O rg an izac ji ONZ, z a jm u ją  się 
p ro b lem em  w y ży w ien ia  i w ie le  u w a g i p o św ięca ją  
sp raw o m  p o zy sk an ia  i  w łaśc iw eg o , n a jb a rd z ie j ra c jo ­

n a lnego  sp o ży tk o w an ia  ty c h  w ie lk ich  zasobów  ła tw o  
p rzy sw a ja ln eg o  b ia łk a  zw ierzęcego. K siążk a  m oże być 
tak że  i tu  p rzy d a tn a .

P o  p rz e d s ta w ie n iu  k ró tk ieg o  za ry su  h is to r i i  ich tio ­
logii, a u to r  w p ro w a d z a  czy te ln ik a  w  ro zd z ia le  I w  za ­
g ad n ien ia  sy s te m a ty k i ry b , a  n a s tęp n ie  p rzechodz i 
w  ro zd z ia le  I I  do om ów ien ia  k sz ta łtu  c ia ła  i w y g ląd u  
zew nętrznego , k tó ry  o d d z ia ły w a  n a  sposób p o ru szan ia  
się. R ozdział I I I— IV  pośw ięcony  je s t d im orfizm ow i 
p łc iow em u , ro zm n ażan iu  i ro zw o jow i. W  ro zdz ia le  V  
a u to r  om aw ia  b u d o w ę  i z a d a n ia  skó ry  o raz  je j w y ­
tw orów . W  ro zd z ia le  V I a u to r  m ów i o szkielecie, 
a  w  rozd z ia le  V II o u k ład z ie  m ięśn iow ym  i n a rz ą d a c h  
e lek try czn y ch . W  ro zd z ia le  V III  z n a jd u je m y  om ów ie­
n ie  u k ła d u  nerw ow ego  i zm ysłow ego a  w  rozd z ia le  IX  
u k ła d u  p o k arm o w eg o  i oddechow ego. U k ład o w i k rw io ­
n o śn em u  i ch łonnem u  p o św ięca  a u to r  ro zd z ia ł X , 
a g ruczołom  d o k rew n y m , ich  budow ie  i fu n k c ji, ro z ­
dz ia ł X I. W ro zd z ia le  o s ta tn im , X II , je s t m ow a o u k ła ­
dzie  m oczow opłc iow ym . A u to r w p ro w ad za  w  tekśc ie  
szereg  tra fn y c h  n azw  po lsk ich , k tó re  w in n y  się p rz y ­
ją ć  w  sło w n ic tw ie  nau k o w y m . K siążk a  je s t bogato  
ilu s tro w a n a  ry c in am i, z k tó ry c h  p ra w ie  1/3 j e s t o ry ­
g in a ln a  i pochodzi z n au k o w y ch  p ra c  a u to r a  i jego 
licznych  uczniów  o raz  z p ra c  in n y ch  po lsk ich  b a d a ­
czy. A u to r p o d k re ś lił ty m  sam y m  duży  w k ła d  p o i-
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sk ich  p ra c o w n ik ó w  n a u k i w  p rzy ro d n iczy  d o ro b ek  
św ia to w y . W arte  z azn aczen ia  je s t o p ra c o w a n ie  sk o ­
ro w id za , u ła tw ia ją c e g o  czy te ln ik o w i szybką  o r ie n ta ­
c ję  w  b o g a ty m  m a te r ia le  rzeczow ym , o raz  p o d an ie  
w ie lu  p o zy c ji l i te r a tu ry , k tó r a  m oże być w y k o rz y s ta ­
n a  d la  dalszego  s tu d io w a n ia  p rzed m io tu . Ż a ło w ać  ty l­
ko  należy , że ta  n o w a  p o zy c ja  w y d a w n ic z a  u k a z a ła  
się w  w y ją tk o w o  sk ro m n y m  n a k ład z ie .

W łodzim ierz  S o 1 e w  s k  i

H . S z a r  s k  i, P ochodzen ie  p łazów . 158 str., 52 ryc., 
M a te r ia ły  z ew o lu c jo n izm u  P o lsk ie j A k ad em ii N auk . 
W arszaw a , 1961. PW N , cena  zł 12.

P o ch o d zen ie  p łazó w  by ło  zaw sze  je d n y m  z n a c z e l­
n y ch  p ro b lem ó w  filogenezy  zw ie rz ą t k ręg o w y ch . P o ­
chodzen ie  i rozw ój te j g ro m ad y  b y ły  też  te m a te m  
o g rom nej ilo śc i p ra c  ró żn y ch  bio logów , k tó rz y  w  ro z ­
w a ż a n ia c h  sw ych  dochodzili do ro zb ieżnych , n iek ied y  
w ręcz  fa n ta s ty c z n y c h  w niosków .

W  o m aw ian e j k siążce  a u to r  p rz e d s ta w ił w ła sn e  p o ­
g ląd y  n a  poch o d zen ie  i filo g en e ty czn y  rozw ój ró żn y ch  
g ru p  p łazów . C enna  ta  i n ie w ą tp liw ie  p io n ie rsk a  
w  p o lsk im  p iśm ien n ic tw ie  zoolog icznym  p ra c a  o p a r ta  
je s t  n a  og ro m n y m  m a te r ia le  b ib lio g ra fic zn y m  o ra z  n a  
w ła sn y ch  s tu d ia c h  n ad  p łazam i, p ro w a d z o n y m i przez  
a u to r a  i jeg o  w sp ó łp raco w n ik ó w . N ależy  p o d k reś lić , 
że a u to r  obok  p ra c  z a g ran iczn y ch  u w zg lęd n ia  szeroko  
p o lsk ie  p u b lik a c je , pośw ięcone  lu b  w iążące  się z o m a ­
w ia n y m  zag ad n ien iem .

N a w stęp ie  do o m aw ian e j k s ią ż k i dużo  m ie jsca  p o ­
św ięcono  m etodz ie  ro z u m o w a n ia  ew o lucy jnego , k tó re j 
b r a k  lu b  n ie d o s ta te c z n e  o p an o w an ie  je s t b łę d e m  w ie lu  
n a w e t n a jw y b itn ie jsz y c h  w spó łczesnych  ew o lu c jo n i-  
stów . W  części te j a u to r  o d w o łu je  się  do cen n e j p u ­
b lik a c ji A. E e m a n e  (Die G ru n d la g e n  d es n a ti ir l i -  
ch en  S y stem s d e r  v e rg le ich en d en  A n a to m ie  u n d  d e r  
P h y lo g en e tik , L eipzig , 1956). Z a w y m ien io n y m  b a d a ­
czem  czy te ln ik  zo sta je  w p ro w ad zo n y  w  p o jęc ia  hom o- 
log ii o p a rte  n a  k ry te r ia c h  po łożen ia , szczególnej s t ru k ­
tu r y  i p o łączen ia  p rzez  fo rm y  p o śre d n ie . N as tęp n ie  
om ów iono  d o k ła d n ie j, tzw . „p raw o  b io g en e ty czn e” 
E. H  e c k  1 a  p o d d a ją c  k ry ty c e  jego  d osłow ne  p rz e ­
s trz eg an ie  o raz , tzw . „p raw o  sp e c ja liz a c ji” zw a n e  ró w ­
n ież  p ra w e m  C o p e ’a. To o s ta tn ie  p ra w id ło  było  
szczególn ie  często  s to so w an e  p rzez  b ad aczy  filogenezy , 
p ro w a d z ą c  do w ie lu  b łęd n y ch  w n io sk ó w  i sp rz y ja ją c  
p o lifile ty zm o w i w  ja k  n a jsze rszy m  u jęc iu . P ro w ad z iło  
to  ró w n ież  do p rz y ję c ia  skokow ego  p o w s ta n ia  w sze l­
k ich  g ru p  zw ierzęcych . Z ag ad n ien ie  sp e c ja liz a c ji o d ­
m ien n ie , i zd an ie m  a u to ra  słu szn ie , zo sta ło  p o s taw io n e  
p rzez  S j e w i e r c o w a ,  k tó ry  w p ro w a d z ił do  n iego 
p o jęc ia  id io a d a p ta c ji  (zm iany  w  bu d o w ie  o rg an izm u  
p ro w ad zące  do lepszego  p rz y s to so w a n ia  do ś ro d o w i­
sk a , a n a s tę p n ie  do  jego  zaw ężen ia ) o raz  a ro m o rfo zy  
(p o jaw ien ie  się cech p ro g re sy w n y ch  p ro w ad zący ch  do 
ro z sze rzen ia  s tre fy  b y to w an ia ) . J a k o  o s ta tn ią  om ów io ­
n o  reg u łę  n ieo d w raca ln o śc i e w o lu c ji D o l i  o ’a. P o d o b ­
n ie  ja k  „ p ra w o ” C o p e ’a je j  b ezk ry ty czn e  sto so w an ie  
p ro w ad z iło  do liczn y ch  b łęd n y ch  w n io sk ó w  (J  a  r  v  i k  
i inn i). P o d su m o w u jąc  ro z w a ż a n ia  w stęp n e , a u to r  
s tw ie rd z a , że jeg o  w n io sk i n ie  p ro w a d z ą  b y n a jm n ie j 
do  n e g o w an ia  w a r to ś c i n a u k o w y ch  „ p ra w ” i „ re g u ł” 
ew o lu c ji. „ P ra w a ” te  b a rd z o  do b rze  w y ra ż a ją  ogólne 
cechy  te n d e n c ji ew o lu cy jn y ch , n ie  m ożem y ich  je d ­
n a k  s to so w ać  b ezk ry ty czn ie  do ro z s trz y g a n ia  z a g a d ­
n ie ń  szczegółow ych.

W  ro zd z ia le  p ośw ięconym  p rzy p u szcza ln y m  p rz o d ­
k o m  p łazó w  om ów iono  ró żn e  g ru p y  ry b  d ew o ń sk ich  
an a liz u ją c , k tó re  z n ic h  b y ły  w y jśc io w e  d la  o m a w ia ­
ny ch  zw ie rzą t. W chodzą tu  w  g rę  ry b y  d w u d y szn e  
(D ipnoi)  i  trz o n o p łe tw e  (C rossop teryg ii). C h a ra k te ry ­
z u jąc  d o k ła d n ie  ry b y  d w u d y szn e  a u to r  dochodzi do 
p rz e k o n a n ia , że n ie  je s t  to  g ru p a  w y jśc io w a  d la  p ła ­
zów , aczk o lw iek  je s t o n a  b lisk a  w ła śc iw y m  p rzo d k o m  
ty c h  k ręgow ców . A u to r o m aw ia  n a s tę p n ie  w sp ó łczesn ą  
g ru p ę  ry b  B ra c h io p te ry g ii (P o lyp te ru s , C a la m o ich th ys), 
b lisk ą  an a to m iczn ie  i  b io log iczn ie  d w u d y szn y m  i trzo - 
no p łe tw y m . S p e c ja ln ie  dużo  m ie jsca  pośw ięco n o  c h a ­
ra k te ry s ty c e  C rossop teryg ii, je j  g łó w n y m  g a łęz io m  ro z ­
w o jow ym , ich  cechom  an a to m iczn y m  o raz  n a ra s ta n ia  
u  n ich  cech  p łaz ich  (to o s ta tn ie  zag ad n ien ie  zo sta ło  
o m ów ione n a s tę p n ie  szeroko  w  o sobnym  rozdz ia le ) .

P rz y jm u ją c , że g ru p ą  w y jśc io w ą  d la  p łazów  b y ły  R i-  
p h id is tia , p o d d a je  a u to r  k ry ty c e  s tan o w isk o  J  a r  v  i-  
k  a  dz ie lącego  tę  g ru p ę  n a  dw ie  n ieza leżn e  gałęz ie  
ro zw o jo w e  — O steo lep ifo rm es  i P oro lep ifo rm es. G ru ­
py  te  są  w  rzeczy w is to śc i dosyć  sobie b lisk ie  i m ogą 
być co n a jw y ż e j u w ażan e  za d w ie  n ad ro d z in y . W  p rz y ­
p a d k u  ty m  a u to r  o p ie ra  s ię  n a  b a d a n ia c h  po lsk iego  
p a leo n to lo g a  J . K u l c z y c k i e g o .

P o  c h a ra k te ry s ty c e  n a js ta rs z y c h  p łazó w  (Ic h th y o -  
stega)  om ów iono  b a rd z o  d o k ła d n ie  k o le jn o ść  p o ja w ia ­
n ia  się  cech ląd o w y ch  czw oronogów . N a w stęp ie  p o d ­
d an o  tu  k ry ty c e  d w a  sk ra jn e  pog lądy  p o ja w ia n ia  się 
p łaz ich  cech u  ry b  —  n a g ro m ad zen ia  cech bez zw iąz­
k u  z try b e m  życia , ja k  gdyby  w  p rz e w id y w a n iu  p rz y ­
szłego o p u szczen ia  w ody  —  o raz  o puszczen ia  tego  śro ­
d o w isk a  z a b so lu tn ie  n iezn a n y ch  p rzyczyn . P o d k re ś lo ­
no tu  zasłu g i rad z ieck ieg o  zoologa S z m a l h a u z e -  
n  a, k tó reg o  p ra c e  w n iosły  duży  w k ład  do p o zn an ia  
p ro c e su  p o w s ta w a n ia  p łazów . W da lsze j części om ó­
w io n o  ta k ie  z ag a d n ie n ia  ja k  p o jaw ien ie  się  p łuc  
i zm ian y  w  n a rz ą d a c h  h y d ro s ta ty c z n y c h , p o w stan ie  
p łe tw  w s p a r ty c h  n a  s ty lik a c h , ru ch liw o ść  p u szk i m óz­
gow ej, p rz e b u d o w ę  ja m y  nosow ej, zm ian y  w  system ie  
k rą ż e n ia , o d ży w ian ia  i inne.

P o d su m o w u ją c  sw o je  szczegółow e ro z w a ż a n ia  a u to r  
dochodzi do  p rz e k o n a n ia , że ry b y  p rz e k sz ta łc iły  się 
w  p ła z y  n a  d ro d ze  p o w o ln y ch , d ro b n y ch  i d łu g o trw a ­
ły ch  zm ian  c iąg łych , k tó ry c h  k ie ru n e k  m ożem y w y ­
s ta rc z a ją c o  tłu m aczy ć  d z ia ła n ie m  d o b o ru  n a tu ra ln eg o . 
O drzucono  n a to m ia s t s tanow czo  m ożliw ość skokow ych  
zm ian  ew o lu cy jn y c h  u  ry b ic h  p rzo d k ó w  płazów .

P o  o m ó w ien iu  p o ch o d zen ia  ro zw o ju  o n to g en e ty cz- 
nego  om ów iono  d o k ład n ie j zag ad n ien ie  m o n o file ty cz- 
nego czy po lifile ty czn eg o  poch o d zen ia  p łazów . P rz e d ­
s ta w ia ją c  p o g ląd y  p o lifile ty czn e  n a  pochodzen ie  p ła ­
zów  ( W i n t e r b e r t a ,  H e r r  e ’go, H o l m g r e n a ,  
J a r v i k a  i H u e n  e ’go) a u to r  p o d d a je  je  k ry ty ce , 
o p ie ra ją c  się  p rz y  ty m  n a  k o n tra rg u m e n ta c h  w y su n ię ­
ty ch  o s ta tn io  p rzez  S z m a l h a u z e n a  (1958— 1959), 
E  a  t  o n  a  (1959) i j .  K u l c z y c k i e g o  (1960). W  d a l­
szej części p o d an o  szereg  dow odów  św iad czący ch  o m o- 
n o file ty czn y m  poch o d zen iu  p łazó w  (budow a kończyn , 
p rz e w o d u  łzow o-nosow ego , sk ó ry , b łę d n ik a  i in.) o raz  
w y sn u to  w n io sk i w y n ik a ją c e  z m onofile tyzm u  czw o­
ronogów .

S to su n k o w o  dużo m ie jsca  pośw ięcono  n a s tęp n ie  ró ż ­
n ic o w a n iu  się  szczepów  w śró d  k ręg o w có w  lądow ych , 
p o ja w ie n iu  się  g ad ó w  i p o ch odzen iu  trz e c h  w sp ó łcze­
sn y ch  rzęd ó w  p łazów .

O s ta tn i ro zd z ia ł pośw ięcony  je s t uw agom  o p rz e ­
b ieg u  ew o lu c ji. P o ru szo n o  tu  p ro b lem  szybkości zm ian  
ew o lu cy jn y c h  i czy n n ik ó w  p o w o d u jący ch  w ie lk ą  ro z ­
b ieżność  jego  te m p a , p o d o b ień s tw u  i p o k re w ie ń s tw u  
w  sy s te m a ty c e  o raz  ro li, ja k ą  o d g ry w a  p a leon to log ia  
w  o d tw a rz a n iu  p rzesz ło śc i zw ie rzą t.

K s iążk a  p ro f. S za rsk eg o  p o św ięco n a  ta k  dużem u 
i is to tn e m u  zag a d n ie n iu , ja k im  je s t  pochodzen ie  czw o­
ro nogów , je s t  w ie lk im  w k ła d e m  do b a d a ń  nac1 ro zw o ­
jem  z w ie rz ą t k ręgow ych . W arto ść  je j n ie  ty lko  d la  
h e rp e to lo g ó w , lecz  ró w n ież  d la  w szy stk ich  b iologów  
in te re su ją c y c h  się  p ro b le m a m i ew o lu c ji p o d n o si fa k t, 
że  w  sposób log iczny  i k o n se k w e n tn y  ro zp raw io n o  się 
w  n ie j z licznym i, m o d n y m i n ie s te ty  w  o s ta tn ic h  cza­
sach , p o lif ile ty czn y m i te n d e n c ja m i i fa n ta s ty c z n y m i 
h ip o tezam i.

W  zw iązk u  z pow yższym  n a leża ło b y  życzyć ja k  
n a jszy b szeg o  u k a z a n ia  się te j cenne j p ra c y  w  jed n y m  
z ję z y k ó w  ko n g reso w y ch , ab y  m og ła  o n a  służyć nie 
ty lk o  p o lsk im  spec ja lis to m . U k azan ie  się  z a g ran iczn e ­
go w y d a n ia  o m aw ian e j k s ią ż k i będzie  też  n ie w ą tp l i­
w y m  w k ła d e m  i sukcesem  p o lsk ie j m y śli ew o lu cy jn e j 
n a  a re n ie  n a u k i św ia to w e j.

M arian  M ł y n a r s k i

J e r z y  K r e i n e r :  S ło w n ik  e tym olog iczny  ła c iń ­
sk ich  nazw  i te rm in ó w  u ży w an y ch  w  b io logii o raz  
m edycyn ie . W roc ław —K rak ó w , 1960, Z a k ła d  N aro d o ­
w y  im . O sso lińsk ich , W y d aw n ic tw o  P o lsk ie j A kadem ii 
N auk , s. 234, cen a  80 zł.

C a ła  la w in a  obcych  te rm in ó w  i n a z w  sp ad a  n a  
m łodego  p rz y ro d n ik a , k tó ry , zazw ycza j n iew ie lk ie  m a -  * 
ją c  p o jęc ie  o ła c in ie  i p ra w ie  zu p e łn ie  n ie  zn a ją c  g re -
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k i, m usi te  ty siące  w y razó w  przysw o ić  sobie ucząc się 
ich  n a  pam ięć. T erm in o lo g ia  bow iem  p rzy ro d n icza , 
ja k  w iadom o, u żyw a p rócz  nazw  w  języku , k tó ry m  
się a u to r  p o sługu je , ta k ż e  n azw  m ięd zy n aro d o w y ch , 
ściśle zd e fin iow anych , zn an y ch  w śró d  p rzy ro d n ik ó w  
n a  całym  św iecie. J e s t to  ta k  zw a n a  b io log iczna  „ ła ­
c in a ”, k tó ra  podobn ie  ja k  le k a r s k a  „ ła c in a ”, z aw ie ra  
w y razy  łac iń sk ie  o raz  g reck ie , często z la ty n izo w an e . 
W yw odzą się one z h e lle ń sk o -ła c iń sk ie j tr a d y c ji po ­
czątków  nasze j k u ltu ry . Do tego  doszły  w  ciągu w ie ­
ków  w y razy  innego  pochodzen ia , np . z ję zy k a  a r a b ­
skiego, m ala jsk ieg o , z języ k ó w  eu ro p e jsk ic h , k tó re  zy ­
sk a ły  p raw o  o b y w a te ls tw a  w  te j sw o is te j łac in ie . Te 
często złożone w y razy  są  d la  s tu d e n ta  n ie je d n o k ro tn ie  
zespołem  zgłosek, k tó re  m u n iczego n ie  w y ja śn ia ją , 
n ie  w iążą  się z ż ad n y m i in n y m i p o jęc iam i. Je ś li  będzie  
zn a ł znaczen ie  sk ład o w y ch  części ty c h  złożonych  w y ­
razów , je ś li b ędzie  ro zu m ia ł tre ść  ty c h  p o w ta rz a ją ­
cych się w  w ie lu  te rm in a c h  i n azw ach  e lem en tó w  
sk ład o w y ch , to  p rzy sw o jen ie  sob ie  o lb rzym ie j ilości 
tych  obcych  słów  n ie  p rz e d s ta w i ju ż  ta k ie j tru d n o śc i.

Pom ocą w  o p a n o w a n iu  ty ch  obcych w yrazów  je s t 
S ło w n ik  e ty m o lo g ic zn y  ła c iń sk ich  n a zw  i te rm in ó w  
u ży w a n y c h  w  bio logii o raz m e d y c y n ie , o p raco w an y  
p rzez  p rz y ro d n ik a  k rak o w sk ieg o  Je rzeg o  K r e i n e r a ,  
d o cen ta  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o . S ło w n ik  ten  
w y d an y  p rzez  K o m isję  S ło w n ic tw a  B iologicznego P o l­
sk ie j A k ad em ii N a u k  m a  n a  celu  „p rze łam an ie  b ra k u  
ro zu m ien ia  m a te r ia łu , z jak ieg o  zb u d o w an e  je s t b io ­
logiczne i le k a rsk ie  „ ła c iń sk ie ” słow n ic tw o . S łow n ik  
te n  m a zbliżyć s tu d iu jąceg o  do b io log icznej „ łac in y ”, 
odsłon ić  je j s t ru k tu rę , m a te r ia ł  s łow n ikow y , odcien ie  
tre śc i w p ro w ad zan e  p rzez  p rz e d ro s tk i i p rzy ro s tk i, 
w  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  n a w e t p o ez ję  i m ito log ię  
u k ry te  w  su chych  pozo rn ie  n azw ach . Z b liżen ie  ta k ie  — 
ja k  to  a u to r  w  d a lszy m  ciągu  w s tę p u  p o d k re ś la  —  to 
m ag iczny  k lu cz  do ła tw eg o  ju ż  p rzy sw o jen ia  sobie 
i z ap a m ię ta n ia  n a jd z iw a czn ie j n a  pozór b rzm iących  
w y rażeń , a  z a razem  do k o rz y s ta n ia  z n ich  w  sposób 
w łaśc iw y , do tw o rzen ia  w  ra z ie  p o trzeb y  now ych  
n azw  i te rm in ó w  i n a g in a n ia  ich  p raw id ło w o  do n a ­
su w a jący ch  się p o trz e b ”.

S ło w n ik  te n  z a w ie ra  około  12 000 etym olog icznych  
e lem en tó w  sk ładow ych , z k tó ry c h  m ożna  zbudow ać 
n iep rze liczo n ą  w p ro s t ilość nazw  i te rm in ó w . E lem en ­
tó w  etym olog icznych , k tó re  się  często  w  bio log icznej 
i le k a rsk ie j „ ła c in ie” sp o ty k a , n ie  m a  znów  ta k  b a r ­
dzo w iele . M ożna je  s to sunkow o  ła tw o  opanow ać . P rz y  
każd y m  haśle  e tym olog icznym  p o d an e  są p rz y k ła d y  
zacze rp n ię te  z w spó łczesnego  s ło w n ic tw a  b io logicznego 
i m edycznego; m a ją  one n a  celu  z ilu s tro w a ć  sposób 
łączen ia  ty c h  części sk ład o w y ch  w  złożony w y raz ; do 
ty c h  p rzy k ład ó w  w y b ran o  w y ra z y  częściej sp o ty k an e  
o raz  n a jb a rd z ie j p raw id ło w o  zb u d o w an e . W yrazy  te  
n ie  są ju ż  o b ja śn ian e , p rzek racza ło b y  to  ra m y  i cel 
om aw ianego  s łow nika .

Sposób  k o rz y s ta n ia  z o m aw ianego  s ło w n ik a  n ie  je s t 
tru d n y . Je ś li  się np. sz tu k a  e tym o log ii w y ra z u  e n to -  
derm a , to  p rzy  h a ś le  en to  zn a jd z ie  się  o b jaśn ien ie : 
z g r. £vTÓę (entos) „ w e w n ą trz ” ; d a le j p o d a n e  są  p rz y ­
k ła d y  en t-a m o eb a , e n t-h e lm in th e s , e n t- io n e , e n t-o ti-  
cus, e n to -d e rm a , e n to -r rh ip id iu m , e n to -x y lo n .  H asło  
d erm  —  o b jaśn io n e  je s t  n a s tę p u ją c o : z gr. 8łp;j.a dop. 
Słcua-oę d erm a ,  dop. d erm a to s  (skó ra); derm -a lg ia , 
derm -a lis , d e rm -a ta , d e rm -e s te s , d e rm -o p h is , derm a, 
d erm a -n yssu s , d e rm a t- icu s , d e rm a t- itis , d erm a to -co p -  
tes, d erm a to -zo a , d e rm i-p u s , d erm is , d erm o -ch e lys , 
d erm o -id eu s , d erm o n , en to -d e rm a , ech in o -d erm a ta , 
ep i-d erm is . Po  p rzy sw o jen iu  sob ie  ty c h  dw óch  e lem en ­
tó w  e tym ono log icznych  en to  i  d erm a  n ie  ty lk o  z ro zu ­
m ie się sens w y ra z u  en to d erm a  i  ła tw o  z a p am ię ta  się 
tę  n azw ę w ew n ę trzn eg o  lis ta  za rodkow ego , a le  i in n e  
w y razy , k tó re  s k ła d a ją  się  z ty c h  e tym olog icznych  
e lem en tów , ja k  en ta m o eb a , derm a to lo g ia  b ęd ą  się ł a t ­
w o tłu m aczy ły  i ła tw o  b ędz ie  p rzy sw o ić  je  sobie. P o ­
dobn ie  n azw a  h e p ta n c h u s .w y ja śn i się, je ś li  rozłoży  się 
ją  n a  części sk ład ó w : h e p t-s ie d e m  o ra z  anchus  — z a ­
c iśn ię ty  i odn ies ie  się ją  do siedm iu  sz p a r  sk rze low ych  
d anego  g a tu n k u  żarłaczy .

P ew n e  p o w iązan ia  z m ito log ią  m ogą zac iekaw ić  nie 
ty lk o  p rzy ro d n ik ó w ; in te re su ją c e  np . je s t pochodzen ie  
ta k  pow szechn ie  używ anego  p rz y m io tn ik a  „ h e rm e ty cz ­
n y ” ; d o w iad u jem y  się, że w y w o d z i się on  od nazw y  
h e llen is ty czn o -eg ip sk ieg o  b ó stw a  H e r m e s - T r i s -

m e g i s t o s ,  k tó rego  ob rzędy  o taczan o  n a jśc iś le jszą  
ta jem n icą . N azw a abraxas  m a  też  in te re su ją c e  pocho ­
dzenie ; pod h as łem  a b ra x  —  czy tam y: z g r. a(3pa$aę 
(ab rax as) „m agiczne słow o ry te  n a  k le jn o ta c h ” : a brax , 
a b ra x i-m o rp h a . S ło w n ik  te n  je s t  w ięc d u żą  pom ocą 
ta k  d la  s tu d iu jący ch , ja k  i d la  nauczycie li, k tó rzy , 
p o d a jąc  pew ne nazw y  i te rm in y , chcą je  b liże j w y ja ­
śn ić  i u ła tw ić  ich  zap am ię tan ie . S ądzę w ięc , że słow ­
n ik  te n  p o w in ien  się  znaleźć w  rę k u  każdego  n au czy ­
ciela p rzy ro d y . P rzy ro d n icy , k tó rzy  chcą w p ro w ad z ić  
now e nazw y  czy te rm in y , b ędą  m ogli rów n ież  z k o rz y ­
ścią posług iw ać się ty m  słow nik iem .

O tym , ja k  p o trzeb n ą  i w ażn ą  pozycją  w  nasze j l i ­
te ra tu rz e  p rzy ro d n icze j je s t  s łow n ik  J . K re in e ra , n iech  
św iadczy  fak t, że ca ły  jego  n a k ła d  zosta ł w  b a rd zo  
szybk im  czasie w ycze rp an y , a  obecnie p rzy g o to w u je  
się d rug ie , rozszerzone jego w y d an ie .

I r e n a  V e t u l a n i

K osm os — se r ia  A. B iologia. Z eszyt 6 (53) 1961 r. 
(Rok X) z aw ie ra  a r ty k u ły : K . D e m e l a  P o lsk ie  bada­
nia bio logii m orza  w  okres ie  15-lecia  (1945— 1960), Cz. 
J u r y  B io ch em iczn e  a sp e k ty  p o d s ta w o w y c h  procesów  
em b rio g en ezy  i m o rfo g en ezy , J.  P r ó s z y ń s k i e g o  
Z agadn ien ia  zoogeogra fii In d o n e z ji, J.  D o b r z a ń ­
s k i e j  M ech a n izm  p in o c y to zy  ze  szczeg ó ln ym  u w zg lę d ­
n ien iem  badań na d  p in o cy to zą  p ie rw o tn ia k ó w , Z.  R  a  a -  
b  e g o U w agi d y sk u sy jn e  o m etodo log ii i m e to d yce  
n a u k  b io log icznych , St .  J.  G r a b c a  C zy  D N A  — m a ­
tryca  w y ja śn ia  b io syn tezą  b ia łek? , H.  D o m i n a s a  
B io log iczny  Z espó ł D y sk u sy jn y . R ecenzje , b o g a ta  K ro ­
n ik a  N a u ko w a , Prace Z a k ła d ó w  i In s ty tu tó w  N a u k o ­
w ych , Z ebran ia , Z ja z d y  i K o n fe re n c je  N a u ko w e  o raz  
M iscellanea  s tan o w ią  u zu p e łn ien ie  zeszytu.

W zesz. 1 (54) 1962 r. (Rok X I) zam ieszczone są  a r ty ­
k u ły : K. S t r a w i ń s k i e g o  P ro f. dr Ja n  R u szk o w ­
sk i, Z.  K i e l a n  - J a w o r o w s k i e j  i A.  U r b a n k a  
Co now ego w  paleonto log ii? , J.  W i e r s z y ł o w -  
s k  i e g  o R ola h o rm o n ó w  w  in d u k o w a n iu  p a r te n o k a r-  
pii ow oców , Wł .  M i c h a j ł o w a  O m eto d o lo g iczn ych  
prob lem ach  w sp ó łczesn e j biologii.

Z. M.

O chrona P rzy ro d y  — R ocznik  27, P o lsk a  A kad em ia  
N auk  — Z ak ład  O chrony  P rzy ro d y , K rak ó w  1961, s tr. 
272, cena 87.— zł.

H isto ryczny  a r ty k u ł O chrona P rzy ro d y  w  O rn ito ­
logii P o lsk ie j G. B r z ę k a  i B.  F e r e n s a  ro zp o ­
czyna se rię  in te re su ją c y c h  a r ty k u łó w  do tyczących  z a ­
g ad n ień  o ch rony  p rzy ro d y  w  Polsce. A u to rzy  om ów ili 
zasług i m. in. S ta n is ła w a  K o n stan teg o  P i e t r u s -  
k i e g o ,  tw ó rcy  p ierw szego  w  P o lsce i jed n eg o  z b a r ­
dzo n ie licznych  jeszcze w ów czas w  św iecie og rodu  
zoologicznego, u trzy m y w an eg o  w  P o d h o ro d cach  ko ło  
S try ja , K az im ie rza  W o d z i c k i e g o ,  b ad acza  o rn ito -  
fau n y  P o lsk i po łu d n io w e j, W łodzim ierza D z i e d u -  
s z y c k i e g o ,  za łożyciela  M uzeum  D zieduszyck ich  
w e L w ow ie, M ak sy m ilian a  S i ł y - N o w i c k i e g o ,  
p ro fe so ra  zoologii U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , K on­
stan teg o  T y z e  n  h  a  u  z a, F e lik sa  P a w ła  J a r o c ­
k i e g o ,  A n ton iego  W a g i  i W ład y sław a T a c z a ­
n o w s k i e g o ,  a u to ra  pom nikow ego  d z ie ła  P ta k i  
k ra jo w e  (1882), J a n a  S z t o l c m a n a  i B en ed y k ta  
D y b o w s k i e g o .  F o to g ra fie  ty ch  badaczy , k a r ta  ty ­
tu ło w a  d z ie ła  P ie tru sk ie g o  H isto ria  n a tu ra ln a  i ho d o ­
w la  p ta k ó w  (1860— 1866) o raz  fo to g ra fie  d ro p ia  (Dy­
bow skiego) O tis ta rda  d yb o w sk ii,  c ie trzew ia  (M łoko- 
siew icza) L y ru ru s  m ło ko siew ic z i  i szk ie le tu  k ro w y  
m o rsk ie j R h y tin a  s te lle r i o fia ro w an eg o  D ybow sk iem u 
przez  m ieszkańców  K am cza tk i u zu p e łn ia ją  a rty k u ł.

Z za k re su  fa u n is ty k i zam ieszczony  zosta ł a r ty k u ł 
J . N o s k o w i c z a ,  K.  S e m b r a t a  i K.  S z a r -  
s k  i e g  o O sobliw ości fa u n is ty c zn e  K a rko n o sk ieg o  
P a rku  N arodow ego  o raz  S. R i a b i n i n a  S tu d ia  nad  
p rzy lo ta m i p ta k ó w  ch ro n io n ych  z  ro d za jó w  P h y llo sco -  
pus i S y lv ia . Z ag ad n ien ia  flo ry sty czn e  z a w a rte  są 
w  p ra c a c h  T. G i e r u s z y ń s k i e g o  S tr u k tu r a  i d y ­
n a m ik a  ro zw o jo w a  d rzew o s ta n ó w  re ze rw a tu  c isow ego  
w  W ierzch lesie , S.  M y c z k o w s k i e g o  Z e sp o ły  leśne  
re ze rw a tu  c isow ego  „ W ierzch las”, J.  F a b i j a n o  w -  
s k  i e g  o R oślinność  re ze rw a tu  lipow ego  „ O brożyska” 
koło  M u szyn y , i K.  B r o w i c z a  Jarząb  sz w e d z k i S o r-  
bus in te rm ed ia  ( E h r h . )  P e r s  w  Polsce.

24*
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Z a g a d n ie n ia  o ch ro n y  p rzy ro d y  n ieożyw ione j w  P o l­
sce p o ru sz a ją  a r ty k u ły  R. G r a d z i ń s k i e g o  i  Zb.  
W ó j c i k a  S za ta  n a c ie k o w a  ja s k iń  po lsk ich , R.  G r a ­
d z i ń s k i e g o  P r o je k t o ch ro n y  B o n a rk i po d  K r a k o ­
w e m  i  S.  K o z ł o w s k i e g o  A k tu a ln e  za g a d n ien ia  
o ch ro n y  p r z y ro d y  R o zto cza  w  św ie tle  ba d a ń  geo lo - 
g ic zn o -su ro w co w ych .

W szystk ie  a r ty k u ły  są  ilu s tro w a n e  fo to g ra fiam i, 
m a p k a m i i  w y k re sam i. S z a ta  e d y to rsk a , ja k  w e 
w szy s tk ich  w y d a w n ic tw a c h  Z a k ła d u  O chrony  P rz y ­
ro d y  PA N , b a rd z o  s ta ra n n a .

m.

S  P R A W O Z  D A N  1 A 

Sprawozdanie z działalności Oddziału Bydgoskiego Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika za IV kwartał 1961 r.

W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  o d b y ły  się 2 z e b ra n ia  
Z a rząd u , 3 z e b ra n ia  ogólne i 2 z e b ra n ia  sp e c ja ln e  z r e ­
fe r a ta m i p ra c o w n ik ó w  N au k o w y ch  In s ty tu tó w  R o ln i­
czych:

T e m a ty  re fe ra tó w  ogó lnych
30. X. 61 —  d r  T r z e b i ń s k i :  Z a g a d n ien ia  h o d o w li 

ro ś lin  n a  V  M ię d zy n a ro d o w y m  K o n g res ie  B io ch em ii 
w  M o skw ie ,

29. XI .  61. —  d r  S z o t a :  M u ta c je  genow e,
13. X II . 61 —  doc. d r  A. K u z  d o w i e ź :  E w o lu c ja  

ro ś lin  u p ra w n y c h .

T e m a ty  re fe ra tó w  sp ec ja ln ych
3. XI .  61 —  d r  M.  B  a t  a  1 i n:  W y k a  o zim a  ja k o  z ie ­

lone  n a w o że n ie ,
28. XI .  61 —  mg r  T.  R a d z i m o w s k i :  H o d o w la  

b u ra k ó w  d w u n a s ie n n y c h .

Dr  J.  T r z e b i ń s k i  p rz e d s ta w ił z a g ad n ien ia  h o ­
dow li ro ś lin , d y sk u to w a n e  n a  V  M iędzynarodow ym  
K o n g re s ie  w  M oskw ie , d la  n au czy c ie li b io log ii w  B y d ­
goszczy i w  W arszaw ie .

D r Z . S z o t  a  w y g ło sił d w a  re f e ra ty  d la  n au czy c ie li 
b io log ii w  B ydgoszczy  i w  T o ru n iu  n a  te m a t zn aczen ia  
m u ta c ji  s a m o rz u tn y c h  i sz tu czn y ch  w  ew o lu c ji ro ś lin .

D r R. S c h i l l a k  w y g ło sił r e f e r a t  d la  X I k la s  
S zkó ł O g ó ln o k sz ta łcący ch  w  B ydgoszczy n a  te m a t po­
w s ta w a n ia  życia  n a  ziem i.

W  d ru g im  pó łroczu  zo rg an izo w an o  k u rs  z w y b ra ­
n y ch  d z ia łó w  s ta ty s ty k i m a te m a ty c z n e j d la  p ra c o w n i­
ków  N IR . W y k ład y  p ro w a d z ił m g r E. B i l s k i  —  3 go­
d z in y  m iesięczn ie . W y k ład y  k o n ty n u o w a n e  b ędą  
w  m ie s ią c a c h  z im ow ych  i w io sen n y ch  ro k u  1962.

P o d  ko n iec  ro k u  1961 Z a rz ą d  p rz y s tą p ił do u p o rząd ­
k o w a n ia  k a r to te k i  w  zw iązk u  ze  zb liż a jącą  się 40 ro cz­
n icą  za ło ż en ia  T o w a rz y s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o p e r­
n ik a  w  B ydgoszczy.

L I S T Y  D O

Jeszcze o synogarlicy tureckiej

W  z w iązk u  z szy b k im  ro z p rz e s trz e n ie n ie m  się  sy n o ­
g a rlicy  tu re c k ie j  (S trep to p e lia  decaocto  F riv .) w  P o l­
sce, p o d a je  k ilk a  no w y ch  je j s ta n o w isk  z ro k u  1961. 
W ystęp o w an ie  tego  p ta k a  o b se rw o w a łem  w  pow iec ie  
san o ck im  (w oj. rzeszow sk ie) w  m ie jsco w o śc iach  D łu ­
g ie , B z ian k a , R y m an ó w , w  p o w iec ie  k ro śn ie ń sk im  
w  Iw o n iczu  o ra z  n a  Ś ląsku . T u  g n ieźd z iła  się liczn ie  
w  Ja s trz ę b iu  G ó rn y m  (pow . W odzisław ) i w  B y tom iu ,

R E D A K C J I

gdzie  od w io sn y  d a w a ły  zn ać  o sobie c h a ra k te ry s ty c z ­
n y m  h u k a n ie m  w śró d  d rz e w  n a  pl. S ik o rsk ieg o . D rugą  
p a rę  o b se rw o w a łem  w  re jo n ie  sz p ita la  k lin icznego  
p rzy  u l. B a to reg o , p a rę  tę  k a rm iłe m  w  c iągu  zim y 
o k ru c h a m i ch leb a  i ja g ła m i n a  p a ra p e c ie  ok iennym . 
P ta k i  p rz y la ty w a ły  do k a rm n ik a  od r a n a  i n a  ru c h y  
cz ło w iek a  re a g o w a ły  d o p ie ro  w  odleg łośc i 1 m  od ok n a . 
W  k a ż d y m  ra z ie  w ró b le  u c ie k a ły  od k a rm y  p ręd ze j 
niż sy n o g arlice .

W. B ę t k o w s k i

E r r a t a

W zeszycie  5 na ok ładce zam ieszczone zd jęcie  rop u ch y zw yczajnej zostało  w y k o ­
nane przez Z. P n iew sk iego , a n ie  jak  m yln ie  podano przez W. S trojnego, za co  

przepraszam y bardzo autora, choć pom yłka zaszła n ie  z w in y  redakcji.
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Z A W IA D O M IE N IE

R e d a k c ja  p o siad a  n iże j w yszczególn ione n u m ery  czasopism a „W szechśw iat” 
sp rzedaży :

ro k  1945 n r  n r  3 po 0,72 za egzem plarz
» 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzem plarz  (kom plet)
„ 1947 „ „ 1 , 2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz  (kom plet)
» 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za eg zem p larz  (kom plet)
ii 1949 „ 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
i i 1950 „ „ 6, 10 po  0,72 za egzem plarz
i i 1951 „ „ l ,  2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
„ 1952 „ „ 3— 6 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
ii 1954 „ „ 9— 10 (łączony 2 egz.) po 8,—  za egzem plarz
H 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4,— za egzem plarz

ii „ 8— 9 10— 11 (łączone) po 8,— za egzem plarz
a 1956 „ „ 1 ,2 , 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,—  za egzem plarz

a „ 11— 12 (łączony) po 8,— za egzem plarz  (kom plet)
» 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

a „ 8— 9 (łączony) po 12,—  za egzem plarz  (kom plet)
i i 1958 „ ,j 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

it „ 7— 8 (łączony) pó 12,— za eg zem p larz  (kom plet)
a 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

a „ 7—8 (łączony) po  12,— za egzem plarz  (kom plet)
a 1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, U , 12 po 6,— za eg zem p larz  (kom plet)
a 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,—  za egzem plarz

ii „ 7— 8 (łączony) po 12,— za egzem plarz  (kom plet)

C złonkow ie P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im. K o p e rn ik a  o trzy m u ją  
m iesięczn ik  „W szech św ia t” b ezp ła tn ie .

O ddzia ły  P o l. Tow . P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a :

B ydgoszcz —  pl. W eyssenhoffa  11
G d ań sk  —  A l. Z w y c ięstw a  42, Z -d  B iologii A. M.
K ra k ó w  —  ul. P o d w a le  1
F ilia  K a to w ick a  O ddzia łu  K rak o w sk ieg o  — K atow ice , ul. Jag ie llo ń sk a  28 
L u b lin  — pl. L ite w sk i 5
Ł ódź —  Al. K ościuszk i 21
O lsz tyn  —  W yższa' S zko ła  R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej
P o z n a ń  —  S ta ry  R y n ek  78/79 p. 12, P a ła c  D zia łyńsk ich  
P u ła w y  —  O sada  P a łaco w a
Szczecin  —  A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  P a to lo g ii Og. i Dośw.
T o ru ń  —  ul. S ien k iew icza  30/32
W arszaw a  —  P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok. 1916 
W ro c ław  — u l. S ien k iew icza  21
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